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W ielkie przemóiuienie Malenkoma
na posiedzeniu M oskiewskiej Rady Delegatów

M O S K W A . (P A P ) .  —  W  n iedz ie lę  6 b. m . o godz. 19 -e j czasu m o ­
sk ie w sk ie go  w  W ie lk im  T ea trze  Z S R R  rozpoczę ło się u ro czys te  pos ie ­
dzenie M o sk ie w sk ie j R a dy  D e lega tów  w spó ln ie  z p rze ds taw ic ie lam i 
o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  i  spo łecznych oraz A r m i i  R a dz ie ck ie j, p o ś w ię ­
cone uczczeniu 32 ro c z n ic y  W ie lk ie j P a źd z ie rn iko w e j R e w o lu c ji So­
c ja lis ty c z n e j.

W  prfezyd ium  zas iad a ją  p rzyw ó d cy  P a r t i i  B o lsze w ick ie j i  R ządu R a ­
dzieckiego. Sala p rz y jm u je  b u rz liw ą  ow ac ją  w n iose k  o w y b ra n ie  p re ­
z y d iu m  ho no row e go  w  osobach c z ło n k ó w  B iu ra  P o lityczn e g o  K C  
W K P (b )  z J . S ta lin e m  na czele.

G. M a len kow  zab ie ra  g łos, b y  w y g ło s ić  p rzem ów ien ie  o 32 roczn icy  
W ie lk ie j P a źd z ie rn iko w e j R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z n e j.

Towarzysze!
N arody Z w ią zku  Radzieckiego i  na 

Si p rzy jac ie le  za gran icą święcą dzi 
s ia j 32 rocznicę W ie lk ie j P aźdz ie rn i­
kow e j R e w o luc ji Socjalistycznej.

N aród radz ieck i z uzasadnioną du­
m ą spogląda na w y n ik i swej w a lk i 
i  pracy. Czasy, w  k tó rych  ży jem y, to 
warzysze, w e jdą  do h is to r ii naszej 
o jczyzny, jako w ie lk a  epoka s ta li­
nowska. N ig d y  jeszcze w  dzie jach na 
szej ojczyzny nie  b y ły  ta k  zespolone 
pom iędzy sobą narody, zam ieszkują­
ce je j niezm ierzone przestrzenie. 
Waśń i  n ienaw iść m iędzy narodam i, 
ja k ie  panow ały przed Rewolucją, od 
dawna ju ż  u s tą p iły  w ' naszym k ra ­
ju  m ie jsca p rzy jaźn i f  b ra te rsk ie j 
w spó łp racy w szystk ich  ludów . W  ra 
m ach w ie lk ie j wza jem nej przy jaźn i 
narodów  Z w ią zku  Radzieckiego zna­
la z ły  u jśc ie  ¡siły twórcze narodów 
w ie lk ic h  i  m ałych.

N igdy  na przestrzeni całej swej h i 
S to rii o jczyzna nasza nie  m ia ła  tak 
sp ra w ie d liw ie  i  dobrze zakreślonych 
g ra n ic  państwowych. Spójrzcie na 
mapę. Na zachodzie — U kra ina  sku­
p iła  w  jedną rodzinę ca ły naród ukra 
ińsfci. Usunięta została n iesp raw ied­
liw ość h is to ryczna w  stosunku do 
g ran ic  B ia ło ru s i i  M o łd a w ii. Na za­
chodzie n ie  m a ju ż  P rus Wischcdnicb 
— te j odwiecznej bazy w ypadow ej 
na jazdu na naszą ojczyznę. Nieco 
bardzie j na pó łnoc —■ w ytyczone zo­
s ta ły  trw a łe  nowe granice, odpowia 
dające in teresom  um ocnienia obrony 
Len ingradu . Na D a lek im  Wschodzie 
w  nowej r o l i  obrońcy bezpieczeństwa 
naszej ojczyzny w ystępu je  szereg 
wysp K u ry ls k ic h , a Sachalin, połączo­
ny  znowu w  jedną całość, .odgrywa w  
obronie Z w iązku  Radzieckiego większą 
rolę, n iż daw n ie j połowa tego pó łw y- 
spu.

N ig d y  jeszcze na przestrzeni całej 
swej h is to r ii o jczyzna nasza n ie  b y ­
ła  otoczona ta k  p rzy jaznym i wobec 
naszego państwa sąsiednim i k ra jam i, 
Ze Z w ią zk iem  R adzieckim  graniczą 
obecnie: zam iast w rogiego wobec Ro 
s ji państw a polskiego — ¡przyjazna 
Dem okratyczna Polska Ludow a; za­
m ias t rozczłonkowanej przez h it le ­
row ców  Czechosłowacji, do n iedaw ­
na jeszcze c ie rp iące j pod jarzm em  
zaborców faszystow skich — p rzy jaz­
na Czechosłowacja Ludow o - Demo­
kra tyczna ; zamiast byłego wasala N ie 
m ieć h itle ro w s k ic h  — przyjazna Wę 
g ierska R epub lika  Ludow a; zam iast 
w ro g ie j wobec Z w ią zku  R adzieckie­
go R u m u n ii — przy jazna Rumuńska 
R epub lika  Ludow a; zam iast dawnej 
B u łg a r ii, stanow iącej dodatek do h i ­
t le ro w sk ie j m ach iny  w o jenne j, Zw ią 
zek R adziecki ma w iernego p rz y ja ­
c ie la  w  B u łga rsk ie j Republice Ludo 
wejś na rody po lski, czechosłowacki, 
w ęg ie rsk i, rum u ńsk i, bu łg a rsk i ze­
spolone są wieczystą p rzy jaźn ią  z na 
rodam i Z w ią zku  Radzieckiego; na 
wschodzie ze Z w ią zk iem  Radzieckim  
gran iczy  M ongolska R epub lika  Ludo 
wa, złączona z nam i w ie lo le tn ią  przy 
jaźn ią ; naszym p rzy jaznym  sąsiadem 
jest m łoda Koreańska R epublika Lu  
dewo -  D em okratyczna; i  wreszcie

m iast u ja rzm ionych  przez drapieżnych 
k a p ita lis tó w  zagranicznych Chiin m a­
m y obecnie na wschodzie w ie lk iego  
sąsiada —  przy jazną nam  w o lną  Chiń 
ską R epub likę  Ludową.

W ita ją c  32-gą rocznicę W ie lk ie j 
Paździe rn ikow e j R ew o luc ji S oc ja li­
stycznej, ludz ie  radzieccy p e łn i są 
n iezachw ianej w ia ry  w  powodzenie 
dalszego m arszu naszego k ra ju  na­
przód drogą do kom unizm u. W  g i­
gantycznym  w spółzaw odn ictw ie
dwóch system ów —  system u socja­
liz m u  i  systemu ka p ita liz m u  — w i­
dać jasno przewagę systemu socja­
listycznego.

Dość wspom nieć, że Zw iązek Ra­
dziecki na przestrzeni 32 la t swego 
is tn ie n ia  w y trz y m a ł dw ie  ciężkie 
w o jn y  —  w o jnę  1918 —  1920 roku 
p rzeciw ko w rogom  w ew nę trznym  i 
zew nętrznym  oraz w ie lką  w o jnę o j­
czyźnianą w  la tach 1941 — 1945 prze 
c iw ko  zaborcom h itle ro w sk im . Rów­
nocześnie w iadom o, że Stany Z jedno 
czone, n a js iln ie jszy  k ra j kap ita lizm u , 

(Dalszy ciąg na s tr. 3-ej)

Uroczystości tu całej Polsce
Napływ ające z całego k ra ju  meldun 

'ki donoszą o żyw iołowych m an ifesta­
cjach, w k tó rych  lud Polski daje w y ­
raz swej radości z okazji X X X I I  rocz 
nicy R ewolucji Październikowej.

W  m iastach i  miasteczkach, w  g ro ­
madach i  wsiach odbyły się w przed­
dzień w ie lk ie j rocznicy liczne akade­
mie, w  k tó rych  udzia ł wzię ły se tk i t y ­
sięcy mieszkańców.

U ro c z y s ta  a k a d e m ia  w  W  a r  s z a vui e

Wodzowie R ew olucji P aździern ikow ej

T rze j przyw ódcy ruchu rew olucyjnego w  Kos,ii, a następnie budow niczow ie 
państwa socjalistycznego — W łodz im ie rz  Lenin, Józef S ta lin  i  M ich a ł K a ­
lin in . Każda z tych postoei otoczona jes t za swą w ierność d la  interesów 
mas —  w ie lk ą  m iłośc ią  ludu  pracującego Z w iązku  Radzieckiego. Zd jęcie  
zostało zrobione w  m arcu 1919 r. podczas V I I I  Z jkzdu  R osy jsk ie j P a r t ii

Kom unistyczne j.

z udzia łem  Prezydenta R. P. 
i Rządu Polskiego

Centralna akademia ku czci 32 rocznicy W ie lk ie j Październikowej Re­
w o luc ji Socjalistycznej, zorganizowana przez KC PZPR, odbyła się dnia 6 
bm. w pięknej sali odbudowanego przez żołnierzy polskich Państwowego 
T eatru  Narodowego im . W ojska Polskiego. •

Na czerwonym tle  sceny w idn ie ją  dwa olbrzym ie p o rtre ty  —  Lenina 
i  S talina i  napis 7 .X I. 1917— 1949.

P rzy dźwiękach hymnów narodowych polskiego i  radzieckiego p rzyby ł
na akademię Prezydent Rzeczypospolitej —  przewodniczący KC PZPR __
Bolesław B ie ru t, w itany  owacyjn ie przez zgromadzonych.

---------------------------------------------- ----------------- ; Obecni są również: M arszałek Sej­
mu Kow alsk i, członkowie Rady Pań­
stwa Zam browski, Barcikowski, N iec­
ko, Jóźw iak-W ito ld  i  przewodniczący 
CRZZ Zawadzki oraz członkowie Rzą­
du R.P. z prem ierem  Cyrankiewiczem, 
w iceprem ieram i: Mincem i  K orzyckim  
oraz M arszałkiem  Polski Żym ierskim  
na czele.

L iczn ie  reprezentowane są władze 
naczelne stronn ictw  politycznych, 
związków zawodowych, Towarzystw a 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej oraz o r­
ganizacji społecznych.

N a sali znajduje się w ie lu przedsta 
w ic ie li św iata nauki i  sztuki oraz czo­
łowych przodowników pracy.

Na akademii obecny b y ł ambasador 
ZSRR W ik to r Lebiediew oraz przed­
stawiciele państw  dem okracji ludowej, 
ja k  również radziecka delegacja 
W OKS-u z Akadem ikiem  pro f. Greko 
wem na czele.

Akademię zaga ił prem ier Józef Cy 
rankiew icz, mówiąc ni. in .:

Zwycięstwo Rewolucji Październiko 
wej —  ja k  w 1927 r. p isa ł tow. Stalin 
„oznacza gruntow ny przełom w histo-

Zuiycięski UJÓdz, syn ludu polskiego
Konstanty Rokosoinski Marszałkiem Polski 

i ministrem Obrony Narodouiej
K om unikat z wspólnego posiedzenia 

Rady Państwa i Rady M in istrów
Na w spólnym  posiedzeniu Rady Państwa 1 Rady M in is tró w  w  d n iu  6-go 

listopada Prezydent Bolesław  B ie ru t zakom un ikow ał co następuje:
Prezydent Rzeczypcspolte j P o lsk ie j Bolesław  B ie ru t, zważywszy 

że M arszałek Rokosowski jes t P o lak iem  i  cieszy eię popularnością w  
narodzie po lsk im  zw ró c ił się do Rządu Radzieckiego z prośbą o sk ie ro ­
wanie, o ile  to  jest m ożliwe, M arsza łka Ile  kosowskieg o do dyspozycji 
Rządu Polskiego dla  służby w  W ojsku  Polskim .

Rząd Radziecki, m ając na względzie przy jazne stosunki, k tó re  łączą 
ZSRR i  Polskę i b iorąc pod uwagę że M arszalek Rokosowski decyzję 
w  te j spraw ie  pozostaw ił w  p e łn i R ządow i Radzieckiem u, zgodzi! się uczy­
n ić  zadość prośbie Prezydenta Bolesława B ie ru ta , zw o ln iw szy  M arszalka 
Rokcsowskiego zgodnie z zleceniem P rezyd ium  Najwyższe j Rady ZSRR, 
ze służby w  A rm ii R adzieckie j i  sk ie ro w a ł go do dyspozycji Rządu P o l­
skiego.

M IA N O W A N IE
K O NSTANTEG O  RO KO SOW SKIEG O  

M A R S Z A Ł K IE M  P O LS K I 

Do
O byw ate la  Konstantego Rokosowskic 
go

w  W arszawie.
Na podstafwie art, 12 pk t. 2 Dekre 

tu  z d n ia  3 k w ie tn ia  1948 r . (Dz. U. 
N r. 20, poz. 135), zą w y ją tkow e  zasłn 
g i d la  Rzeczypospolitej P o lsk ie j i  W oj 
ska Polskiego w  okresie w spólne j 
w a lk i z najeźdźcą h itle ro w sk im , m ia  
nu ję  O byw ate la  M arsza lk iem  P olsk i.

P rezydent Rzeczypospolitej 
(—) B O LE S ŁA W  B IE R U T  

M in is te r O brony Narodowej 
(— ) M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I

M arszałek K onstan ty  Rokosowski

P ISM O  M A R ,S Z A LK A  
M IC H A Ł A  Ż Y M IE R S K IE G O  

DO P R E ZY D E N TA  R. P.

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Ob. Bolesława B ie ru ta

Zgodnie z pow ie rzonym i m i przez 
Ob. Prezydenta no w ym i zadan:ami
i nową fu n k c ją  państwową proszę 
Ob. Prezydenta o zw o ln ien ie  m nie z 
dotychczasowej p racy na stanow isku 
m in is tra  O brony Narodow ej.

M in is te r O brony N arodow ej 
(—) M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I 

M arszałek P o lsk i

P ISM O  P R E ZY D E N TA  R. P.
DO M A R S Z A Ł K A  

M IC H A Ł A  Ż Y M IE R S K IE G O

Do
O byw ate la  M icha ła  Ż ym iersk iego 
M in is tra  O brony Narodowej 
M arsza łka  P o lsk i 
w  W arszawie.

P rzychy la jąc  się dc zgłoszonej proś 
by —  na podstaw ie art. 45 ust. 1 Kon 
s ty tu c ji z dn ia 17 m arca 1921 r. w 
zw iązku  z art. 13 U staw y K on s ty tu ­
cy jne j z dn ia  19 lu tego 1947 r.. o u- 
s tro ju  i  zakresie dz ia łan ia  na jw yż ­
szych organów Rzeczypospolite j Pol 
skie j — zw a ln iam  O byw ate la  M a r­
szałka ze stanow iska M in is tra  O bro­
ny Narodow ej.

Równocześnie w yrażam  podziękowa 
n ie  za zasługi położone przez Oby­
w ate la  M arsza łka w  tw orzen iu  W oj­
ska Polskiego, w  w a lkach  o wyzw o­
leń e P o lsk i i  w  ksz ta łtow an iu  kad r 
ludowego W ojska Polskiego, k tó rym  
ch lu b i się cały naród.

Wierzę, że również na nowym, waż 
nym posterunku pracy państwowej 
Obywatel Marszałek służyć będzie 
całą Swą wiedzą i  doświadczeniem 
Polsce Ludowej.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) B O LE S ŁA W  B IE R U T 

Prezes R ady M in is tró w  
. .(—) JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z

M IA N O W A N IE  M A R S Z A Ł K A  
KO N STAN TEG O  RO KO SOW SKIEG O  
M IN IS T R E M  O BRONY NARODOW EJ

Do
O byw ate la  Konstantego Rokosow- 

skiego
M arszalka P o lsk i
w  W arszawie.

Na pedstaw ie art. 45 ust. 1 K o n ­
s ty tu c ji z dn ia  17 m arca 1921 r. w 
zw iązku z art. 13 U staw y K o n s ty tu ­
cy jne j z dn ia  19 lutego 1947 r. o 
u s tro ju  i  zakresie dz ia łan ia  na jw yż ­
szych organów  Rzeczypospolitej P o l­
skie j — m ianu ję  O bywatela Marsza! 
ką M  n is trem  O brony Narodowej.

F rezydent Rzeczypospolitej 
(— ) B O LE S ŁA W  B IE R U T  

Prezes Rady M in is tró w  
(—) JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z

U C H W A Ł A  R A D Y  P A Ń S TW A  
W  SP R A W IE  U Z U P E Ł N IE N IA  
S K Ł A D U  R A D Y  P A Ń S TW A

Na podstaw ie a rt.  15 ust. 3 Ustaw y 
K on s ty tu cy jn e j z dn ia  19 lutego 1947 
r. o u s tro ju  i  zakresie dz ia łan ia  n a j­
wyższych organów  Rzeczypospolitej 
oraz w  zw iązku  e uchw a lonym  przez 
Radę Faństw a i  Radę M in is tró w  w  
d n iu  6 lis topada 1949 r. p ro jektem  
U staw y K on s ty tu cy jn e j o zm ianie 
U staw y K on s ty tu cy jn e j z dn ia  19 lu 
tego 1947 r., Rada Faństwa w  razie 
uchw a len ia  przez Sejm  U staw odaw ­
czy powyższego p ro je k tu  —  jedno­
m yśln ie  postanaw ia w ystąp ić  do Sej 
m u Ustawodawczego a w n iosk iem  o 
uzupe łn ien ie  sk ładu Rady Państwa 
przez pow o łan ie  na je j  członka Ob, 
M ich a ła  Ż ym iersk iego , M arszałka 
Polski.

R O Z K A Z  M A R S Z A Ł K A  P O LS K I 
M IC H A Ł A  Ż Y M IE R S K IE G O

M IN IS TE R S TW O  
O BRO NY NAR O D O W EJ

R o z k a z  N r. 82
G enerałow ie, adm ira łow ie , o fice ro ­

w ie, podo ficerow ie  i  szeregowcy!

Z dn iem  dzis ie jszym  zostały m i po 
w ierzone przez Prezydenta Rzeczy­
pospo lite j nowe fu n k c je  państwowe. 
Na stanow isko M in is tra  O brony N a­
rodow ej zostaje pow o łany przez Pre 
zydenta Rzeczypospolitej Marszałek 
Rokosowski, w ie lk i żołnierz, wycho 
w any w  sław ne j s ta lino w sk ie j szkole 
dowódców. ,

Naród nasz jest dum ny, że Polak 
ro b o tn ik  w arszaw ski, stał się jednym  
z na jznakom itszych dowódców w  w o j 
n ie  z h itle ryzm em , o k ry ł się sławą*

zwycięzcy spod S talm gradu i K u r- 
ska, zap sal się po wsze czasy w  dzie­
jach Narodu Folskiego, jako dowód­
ca w o jsk  radzieckich, k tó re  wyzw o­
l i ły  z iem ie polskie.

W ojsko Polskie łączą z M arsza ł­
kiem K onstantym  Rokosowskim szcze 
golnie mocne, bo zrodzone w bojach 
pod Jego dowództwem, w ięzy wspól­
nej w a lk i z najeźdźcą h itlerow skim . 
Swój pełen chwały szlak bojowy odby­
wała I  D yw iz ja  im . Tadeusza Kościu­
szki i  I  A rm ia  Polska w  ramach fro n ­
tu, k tó rym  dowodził M arszałek Ro­
kosowski.

 ̂D z is ia j w ie lk i ten Polak i żołnierz 
obejmuje odpowiedzialne stanowisko 
M in is tra  Obrony Narodowej Rzeczypo 
spo lite j Polskie j.

Generałowie, adm irałow ie, o ficero­
wie, podoficerow ie i  szeregowcy!

Dziękując W am w im ien iu służby 
za dotychczasowy Wasz o fia rny  trud 
żo łn ie rsk i, w ierzę głęboko, że pod tak  
znakom itym  dowódcą, wespół z całym 
narodem, jeszcze bardziej umocnicie 
siłę obronną naszej O jczyzny.

Niech żyje Polska Ludowa i  Jej 
zbrojne ram ię — W ojsko Polskie! ,

Niech żyje N a jw yższy Zw ierzchnik 
S ił Zbrojnych —  Prezydent Bolesław 
B ie ru t!

Rozkaz powyższy odczytać przed 
rron tem  wszystkich jednostek wojsko 
wych.

M. Ż Y M IE R S K I, Marszałek Polski 

E. OCHAB, gen. bryg.

I W ice-M in is ter O.N.

M arsza łek M ic h a ł Ż ym ie rsk i

r i i  ludzkości, gruntow ny przełom W 
losach dziejowych kap ita lizm u św iato­
wego, gruntow ny przełom w sposo­
bach W'alki i w form ach organizacji, 
w życiu codziennym i tradycjach, w 
ku ltu rze  i ideolog ii mas wyzyskiw a­
nych całego św iata“ .

Mówca podkreśla, że każda rocznica 
Rewolucji jes t świadectwem coraz 
głębszej i powszechniejszej w narodzie 
polskim  przy jaźn i ze Związkiem Ra­
dzieckim — coraz głębszego zrozumie­
nia je j przełomowego znaczenia dla 
w a lk i o wyzwolenie, dla budowy u- 
s tro ju  sprawiedliwości społecznej i dla 
zabezpieczenia pokojowej przyszłości 
i  rozkw itu  narodu polskiego.

Źródłem coraz głębszej wzajemnej 
przy jaźn i jest pomoc Związku Radzie 
ckiego w chwilach trudnych i ważnych 
dla rozw oju młodego państwa polskie 
go —  stw ierdza mówca. D źw ignią co­
raz s iln ie j rozw ija jące j się przy jaźn i 
jes t po lityka  Zw iązku Radzieckiego, 
n ieugięta w obronie pokoju i suweren 
ności narodów.

Coraz powszechniejsze jes t zrozu­
mienie socjalistycznej is to ty  państwa 
radzieckiego, k tó ra  jes t zaprzeczeniem 
im peria lis tyczne j, w rogie j, ciemięży- 
c ie lsk ie j treści państw  kap ita lis tycz­
nych.

Mówca stw ierdza, że zrozumienie 
te j prawdy wyraża się w tym , że wo­
k ó ł Zw iązku Radzieckiego skupia ją się 
w szystkie  narody we wspólnej walce 
z im peria lizm em  i  jego agentam i w 
rodzaju T ito  —  w yraża się w coraz 
powszechniejszym zrozum ieniu przeło 
mowego dla ludzkości znaczenia Re­
w o luc ji Październikowej, k tó re j rocz­
nica je s t świętem nie ty lko  Związku 
Radzieckiego i  k ra jów  dem okracji lu ­
dowej, ale i świętem Ludowego Pań­
stwa Chińskiego, m łodych dem okraty 
cznych Niemiec, wszystkich ludów wal 
czących z im peria lizm em  o swoje w y­
zwolenie i m ilionów  ludzi walczących 
o pokój.

Podczas tego święta na jlep ie j uw y­
da tn ia  się potężny, stały, t r  um fa ln y  
w zrost s ił obozu socjalizmu i demokra 
c ji.

„Polska Zjednoczona P artia  Robot­
nicza — . oświadcza mówca — cała 
polska klasa robotnicza, naród polski 
święci 32 rocznicę W ie lk ie j S ocja li­
stycznej Rewolucji Październikowej w 
warunkach nowych, w warunkach sta­
łych sukcesów i  zwycięstw.

Święci tę rocznicę nasza pa rtia , któ 
ra  powstała ze zwycięskiej w a lk i o 
przezwyciężenie rozbicia w polskim  
ruchu robotniczym , a więc z w a lk i ze 
w szelkim i fo rm am i agentur burżuazji 
w ruchu robotniczym , z w a lk i o h isto­
ryczną i  ideologiczną jedność naszej 
rew o luc ji z W ie lką Rewolucją Paź­
dziernikową.

Święci tę rocznicę polska klasa ro ­
botnicza zwycięskim zakończeniem o- 
kresu odbudowy, stając u progów bu­
dowy fundam entów socjalizmu w Pol­
sce, m ając zapewniony decydujący 
warunek budowy socjalizm u: pomoc i 
przy jaźń Związku Radzieckiego.

Święci tę rocznicę naród polski — 
stw ierdza dalej mówca — z otuchą pa 
trzący w przyszłość, walczący wespół 
ze Zw iązkiem  Radzieckim i innym i na 
rodam i o pokój, przekonany, że wzrost 
s iły  państwa polskiego jest równocze­
śnie wzrostem s iły  całego obozu po­
stępu i pokoju, a każde zwycięstwo 
s ił obozu postępu i pokoju na świecie 
jes t równocześnie źródłem siły, gwa­
ranc ją  bezpieczeństwa i rozkw itu  na­
rodu polskiego —  tak ja k  źródłem 
wszystkich zwycięstw całego obozu 
wolności i  postępu jest^zwycięska, epo 
kowa, W ie lka  Socjalistyczna Rewolu­
cja Październikowa“ .

D ługo n iem ilknącym i oklaskam i 
p rzy jm u ją  zgromadzeni propozycję 
przewodniczącego akademii powołania 
do prezydium  czołowych i zasłużonych 
działaczy politycznych i społecznych, 
przedstaw icie li św iata nauki i  sztuki 
oraz przodowników pracy —  ob.ob.: 
Zambrowskiego, A . Zawadzkiego, 
Świątkowskiego, Rapackiego, Ochaba, 
Jóźw iaka-W ito lda, Z. Modzelewskiego, 
F id le ra , S. Zawadzkiego, prezesów: 
SL —  Baranowskiego, PSL —  N iecki, 
SD — Barcikowskiego, SP — M iche j­
dy, ob.ob. Morawskiego, Burskiego, 
Ignara , Sztachelską, Rudnickiego, 
pro f. Mazura, Jaworską, K ruczkow ­
skiego, Schillera, Pokorę, Ż aruk-M i- 
chalskiego, Tołw ińskiego, Annę Sasin, 
Genowefę Surdyn, Orłowskiego, Łuka  
sika, Zawistowskiego i  Dynarzewskie
g o .

Przewodniczący poprosił również o 
zajęcie miejsca w prezydium  ambasa­
dora ZSRR W ik to ra  Lebiediewa.

W  głęboką ciszę padają pierwsze 
słowa przemówienia członka B iu ra  Po 
litycznego KC PZPR — Franciszka 
Józwdaka-Witolda. Raz po raz zryw a­
ją  się gorące oklaski, gdy mów7ca o- 
brazuje przełomową dla ludzkości rolę 
W ie lk ie j Rewolucji. (Przemówienie 
podajemy osobno).

Gdy mówca kończąc swój w n ik liw y  
re fe ra t wznosi okrzyk i na cześć wodza 
¡wiatowego obozu pokoju i postępu — 
'ózefa Stalina, przewodniczącego 
ZPR —  Prezydenta Bolesławca B ie ru ­

ta, na cześć Związku Radzieckiego i

(Dokończenie na str. 2-e j)
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Syn ludu polskiego
i y r  IE  m a  a n i je d n e g o  uczc iw eg o

’  P o laka , k tó r y  b y  ze w zrusze­
n ie m  i  rad ośc ią  n ie  p r z y ją ł w ia ­
dom ośc i o o b ję c iu  p rz e z  m a r­
sza łka  K o n s ta n te g o  R o kosow sk iego  
s ta n o w is k a  M in is t ra  O b ro n y  N a ro  
d o w e j w  R ządz ie  R ze czyp o sp o lite j.

W iadom ość tę  p rz y jm u je m y  ze 
w z ru s z e n ie m  d la tego , że m a rsza łe k  
R o ko so w sk i, d z iecko  ro b o tn ic z e j 
W arszaw y , s y n  lu d u  po lsk iego , u- 
w ie ń c z o n y  n a jw y ż s z y m i zaszczyta­
m i,  ja k ie  u w ie ń czyć  m ogą s k ro ń  
w ie lk ie g o  w o d z a  w o je n n e g o  —  
p o w ró c ił p o  trz y d z ie s tu  zgó rą  la ­
ta c h  do s w o je j o jc z y s te j P o ls k i, do  
lu d o w e g o  W o js k a  P o lsk ie go , k tó ­
re m u  je go  w s p a n ia ły  ta le n t  ż o łn ie r  
s k i je s t p o trz e b n y . P o w ró c ił do  swo 
je j , W a rsza w y , dc M a rie n s z ta d tu , 
na k tó ry m  s ię  w y c h o w a ł, d o  m o s tu  
P on ia to w sk ie go , p rz y  k tó re g o  b u ­
d o w ie  p ra c o w a ł ja k o  k a m ie ­
n ia rz  w  1913 ro k u . P o w ró c ił do 
p o ls k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j, w  k tó re j 
szeregach to c z y ł p ie rw sze  b o je  i  z 
k tó re j b o jo w n ik a m i d z ie l i ł  ca rsk ie  
w ię z ie n ie  na  P a w ia k u .

W iadom ość tę  p rz y jm u je m y  z na j 
g łębszą radośc ią , bo  na czele W o j­
ska P o lsk ie g o  s ta je  te ra z  le g e n d a r­
n y  w ó d z  spod S ta lin g ra d u  i  K u r -  
ska, je de n  z n a jle p s z y c h  w y c h o w a ń  
k ó w ; p rz e s ła w n e j s ta lin o w s k ie j 
s z k o ły  do w ó d có w  nowego ty p u , 
ty c h , k tó ry m  do nóg p a d a ły  sz tan ­
d a ry  h it le ro w s k ic h  a rm ii i  f ro n tó w .

M a rsza łe k  K o n s ta n ty  R okosow ski

p o w ró c ił dio P o ls k i ju ż  w  r o k u  1944 
P o w ró c ił ja k o  z w y c ię s k i w ó dz , k tó  
re m u  d a ne  b y ło  n a jw y ż s z e  szczęś­
cie  —  w y z w o lić  o g ro m n ą  część o j ­
czystego k r a ju  z  h it le ro w s k ie j n ie ­
w o li.

D la  m il io n ó w  P o la k ó w  o n  w ła ś  
n ie , K o n s ta n ty  R o ko so w sk i, n a le ż a ł 
do  ty c h , k tó r z y  p o  s traszne j nocy  
n ie w o li p rz y n ie ś li ze sobą ju trz e n k ę  
w o lno śc i.

D z ie s ią tk i m ia s t p o ls k ic h  jego 
w ła ś n ie  w i ta ły  łz a m i radośc i, ja k o  
tego, k tó r y  p o ło ż y ł k re s  ic h  m ę­
cza rn io m .

D z is ia j,  g d y  m a rs z a łe k  K o n s ta n ty  
R o ko so w sk i s ta je  n a  cze le  lu d o w e ­
go W o js k a  P o lsk ie go , c a ły  nasz n a ­
ró d  w ita  w  n im  je d n e g o  z  n a jle p ­
szych s w y c h  synó w ; s ła w n e g o  na 
c a ły  ś w ia t dow ódcę, ż o łn ie rz a , k tó  
re g o  im ię  d z ie s ią tk i ra z y  w y m ie n ia  
ne b y ło  w  p a m ię tn y c h , h is to ry c z ­
n y c h  rozka zach  w ie lk ie g o  S ta lin a ; 
bo ha te ra , k tó re g o  n a ró d  ra d z ie c k i 
h o n o ro w a ł s e tk a m i sa lw 1 a rm a tn ic h  

u c z c ił n a jw y ż s z y m i s w o im i za­
szczy tam i.

P o lska  odda ła  s tra ż  s w o ic h  g ra n ic  
w  ręce n a jb a rd z ie j n ieza w od ne go  
dow ódcy . N ig d y  P o la k  n ie  b y ł  go d ­
n ie js z y  zaszczytu  d o w o d ze n ia  W o j­
s k ie m  P o ls k im , n iż  K o n s ta n ty  R o ­
kosow ski, M a rsza le k  P o ls k i, s y n  
ro b o tn ic z e j W a rsza w y , je d e n  z pog 
ro m c ó w  H it le ra ,  b o jo w n ik  w o ln o ś c i 
lu d u  p o lsk ie g o  i  n ie p o d le g ło śc i 
P o lsk i.

Polski śiriat pracy  
przesyła życzenia narodom  

Zw iązku Radzieckiego
Z terenu całe j P o lsk i nadchodzą w iadom ości o dalszych licznych  l i ­

stach, wysyłanych w  przededniu 32 rocznicy R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
przez robo tn ików , kob ie ty  i  m łodzież rlo towarzyszy i  towarzyszek w  Zw iąż 
k u  Radzieckim  z serdecznymi i  gorącym i pozdrow ieniam i.

Stolica w przeddzień  
pam iętnej rocznicy

W raz z m asami lu do w ym i całej Pol 
sk i, m ieszkańcy W arszawy dzielą ra ­
dość z powodu roczn icy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j. Cale m ia ­
sto, tonące w  czerw ien i sztandarów, 
spow ite wstęgam i transparentów , 
przybrane po rtre tam i przyw ódców  i 
teo re tyków  m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego —  w  podn iosłym  nastro­
ju  oczekuje w ie lk ieg o  -święta 32 rocz­
n ic y  R ew otóc ji Paździe rn ikow e j.

Czerwony las chorągw i w yrós ł 
w zd łuż g łównych a r te r ii sto licy, na 
płacach, skrzyżow aniach u lic  i  przed 
s iedzibam i w ładz i  urzędów.

Oś S tanisławowską znaczą barwne 
p lam y dekorac ji Belwederu, gmachu 
Rady Państwa, K o m ite tu  Centralnego 
PZPR, gmachu Tow arzystw a P rzy ­
ja źn i Polsko-Radzieckie j, m in is te rs tw , 
świeżo otynkow anych fasad domów 
Nowego Św iatu, P rezyd ium  Rady M i 
n is trów , aż do chluby odbudowującej 
się W arszawy Trasy W -Z z p iękn ie 
przyb ranym  R ynkiem  M arienszta­
ckim .

N iem n ie j okazale prezentu ją się 
gm achy Sejtpu, CRZZ, zarządów 
głównych s tronn ic tw  ludow ych i 
ZSCh, wyższych uczeln i i redakc ji 
dz ienn ików  stołecznych.

Na w ie lu  gmachach w idać o lb rzy ­
m ie p o rtre ty  Prezydenta B ie ru ta . Ro 
bo tn icy warszawscy ozdob ili swe za­
k ła d y  pracy po rtre ta m i przywódców 
i teo re tyków  m iędzynarodowego r u ­
chu robotniczego: M arksa, Engelsa, 
Len ina  i S ta lina.

B arw n ie  i pom ysłowo udekorow a­
ne są rów n ież  robotnicze dzielnice 
W arszawy prawobrzeżnej. Nad b ra ­
m am i zakładów  przem ysłow ych w i­
dz im y liczne czerwone i  b ia ło -czer­
wone flag i, po rtre ty , transparen ty  i 
em blem aty P o lsk i i  ZSRR.

„N iech żyje Towarzysz S ta lin  — 
w ie lk i p rzy jac ie l P o lsk i i  przywódca 
obozu po ko ju “  —  głosi transparent 
nad zakładam : „R yg aw a r" na G ro­
chówie. „S ocja lis tyczna Rewolucja 
Paździe rn ikow a —  to niepodległość 
p o ls k i“ , pod tak im  hasłem czczą rocz 
n icę tram w a ja rze  Pragi.

Na P ow iś lu  nad budynkam i e lek­
tro w n i łopoce o lb rzym i czerwony pro 
porzec. ,N iech żyje W KP(b) —• czo­
ło w y  oddzia ł k lasy robotn icze j św ia ­
ta« _  czytam y napis na m urach za­
kładu.

Z  powagą i  radośnie czczą m iesz­
kańcy W arszawy Rocznicę W ie lk ie j, 
Zw yc ięsk ie j, Socja listycznej R ew olu­
c j i  P aździern ikow ej.

D ar radziecki 
dla ociem niałych dzieci 

hj K rakow ie
W  Krakow ie , w szkole dla ociemnia­

łych  dzieci odbyła się akademia, po­
święcona 32 rocznicy W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Październikowej. Podczas akadc 
m ii nastąpiło przekazanie przez przed 
staw icic la W oj. Żarz. TPP-R  40 ks ią ­
żeczek do czytania systemu B ra iiie  
ofia row anych przez Wszechzwiązkowe 
Tow arzystw o Ociemniałych w M o­
skwie.

Cenny ten dar został p rzy ję ty  przez 
dzieci z w ie lką radością i wdzięczno­
ścią. W  wysłanym  podziękowaniu do 
Moskwy dzieci podkreśliły  swą radość, 
za tak  wzruszający dowód pamięci o 
o-icm nia łych, w większości o fia r woj 
ny.

M. in. uczestniczki odp raw y człon­
k iń  rad narodowych z terenu Dolne­
go Śląska przesła ły serdeczny l is t  do 
kob ie t radnych okręgu m osk iew sk ie ­
go, w  k tó ry m  w  im ie n iu  kob ie t dolno 
śląskich sk łada ją  gorące życzenia z 
okaz ji roczn icy  W ie lk ie j R ew o luc ji 
Październ ikow ej .

W Łcd z i odbyła  się uroczysta aka­
demia zorganizowana przez ICC Id  
ZM P  dla  uczczenia W ie lk ie j Rew olu­
c j i  Paździe rn ikow e j oraz 31 rocznicy 
powstania Komsorpołu.

W śród ogólnego entuz jazm u liczn ie  
zebrana pracująca m łodzież łódzka 
jednogłośnie uch w a liła  tekst l is tu  do 
Kom som olców m. G ork i. M łodzież 
łódzka oświadcza m. in. w  liśc ie , że 
w ytęży w szystk ie  s iły  d la  obrony 
poko ju  oraz w spó ln ie  z m łodzieżą ra  
dsiecką walczyć będzie o lepsze ju tro  
m łodzieży całego świata.

M ie jska  Rada Narodowa w  K ra k o ­
wie, obradująca w  przeddzień 32 rocz­
n ic y  R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j, uch 
w a liła  jednom yśln ie  w ys łan ie  lis tu  do 
M ie js k ie j Rady Delegatów R o bo tn i­
czych w  K ijo w ie . W  liśc ie  tym  czy­
tam y m. in .:

„W  32 rccznicę W ie lk ie j R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j przesyłam y Wam, 
D rodzy Towarzysze i  P rzy jac ie le , w  
im ie n iu  naszego m iasta  b ra te rsk ie  
pozdrow ienia. K ra k ó w  zawdzięcza 
swoje ocalenie boha te rsk ie j A rm ii 
Radzieckie j.

Rocznica epokowej R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j jest w ie lk im  św iętem  
rów nież dla narodu polskiego. A by  
ją  uczcić —  pragn iem y naw iązać ze 
stolicą USRR b liską  łączność i  z o- 
siągnięć na rodu ukra ińsk iego, zjedno 
czonego dz ięk i p rzew odn ic tw u  pa r­
t i i  Le n ina  —  S talina , czerpać w zory 
w  pracy nad budowaniem  fundam en­
tów  socja lizm u w  Polsce!“

Pragnąc jeszcze ba rdz ie j zacieśnić 
p rzy jac ie lsk ie  k o n ta k ty  z narodem  
radz ieck im , w ie le  innych  in s ty tu c ji i  
zakładów  p racy w ys ła ło  rów n ież  ser­
deczne l is ty  z życzeniam i w  32 rocz­
nicę R e w o luc ji Październikowej.

Uroczysta prem iera  
„N iem có w ” 

Kruczkow skiego
5 bm. odbyła  się w  Teatrze W spół­

czesnym w  W arszaw ie uroczysta pre 
m ie ra  sz tuk i Leona K ruczkow skiego 
pt. „N iem cy“ , inauguru jąca  now y se­
zon teatru .

PTemiera nowej sz tuk i znakomitego 
pisarza, poprzedzona ju ż  p rem ieram i 
w  K ra k o w ie  i  W roc ław iu , w zbudziła  
ogromne zainteresowanie św ia ta  k u l­
tura lnego sto licy,

Na p rem ierę  w  Teatrze Współcze­
snym p rz y b y li m . in .: w icem arszałek 
Sejm u W. B a rc ikow sk i, m in is tro w ie  
M odzelewski, W olski, Skrzeszewski, 
Dybow ski, przedstaw icie le  p a r t i i  p o li­
tycznych, o rgan izac ji zw iązkow ych i 
społecznych oraz św ia ta  artystycznego.

Nowa sztuka K ruczkow skiego daje 
syntetyczny p rze k ró j psych ik i n iem iec 
k ie j okresu wojennego i  powojennego.

Po skończonym przedstaw ien iu  pub 
liczność zgotowała au to ro w i sztuki 
owację. W yw oływ ano rów n ież reży­
sera.

SPRO STOW ANIE PAP

W  opub likow ane j w czo ra j liśc ie 
członków  O gólnokrajowego K om ite tu  
Obchodu 70-lecia U rodzin  Józefa Sta­
lin a  —  «puszczono om yłkow o nazw i 
sko M in is tra  S praw  Zagranicznych 

.Zygmun-tą Modjselewsteiego,

Konstanty Rokosowski Marszałkiem Polski
RO ZK A Z M IN IS T R A  OBRONY 

NAR O D O W EJ, 
M A R S Z A Ł K A  P O LS K I 

K O N S TA N TE G O  ROKOSOW SKIEGO

M in is te rs tw o 
Obrony Narodowej

RO ZKAZ N r. 83

Generałowie, adm irałow ie, oficero­
wie, podoficerow ie i  szeregowcy!

W  dniu dzisiejszym  zostałem przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej powoła­
ny  na stanowisko M in is tra  Obrony 
Narodowej i  obją łem  dowództwo W oj 
ska Polskiego.

W  im ien iu  W ojska i  swoim w ła ­
snym życzę memu poprzednikow i M a r­
szałkow i Żym ierskiem u dalszej, owoc­
nej p racy dla dobra O jczyzny na no­
w ym  posterunku, na k tó ry  zostaje po­
wołany.

Żołnierze!
Przypadło m i w  udzia le w  ciągu 

dług ich la t  służyć spraw ie ludu p ra ­
cującego w  szeregach bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej. Losy w o jny  spra­
w iły ,  że byłem  dowódcą tego fro n tu , 
w  ram ach którego w a lczy li bohatersko

Dokończenie ze str. 1

Uroczysta akademia 
w Warszawie

(Dokończenie ze str. 1-ej)

p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j —  wy. 
bucha długo n iem ilknący entuzjazm, 
k tó ry  przeradza się w  potężny śpiew 
bojowej pieśni p ro le ta ria tu  —  „M ię ­
dzynarodów ki“ .

Nadzwyczaj serdecznie p rzy jm u ją  
zgromadzeni wstępującego na trybunę 
ambasadora ZSRR W ik to ra  Lebiedie- 
wa, którego słowa przerywane są wie 
lo k ro tn ie  bu rz liw ym i oklaskami. 
(Przem ówienie podamy ju tro ) .

Gdy mówca kończy swe przemowie 
nie znów wybuchają owacje na cześć 
Zw iązku Radzieckiego i  Generalissi­
musa S talina , po czym rozbrzm iew ają 
dźw ięki hym nu Zw iązku Radzieckiego.

W  części artystyczne j akadem ii go­
rący aplauz obecnych budz iły  popisy 
Państwowego Zespołu Tańca Ludowe­
go G ruzińskie j SRR, występ lau rea tk i 
konkursu Chopinowskiego H a lin y  
C zem y-Stefańskie j, recytacje poezji 
M ajakowskiego, w  wykonaniu Krasno 
wieckiego i  Kaczmarskiego oraz kon­
cert o rk ies try  i  chóru Domu W ojska 
'Polskiego.

Szykany reakc ji 
am erykańskiej

NO W Y JO R K  (P A P ). Reakcja ame­
rykańska w  dalszym ciągu prześladuje 
przywódców p a r t i i kom unistycznej. Na 
tychm iast po zwolnieniu z więzienia 11 
przywódców p a r t i i kom unistycznej *— 
generalny p ro ku ra to r stanu New Y ork  
uciekł się do kazuistycznego manewru 
przeciwko redaktorow i „D a ily  W or­
ker“  —  Gates'owi i  M urzynow i D av i­
son. M anewr ten ma na celu niedopusz 
czenie ich do głosowania w  wyborach 
do rady m ie jsk ie j Nowego Jorku, ja ­
ko „skazanych“ .

żołnierze powstającego ludowego W oj 
ska Polskiego, żołnierze I  D yw iz ji, a 
później I  A rm ii na sławnym  szlaku 
bitewnym  od Lenino poprzez W arkę, 
Warszawę, Gdańsk, Gdynię, Kołobrzeg, 
W a ł Pom orski aż do Berlina.

Dum ny jestem, jako ówczesny do­
wódca fro n tu  i  jako Polak z doniosłe­
go w kładu wniesionego przez W ojsko 
Polskie u boku A rm ii Radzieckiej w 
dzieło rozgrom ienia faszyzm u i  w y ­
zwolenia narodów.

Dziś obejmuję dowództwo W ojska 
Polskiego, zahartowanego w  zwycię­
skich bojach o wolność O jczyzny, prze 
pojonego b ra te rsk im  uczuciem p rzy ­
w iązania i  szacunku dla A rm ii Ra­
dzieckiej, stojącego w  jednym  szeregu 
z a rm iam i b ra tn ich  repub lik  ludo­
wych na s traży pokoju, dem okracji i 
socjalizmu.

W  poczuciu obowiązków, ja k ie  zo­
s ta ły , na mnie nałożone przez K ra j i 
Prezydenta, w  poczuciu odpowiedzial­
ności, ja ką  ponoszę wobec narodu poi 
skiego i  polskiego ludu pracującego, 
z którego wyrosłem  i  z k tó rym  zawsze 
czułem się związany całym  swym ser­
cem, oraz bratn iego nam narodu ra ­
dzieckiego, k tó ry  m ię wychował jako 
żołnierza i  dowódcę —  obejmuję po­
w ierzony m i posterunek, aby wszyst­
k ie  swe s iły  poświęcić dalszemu roz­
w o jow i i  umocnieniu naszego W ojska 
i  obronności Rzeczypospolitej.

W raz z A rm ią  Radziecką stać bę­
dziemy na straży pokoju, którego orę­
downikiem  i  obrońcą jes t w ie lk i S ta­
lin .

Szeregowym i  oficerom  W ojska 
Polskiego

R O ZK A ZU JĘ
wzorem bohaterów spod Lenino, W ar 
szawy, Gdańska, Budziszyna, B erlina 
stać w iern ie  na straży Polski Ludo­
wej, je j N iepodległości i  nienaruszal­
ności Jej granic na Odrze, Nysie i 
B a łtyku ;

U darem nione prow okacje  
faszystów w łoskich

RZYM  (P A P ). W  w ielu m iastach 
w łoskich doszło do incydentów, spro­
wokowanych przez g ru pk i faszystów 
w rocznicę zakończenia pierwszej w o j­
ny św iatowej. M łodzież postępowa u- 
darem niła prowokacje faszystowskie.

W  Turyn ie , z in ic ja ty w y  faszystów, 
w  jednym  z kościołów" odprawiona zo­
stała msza żałobna za Mussoliniego. 
Gdy faszyści po nabożeństwie wyszli 
z kościoła —  rozpędziła ich grupa 
partyzantów .

W icem . G rom jjko przy ją ł 
szefa m isji dyplom atycznej 

N iem ieck ie j R epublik i 
Dem okratycznej

MOSKAYA (P A P ). W  dniu 5 lis to ­
pada w icem in ister spraw zagranicz­
nych ZSRR Gromyko p rz y ją ł p rzyby­
łego 4 bm. do M oskwy szefa m is ji dy­
plom atycznej N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej w ZSRR p. Appelta .

zacieśniać węzły bra te rs tw a z potęż 
ną A rm ią  Radziecką i arm iam i kra jów  
Dem okracji Ludowej;

pogłębiać pracę po lityczną i  w y ­
szkolenie bojowe, umacniać świadomą 
dyscyplinę wojska i  jego n ierozerwal­
ny związek z ludem pracującym, go­
spodarzem naszej yryzwolonej O jczy­
zny.

Niech żyje Polska Ludowa!
Niech żyje sojusz Polsko-Radziecki!

Niech żyje N a jw yższy Z w ie rzchn ik  
S ił Zbrojnych, Prezydent Bolesław  
B ie ru t!

Rozkaz powyższy odczytać przed 
fron tem  wszystkich jednostek W ojska 
Polskiego.

M in is te r Obrony Narodowej
K onstan ty  Rokosowski 

M arszałek P o lsk i

I  W icem in is ter Obrony 
Narodowej

E dw ard Ochab 
generał brygady

Zutiązek Radziecki mila 32 rocznicę 
W ielkiej Rewolucji Październikowej
M O S K W A  PAP. O dśw iętn ie  udekorowana, tonąca w  czerw ien i i  b la ­

sku w ita  stolica Z w ią zku  Radzieckiego 32 rocznicę W ie lk ie j R ew oluc ji 
P aździe rn ikow e j. W ieże K rem la  ja rzą  się tysiącem  św iate ł.

Z gmachów na Placu Czerwonym  
zw isa ją  godła 16 re p u b lik  zw iązko­
wych. L iczne transparenty, na k tó ­
rych w id n ie ją  słowa serdecznej p rzy 
jaźn i d la  w szystk ich  m iłu ją cych  w o l­
ność narodów, podkreśla ją  ogólno­
św iatow e znaczenie nadchodzącego 
św ięta.

Na g łów nej m ag is tra li m oskiew skie j 
po cbu stronach u lic y  Gorkiego w i­
dać p o rtre ty  czołowych mężów stanu 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej oraz po r­
tre ty  przyw ódców  p a r t i i kom unistycz 
nych w ie lu  k ra jó w  św iata.

W M oskw ie odbyw ają  się uroczy­
ste akadem ie w  zakładach pracy. 
Szczególnie podniosły nastró j panował 
na uroczystym  zebran iu  załog i m o­
sk iew skich  zakładów  samochodowych 
im ie n ia  S ta lina  (ZIS), d la  k tó rych  
św ięto 7-go lis topada zbiega się e 25 
rocznicą is tn ien ia  zakładów.

O ogrom nych osiągnięciach robo t­
n ik ó w  zakładów  samochodowych im . 
S ta lina  św iadczy fak t, iż  w  czasie 
osta tn ie j w o jn y  w y p ro d u ko w a li oni 
znacznie w ięce j samochodóv,% n iż  o- 
trzym a ł Zw iązek Radziecki od S ta­
rtów  Zjednoczonych i  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii w  ram ach Lend-Lease‘u.

W  pon iedzia łek na P lacu Czerwo­
nym  odbędzie się de filada  wojskowa, 
k tó rą  p rz y jm ie  m in is te r s ił zbro jnych 
ZSRR —  m arszałek W asilew ski. O 
godzin ie 11 m in . 20 rozpocznie się 
tradycy jna  m anifestacja  świąteczna.

Do obchodu św ięta R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j przygo tow u ją  się wszy­
stk ie  m iasta radzieckie. W Len ing ra - 
dzie w  odśw ię tnym  szeregu us taw iły  
się na brzegach N ew y jednostk i bo­
jowe m a ry n a rk i b a łtyck ie j. Na wprost

Spraw a p rzy jęc ia  
now ych członków  

do O N Z
NO W Y JO R K  PAP. K om is ja  P o li­

tyczna Zgrom adzenia Generalnego za 
kończyła debatę w  przedm iocie p rz y ­
jęcia nowych cz łonków  do ONZ. Prze­
bieg te j debaty w ykaza ł, że anglo-ame 
rykańska  większość K o m is ji up ie ra  
się p rzy  kon tynuo w a n iu  p o lity k i dy ­
sk rym in a cy jn e j w  stosunku do k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow ej.

K om is ja  przeprow adziła  głosowanie 
nad czterema p ro je k ta m i rezo luc ji.

P ro je k t re zo lu c ji rad z ie ck ie j szedł 
w  k ie ru n k u  zalecenia Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ ponownego rozpatrze­
n ia  spraw y p rzy jęc ia  do ONZ A lb a n ii 
M ongo lsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, B u ł­
g a rii, R u m un ii, W ęgier, F in la n d ii, 
W łoch, P o rtu g a lii, I r la n d ii,  Trans J o r ­
danii, A u s tr ii,  C e jlonu  i  Nepalu.

P ro je k t rezo lu c ji a u s tra lijs k ie j, skła 
da jący się z 9-ciu odrębnych rezo lu c ji

- zalecał Radzie Bezpieczeństwa po­
nowne rozpatrzenie podań wszystk ich 
państw , k tó re  w n io s ły  o p rzy jęc ie  ich 
do ONZ —  z w y ją tk ie m  A lb a n ii, B u ł­
g a rii, W ęgier, R u m u n ii i  M ongo lskie j 
R e p u b lik i Ludow ej.

P ro je k t a rgen tyńsk i zalecał zw ró ­
cenie się do M iędzynarodowego T ry ­
buna łu  w  Hadze o w ydan ie  o p in ii, czy 
można dokonać p rzy jęc ia  nowego pań 
stw a do ONZ w yłączn ie  na mocy 
uchw a ły  Zgrom adzenia Generalnego, 
z pom in ięciem  zaleceń Rady Bezpie­
czeństwa.

Również p ro je k t delegacji Ira k u  
zdążał do podważenia zasady jedno­
m yślności s ta łych członków  Rady Bez­
pieczeństwa.

P ro je k t radz ieck i odrzuciła  anglo- 
am erykańska większość 30 głosami. 
Za p ro je k te m  radz ieck im  głosowa­
ło  9 de legacji, zaś 16 w strzym a ło  się
od głosowania.

Anglo-am erykańska większość k o ­
m is j i p rzy ję ła  p ro je k ty  au s tra lijs k i 
oraz argentyński. Również p ro je k t 
Ira k u  został uchw alony większością 
34 głosów przeciw ko 10-Ciu p rzy  9-ciu 

.w s trzym u jących  się.

Uroczysta akadem ia  
u j  am basadzie R. P. 

u j  Moskujie
M O S K W A  (P A P ). W  dn. 5 bm. od­

była się w  Ambasadzie RP. w  M o­
skwie uroczysta akademia, poświęco­
na 32 rocznicy W ie lk ie j Rewolucji Paź 
dz iern ikow ej.

N a akademię p rzyb y li pracownicy 
ambasady RP. w M oskwie i innych 
placówek' polskich oraz studiująca w 
ZSRR młodzież polska.

Po akademii w  salonach ambasady 
odbyła się zabawa taneczna.

Życiorys Marszalka Polski 
Konstantego Rokosowskiego

MA R S ZA LT  L K onstan ty  Rokosow- i Doński, k tó ry  od północy uderza ł ns 
efei u ro dz ił się w  r. 1896 jako arm ie  n iem ieckie pod S ta lingradem  t  

syn ko le ja rza  warszawskiego. O j c i e c  odegrał czołową ro lę  p rzy ^ m k n ię c iu  
m aszynista ko le jow y, c ię żko , a rm .i Paulusa w  „ko tle  staŁmgr

' j k im . Następnie K onstan ty  Rokosow ski 
wespół z m arsza łk iem  a r ty le r ii W oro 
nowem dow odzili całością' w o jsk , k tó  
re dokonały ostatecznej lik w id a c ji o to  
czonego w  S ta ling radzie  zg rupow an ia  
w o jsk  niem ieckich . D ow odził w o j­
skam i F ron tu  Centralnego, k tó re  od­
p a rły  natarcie n iem ieck ie  w  b itw ie  
pod K u rsk ie m  la tem  1943 r. i  następ­
nie, przechodząc do ofensywy, w yzw o 
l i ły  od h itle ro w ców  północne te reny  
U k ra in y  i  doszły do D n iep ru . K ie row a  
ne przezeń arm ie b y ły  jedną z g łó w ­
nych s il tzw, „op e ra c ji b ia ło rusk ie j'“  
1944 r., w  rezu ltac ie  k tó re j A rm ia  
Radziecka u w o ln iła  od najeźdźców 
całą U kra inę , a następnie w y z w o liła  
z iem ie po lskie  na wschód od W is ły . 
Tereny, na k tó rych  zaczęto odbudo­
w yw ać państwowość polską —  Chełm , 
gdzie ogłoszono M an ifes t L ipcow y, 
L u b lin , k tó ry  do o fensyw y stycznio­
w e j b y ł siedzibą Polskiego K o m ite tu  
W yzwolenia Narodowego, całe te ry to  
r iu m  lubelskiego, bia łostockiego i  po­
łudn iow o-w schodnie j części w arszaw ­
skiego, te ry to r iu m  stanowiące bazę 
wyzwoleńczej dzia ła lności P K W N , zo-i 
stało wyzw olone przez w o jska, podleg­
łe K onstantem u Rokosowskiem u.

Dowodził on następnie D ru g im  
F rontem  B ia ło ru sk im  zim ą 1944-1945, 
k iedy  ten fro n t lik w id o w a ł w o jska  
niem ieckie , zna jdujące się w  Prusach 
W schodnich oraz w iosną 1945, k ie d y  
D ru g i F ron t B ia ło ru sk i p rzys tą p ił do 
sforsowan a O dry, zdobył Szczecn i  
doszedł do Łaby. \

Pod dowództwem  marsz. Rokosow-i 
skiego w a lczy ła  P ierwsza A rm ia  P o l­
ska w  okresie w yzw a lan ia  Lubelszczyz 
ny i  P rag i oraz w a lk  na przyczó łkach 
nadw iś lańskich  i  pod S tudzianka.-.i. 
Pod jego dowództwem  w a lczy ła  B ry  
gada Pancerna im . B ohaterów  W e­
sterplatte, gdy b ra ła  udzia ł w  w yzw ą  
la n iu  Torun ia , Gdańska i  G dyni.

M arszałek Z w iązku  Radzieckiego i  
Polski Konstanty Rokosowski jest wzo 
rem  cnót żo łn ie rsk ich  kontynuatorem 
szlachetnej tra d y c ji po lsk ich  „żo łn ie ­
rzy  w o lności“ , bo jo w n ików  „za w o l­
ność naszą i  waszą“ .

N iezw ykle  prosty i  skrom ny w  eso- 
b :s tym  obejściu, p o tra f ił zaskarbić so­
bie m iłość swych podw ładnych u :e ty l  
ko  ta len tam i o rgan izacy jnym i i  stra tę  
g icznym i, lecz rów n ież głęboką troską 
i  dbałością o żołnierza, zrozum ien iem  
psych k i żo łn ie rsk ie j.

K onstan ty  Rokosowski jest nagro­
dzony dw ukro tn ie  ty tu łe m  „B ohate ra  
Zw iązku Radzieckiego“ , odznaczony 
5 -kro tn ie  Orderem  Lenina, 6 -kro tn ie  
—  Orderem  Czerwonego Sztandaru, 
orderem  Zw ycięstw a i  in n y m i na jw yż  
szym i orderam i rad z ie ck im i oraz sze­
reg iem  m edali radzieckich. Posiada 
polskie ordery: „ V ir tu t i  M  l i t a r i “  I  k l., 
G ruow ld u  I  k lasy oraz szereg m edali. 
O trzym a ł O rder Czerwonego Sztanda­
ru  M ongolskie j R e p u b lik i Ludow e j. 
Został rów nież odznaczony w yso k im i 
orderam i ang ie lsk im i, am erykańsk im i 
francu sk im i i  duńskim i.

]©go
kon tuz jow any w  ka tastro fie , um arł 
od następstw te j k o n tu z ji w  r. 1901. 
M atka, nauczycielka, a później robot" 
ni-ca w  fabryce w łók ienn icze j, um arła  
w  r. 1909. K onstan ty  m usiał w tedy  po 
rzucić naukę w  szkole technicznej, do 
k tó re j dotąd uczęszczał. Zaczął p ra ­
cować zarobkowo — n a jp  e rw  w  fab ­
ryce pończoch na Szerokie j, następnie 
w  warsztatach kam ien ia rsk ich  Wysoc 
kiego na Pradze. Jako rob o tn ik  tych 
w arszta tów  b ra ł udzia ł w  budowaniu 
tzw. wówczas „Trzeciego M ostu“ , 
późniejszego M ostu Poniatowskiego.

W  r. 1912 Rokosowski zostaje aresz 
tow any za udzia ł w  dem onstracji s tra j 
ku jących  rob o tn ików  i  za obronę 
czerwonego sztandaru dem onstrantów.

P ow ołany w  r. 1914 do w o jska car­
skiego, b ra ł udz ia ł ja ko  żołn ierz w  
w a lkach na teren ie P o lsk i; opuścił 
k ra j w raz  z cofa jącą się arm ią  ro ­
syjską.

Od pierwszej c h w ili R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j — K onstan ty  Rokosow­
ski, bo jo w n ik  w ładzy robotn icze j, bie 
rze czynny udz ia ł w  fo rm ow an iu  
G w a rd ii Czerwonej, uczestniczy w  w a l 
kach p rzec iw ko  k o n trre w o lu c ji i  zag­
ran iczne j in te rw e n c ji na U ra lu , na 
S ybe rii i  w  M ongo lii. W  w a lkach tych 
w yró żn ia  się, pod koniec w o jn y  domo 
w e j jest ju ż  dowódcą p u łk u  kaw a­
le r i i  Czerwonej A rm ii.

Po zakończeniu w o jn y  dom owej 
K ons tan ty  Rokosowski poświęca się 
budow n ic tw u  i  um ocnien iu  Czerwonej 
A rm ii.  S tud iu je  na uk i wojskow e, le- 
n inow sko-sta linow ską naukę o w o jn ie  
i  o w o jsku. Kończy Wyższą Szkołę 
K aw a le ry jską  A rm ii Czerwonej i  W yż 
sze K u rsy  A kad em ii Sztabu G eneral­
ne |> Czerwonej A rm ili. W  r. 1940 
zostaje m ianow any generał-m ajorem . 
W  r. 1941, w  c h w ili napadu h it le ro w ­
skiego na Zw iązek Radziecki, K o n ­
stan ty Rokosowski jest dowódcą k o r ­
pusu pancernego.

W toku  w o jn y  przeciw ko h it le ro w ­
sk im  najeźdźcom Rokosowski odzna­
czył się jako jeden z najlepszych do­
w ódców  A rm ii Radzieckie j. Dowodzi! 
16 arm ią, k tó ra  b ro n iła  M oskw y na 
tzw. „k ie ru n k u  w o łoko łam sk im “  zimą 
1941-42 r. Po klęsce N iem ców pod M o­
skwą o b ją ł dowództwo F ron tu  R riań- 
skiego. W przeddzień b itw y  pod Sta­
lingradem  Dowództwo Naczelne A rm ii 
Radzieckie j pow ie rzy ło  m u F ron t

gmachu a d m ira lic ji — zastygł w bez­
ruchu legendarny k rą żo w n ik  „A u ro ­
ra “ , k tó ry  gości na swym  pokładzie 
m arynarzy i o fice rów , walczących na 
tym  okręcie  w  paźdz iern iku  1917 ro ­
ku.

W  32 rocznicę R ew olucji Paździe rn iko w e j

Uroczyste obchody na całym  śmiecie
P E K IN , PAP. Agencja S inhua do­

nosi, że C h iny  Ludowe uroczyście 
obchodzą 32 rocznicę W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aździern ikow ej. W w yzw o lo ­
nym  prze.z a rm ię  ludow ą k ra ju  od­
byw a ją  się wiece v uroczyste akade­
mie.

Tow. P rzy ja źn i Chińsko-Radzieckie j 
o rgan izu je  pokaz f ilm ó w  radzieckich 
oraz re fe ra ty  o znaczeniu W ie lk ie j 
Socja listycznej R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
kow ej.

Stowarzyszenie p racow n ików  k u l­
tu ry , wystosowało p ism o do Zw iązku 
P isarzy Radzieckich i wszystk ich ra ­
dzieckich pracow n ików  k u ltu ry  i 
sztuki oraz do narodu radzieckiego, 
w  k tó ry m  składa najserdeczniejsze 
życzenia z o ka z ji 32-ej roczn icy Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j. Pismo 
stw ierdza m. in .:

N a rody całego św iata uśw iadom iły  
sebie, że Zw iązek Radziecki, k tó ry  
w  ciągu 32 la t pokonał n iepraw dopo­
dobne trudności i osiągnął w ie lk ie  
zwycięstwa jest jedyną tw ie rdzą  de­
m o k ra c ji i  pokoju na ca łym  świecie. 
Potęga i  ro z k w it Z w iązku  Radziec­
k i e j  —  ja w n ie  przeszkadzające p la ­
nom im p e ria lis tó w  — są gw arancją 
wolności d la  narodów całego św iata.
W  A U S T R II

W IED EŃ, PAP. Postępowa op in ia  
publiczna A u s tr ii uroczyście w ita  32 
rocznicę W ie lk ie j R ew o luc ji Paździer 
n ikow e j. W w ic iu  zakładach przem y­
słowych W iedn ia  odbyw ają się aka­
dem ie i w iece, poświęcone tej pa­
m ię tne j dacie. W s to licy  A u s tr ii od­
by ła  się uroczysta konferencja  nau­
czycie li. w  k tó re j bra ło  udz ia ł około 
1000 osób.

W  K A N A D Z IE

O T T A W A  PAP. W ydaw nic tw o ka-

tu łow aną: „K ra j bez k a p ita lis tó w  ■—• 
32 la ta ZSRR“ .

W N O R W E G II

OSLO, PAP. Stołeczna organizacja 
N orw eskie j P a r t ii K om un is tyczne j 
zorganizowała w  Oslo uroczystą aka­
demię z okaz ji 32 roczn icy W ie lk ie ! 
R ew o luc ji P aździern ikow ej. Jak do­
nosi prasa, w ype łn iona po brzegi sa­
la  wysłucha ła re fe ra tu  p rzew odn i­
czącego P a rt ii K om unis tyczne j L e v - 
liena.

W  N IEM CZECH

B E R L IN  (PAP). Z okaz ji 132-ej rocz­
n icy  W ie lk ie j R ew o luc ji Paźdztórniko 
w e j odbyła się w  siedzibie konsu la tu  
po lsk ego w  B e rlin ie  uroczysta akade 
m ia, na k tó rą  p rz y b y li p racow nicy 
wszystk ich tu te jszych placówek po l- 
sk!ch.

Szef polsktój m is ji w o jskow e j gen. 
P raw  n  w yg łos ił re fe ra t o znaczeniu 
W ie lk  ej R ew o luc ji P aździe rn ikow e j, 
dz ięk i k tó re j rów nież naród po lsk i od 
zyskał swą niepodległość.

BERLTN (PAP). W w ig il ię  32-ej ro ­
cznicy W ie lk ie j R ew o luc ji Październi 
kow ej odbyło się w  B e rlin ie  przy jęć e 
zorganizowane przez T ow arzy tw o  P rzy 
ja źn i N iem iecko-Radzieck ej.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li: prezydent 
N iem  eckie j R e p u b lik i D em okratycz­
nej W ilh e lm  Pieck, oraz cz łonków  e 
rządu z prem ierem  G rotew ohlem

Stronę radziecką reprezentow ał szef 
m is ji dyp lom atycznej w  N  endeckie j 
Republice D em okratycznej — ambasa 
dor Puszkin oraz p racow nicy m is ji. 
Obecni b y l rów nież szefowie i  człon­
k o w i  m is ji państw dem okrac ji ludo ­
wej.

Prezes Tow arzystw a P rzy ja źn i N ie- 
m eckn - Radzieckie j p ro f, Jurgen K u  
czyński p 'd k re ś łi ł m. in. historyczne 
zadania które przed narodem  niem iec

nady jsk  e „Progress Book Serv;ce“  w y  I k im  p o s ta w i w  swej osta tn ie j depe- 
dało z okaz.i 32 rocznicy W ie lk ie j Szy z okazji p rok lam ow an ia  N iem iec- 
R e w o luc ji Paździe rn ikow e j popu larną k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej — Ge 
broszurę o Z w ią zku  R adzieckim  z a ty -1 ne ra lss im us S ta lin .
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ZSRR na słusznej drodze — ku noirjjm zmycięstiuom
ponad 80 la t ro z w ija ły  się w  g ru n - ' 
cie rzeczy w  w arunkach  pokojowych, 
gdy n ik t  n ie  przeszkadzał im  w  bu­
dowie Swojej gospodarki. K to  chce 
oceniać rzete ln ie  i  ob ie k tyw n ie  suk 
cesy socjalistycznego systemu gospo­
da rk i, ten nie pow in ien  zapominać
0 te j ważnej okoliczności.

Nasz naród w ie rzy  głęboko w  słusz 
ność swej sprawy. Nauka m arks is tów  
sko - len inow ska, ogarnąwszy masy, 
stała się o lb rzym ią  s iłą w  walce o 
zwycięstwo nowego nad' starym , o 
zwycięstwo socja lizm u nad k a p ita ­
lizm em .

N A  SŁUSZNEJ DRODZE 
DO NO W YCH ZW YC IĘSTW

S to im y na słtisznej drodze k u  no­
w ym  zwycięstwom .

Naród radzieck i w ita  32-gą roczni 
cę Października poważnym i sukcesa 
m i we wszystkich dziedzinach socja­
lis tyczne j gospodarki narodowej i 
k u ltu ry .

M inę ło  3 la ta i  10 m iesięcy od chw i 
l i ,  gdy ludzie  radzieccy pod k ie ro w ­
n ic tw em  P a r t ii B o lszew ickie j p rzy ­
s tą p ili do re a liza c ji p lanu  pierwsze] 
powojennej p ięc io la tk i sta linow skie ]. 
Z radosnym  uczuciem spełnionego 
obow iązku możemy dziś pow iedzieć: 
P rzedw ojenny poziom  gospodarki na 
rodow ej został n ie  ty lk o  osiągnięty, 
ale i przekroczony. M am y wszelkie 
podstawy, aby sądzić, że pierwsza 
powojenna p ięc io la tka  będzie w y k o ­
nana przed term inem .

W p ięc io le tn im  p lan ie  postanow io­
no, że rozm ia ry  p ro d u k c ji całego p rz e ! 
m ys łu  ZISRR w  ro ku  1950 pow inny  - 
przekroczyć o 43 proc. p rodukcję  
przedwojenną z ro k u  1940. W paź­
d z ie rn iku  ro ku  bieżącego produkcja  
całego przem ysłu przekroczyła o prze 
szło 50 proc. średnią p rodukc ję  m ie ­
sięczną z ro ku  19.40. T ak w ięc prze­
m ysł ZSRR pracuje dziś na znacznie 
wyższym  poziom ie n iż  przed w o jną
1 na wyższym  poziom ie n iż  p lan  pię 
c io le tn i p rze w id yw a ł na ro k  1950. 
Jest to o lb rzym i sukces naszego bu­
dow n ic tw a socjalistycznego. Należy 
podkreślić, że ju ż  we w rześn iu  1949 
ro ku  osiągnię ty został przedw ojenny 
poziom  p ro d u k c ji przem ysłow ej na 
obszarach k ra ju , k tó re  uc ie rp ia ły  
w sku tek w ro g ie j okupacji.

Podjęte przez rząd k ro k i, w  celu 
lepszego w yko rzys tan ia  mocy p ro ­
dukcy jne j oraz d la  m o b iliza c ji w e­
w nętrznych zasobów przedsiębiorstw , 
da ły możność zw iększenia uprzednio 
ustalonych w  p lan ie  na 1949 ro k  za­
dań w  dziedzinie p ro d u kc ji przem y­
słowej. Te zwiększone p lany są prze 
kraczane z k w a rta łu  na k w a rta ł.

G lobalna p rodukc ja  całego przemy 
słu Z w iązku  Radzieckiego w  ciągu 
10 m iesięcy bieżącego roku  wzrosła 
w  po rów nan iu  z ty m  samym, okresem 
reku  ubiegłego o 20 proc. P rzy czym 
wydobyto ponad p lan w ie le  węgla i 
n a fty  oraz w yprodukow ano dodatko 
wo znaczną ilość m etalu, .energii elefe 

v trycznej, che m ika lii, m ateria łów  
drzewnych i  budow lanych, m aszyn i 
a rtyku łó w  powszechnego użytku.

NOW E BUD O W NICTW O  
PRZEM YSŁOW E

W ykonan iu  powojennego p lanu pię 
cio letn iego towarzyszy rozmach no­
wego budow n ic tw a  przemysłowego. 
W- ciągu 3 la t i  9 m iesięcy p ięc io la t­
k i pow ojennej odbudowano, zbudo­
wano i  u ruchom iono ponad 4.600 pań­
stwow ych przeds:ęb iorstw  przem ysło­
wych, nie licząc przedsięb iorstw  spó! 
dzielczych i  innych  drobnych przed­
siębiorstw .

N iewyczerpana in ic ja ty w a  twórcza 
lu d z i radzieckich, k tó rzy  po bolsze- 
w ic k u  troszczą się o rozw ój gospodar 
k i  narodowej k ra ju , w ydoby ła  nowe 
rezerwy, znajdujące się w  przemyśle 
socjalistycznym . W ydajność p racy ro 
bo tn ikó w  w  przem yśle wzrosła w  cią 
gu 9 m iesięcy 1949 roku  w  po rów ­
nan iu  z odpow iedn im  okresem roku 
ubiegłego o 14 proc; obniżone zosta­
ło zużycie surowców, m ateria łów , pa­
liw a  i  energ ii e lektryczne j na je d ­
nostkę p ro d u kc ji; p lan  obniżenia 
kosztów w łasnych jest pom yśln ie w y 
konyw any.

W  c iągu 9 m iesięcy 1949 ro ku  kosz 
ty  własne p ro d u kc ji przem ysłowej 
w  cenach po rów nyw a lnych  obn iży ły  
się o 7,2 proc.

Zapoczątkowany w  ub ieg łym  roku, 
z in ic ja ty w y  przodu jących ro b o tn i­
ków , lu do w y  ruch pa trio tyczny  na 
rzecz ponadplanowej a ku m u lac ji o- 
siągnął w ie lk ie  w y n ik i.  D z ięk i uzy­
skanym  oszczędnościom przem ysł dal 
dodatkową produkcję  n a sumę prze 
szło 20 m ilia rd ó w  ru b li.

SUKCESY R O LN IC TW A

W ie lk ie  sukcesy uzyskało rów nież 
nasze ro ln ic tw o  sofcjalistyczne. Już 
w  1948 ro k u  globalne p lony upraw  
zbożowych osiągnęły bez m ała po­
ziom  1940 roku, a urodzaj bieżącego 
ro ku  przewyższył poziom 1940 roku. 
P roblem  zbożowy w  naszym k ra ju  
został ju ż  rozstrzygn ię ty i dalsze suk 
cesy w  te j dziedzin ie op ie ra ją  się na 
mocnej podstaw ie. Nasza socjalistycz 
na gospodarka ro lna  ma wszelkie 
niezbędne w a ru n k i k u  temu, by z ro 
ku  na rok  zwiększała się urodzajność 
up raw  zbożowych, technicznych i in  
nych.

Realizowana jest skutecznie p rzy­
ję ta  przed V o k ie m  decyzja P a r t ii i 
rządu o p lan ie  leśnych pasów ochron 
nych, wprow adzenia płedozm ianów 
traw o - po lnych oraz budowy sta­
w ó w  i  z b io rn ikó w  w ody dla zabez­
pieczenia w ysok ich  i  trw a łych  u ro ­
dzajów. Dokonano ju ż  zasiewu leś­
nych pasów ochronnych na pow ierz- 
rv wzeszło 500 tyęhecy ha.- Jeszcze 
w iększą1 pow lerzennię ¡..«¿.¿uiuwomu 
pod zasiew lasów w  1950 roku.

W szybkim  tempie wzrasta uzbro­
jen ie  techniczne gospodarki ro lne j. 
P rzem ysł socja listyczny dostarcza go 
spodarce ro lne j z każdym  rok iem  co 
raz to  w ięcej różnoródnych maszyn:

Dalszy ciąg mowy G. Malenkowa
ro ln iczych . W 1949 roku  ro ln ic tw o  
o trzym u je  w  prze liczeniu n-a jednostk i
0 mocy 15 kon i m echanicznych — 
150 tysięcy trak to ró w , 29 tys ię­
cy kom bajnów , ponad 1.600 tysięcy 
narzędzi przyczepnych i innych m a­
szyn ro ln iczych . In n y m i słowy, ro l­
n ic tw o  o trzym u je  3 do 4 razy w ięce j 
tra k to ró w  i  maszyn ro ln iczych  n iż  w 
przedw ojennym  1940 roku.

Postępy w  gospodarce zbożowej za 
p e w n ily  możność lik w id a c ji opóźnię 
n?a w  rozw o ju  hodow li bydte, je d ­
nej z na jw ażnie jszych gałęzi gospo­
d a rk i ro lne j. Zadanie podniesienia
1 wszechstronnego rozw o ju  hodow li 
byd ła  stało się g łów nym  zadaniem 
p a r ti i i  państwa w  gospodarce ro lne j.

H istoryczną ro lę  w  w ykonan iu  te­
go zadania odgryw a powzięte w  
k w ie tn iu  1949 roku  postanowienie K o  
m ite tu  Centralnego . W KP(b) i  Rady 
M in is tró w  ZSRR o trzy le tn im  p lan ie  
rozw o ju  społecznej, hodow li byd ła  pro 
duktyw nego w  kołchozach i  sowcho- 
zach w  la tach 1949— 1951. P lan  ten 
p rzew idu je  zapewnienie w  n a jk ró t­
szym te rm in ie  takiego rozw o ju  ho­
d o w li byd ła , w  w y n ik u  którego p ro ­
dukcja  mięsa, s ło trny , masła', ja j,  m le 
ka i  innych p roduk tów  ho do w li by ­
dła d la  zaopatrzenia ludności —  po­
w inna  wzrosnąć w  1951 ro ku  nie  
m n ie j, n iż  pó łtora razy w  porów na­
n iu  z rok ie m  1948. P rzew idu je  się 
zw iększenie na w ie lką  skalę p ro du k­
c j i  w e łny, skóry i  innych  surowców 
d la  przem ysłu lekkiego.

Postanow ienie to spotkało się z 
w ie lką  aprobatą pracow n ików  kołcho 
zów i  sowchozów i  jest pom yśln ie 
wprowadzane w  życie. W ciągu ostat 
niego roku  kołchozy i sowchozy zw ię ­
kszy ły  pogłow ie byd ła rogatego o 20 
proc., pogłow ie ow iec o 13 proc. : 
pogłow ie św iń  o 72 proc.

W obecnej c h w ili pom yśln ie  dobie­
gają końca dostawy zboża i innych pro 
du k tów  gospodarki ro lne j. W bie­
żącym roku  kołchozy i  sowchozy 
dostarczyły państwu o 128 m ilio n ó w  
pudów w ięcej zboża, n iż w  ro ku  
ubiegłym . Znacznie w ięcej dostar­
czono rów nież nasion oleistych, bu ra ­
ka cukrowego, mięsa, m leka i  innych 
p roduktów  gospodarki ro lne j.

P O D N IE S IE N IE  P O ZIO M U  Ż Y C IA

M am y w ięc prawo stw ierdz ić , że 
nasz przem ysł i  nasza gospodarka 
ro lna  w kro czy ły  w  fazę dalszego, po­
tężnego rozw oju . Wszystko to stw a­
rza nowe m ożliwości dalszego pod­
wyższenia m ateria lnego i  k u ltu ra ln e ­
go poziom u życia narodu radzieck ie­
go.

W  odróżn ien iu  od kapita lis tycznego 
systemu gospodarki — Socjalizm  jest 
n ie  do pom yślenia bez codziennej tro  
sk i państwa o podniesienie dobroby­
tu  m ateria lnego i  poziomu k u ltu ra l­
nego mas pracujących — i na tym  po­
lega praw o rozw o ju  socjalizmu.

W trosce o podniesienie stopy ży­
ciow ej mas pracujących, rząd prze­
prow adził w  końcu 1947 roku, po re ­
fo rm ie  w a lu tow e j i  po zn ies ien iu  sy­
stemu kartkow ego, obniżkę cen tow a­
rów  powszechnego użytku . W następ 
stw ie te j obn iżk i cen ludność zyska­
ła w  ciągu roku  około 86 m ilia rd ó w  
ru b li.

Dalszy rozw ój gospodarki narodo­
wej ZSRR, wzrost p ro d u kc ji tow arów  
powszechnego użytku  i  nowe osiąg­
nięcia w  dziedzin ie obniżenia kosztów 
własnych p ro du kc ji przem ysłowej, 
s tw orzyły m ożliwość dokonania po­
w tó rne j obn iżk i eon, k tó ra  została też 
przeprowadzona do dn ia 1 m arca rb. 
D z ięk i obniżce cen ludność zyskała 
dodatkowo, na wszystkich odcinkach 
handlu detalicznego, około 71 m ilia r -  
oćw  ru b li w  ciągu roku . W w y n ik u  
pierwszej i d rug ie j ob n iżk i cen w zro ­
sła zdolność nabywcza rub la  i  popra­
w i ł  się kurs  ru b la  radzieckiego w  
po rów nan iu  z kursem w a lu t zagra­
nicznych. Podniosła się rea lna płaca 
zarobkową robo tn ików  i in te lig e n c ji, 
obn iży ły  się w yd a tk i chłopów na za­
kup  a rty k u łó w  przem ysłowych.

N arodow i radzieckiem u nie  grozi 
żadna „m a rha lizac ja “ ; n-e w is i nad 
n im  stała groźba obniżenia stopy ży ­
ciowej, obniżenia rea lnej p łacy za­
robkow ej, ja k  to się dzieje w  kra jach 
kap ita lis tycznych. Nad narodem  ra ­
dz ieck im  r.ie w is i ja k  m iecz Damo- 
kiesa groźba nędzy i bezrobocia. 
Wręcz przeciwnie, w  Z w iązku  Radzie 
c k im  każdy pracujący, o trzym u jąc 
wynagrodzenie za swą pracę w edług 
swych zdolności ma wszelką m oż li­
wość podwyższenia swej stopy życ o- 
wej.

R ozw ija  się budow n ic tw o m ieszka­
niow e na w ie lką  skalę. W ciągu 3 
la t ł  9 m iesięcy p ięc io la tk i pow o jen­
ne j przedsiębiorstwa państwowe ’• in ­
stytucje , loka lne Rady i  ludność przy 
pomocy państwa, zbudowały i odbu­
dow a ły  w  m iastach i  osiedlach robot­
n iczych m ieszkania o łącznej po­
w ie rzchn i ponad 61 m ilionów  m etrów  
kw adra tow ych. W ośrodkach w ie j­
skich odbudowano i zbudowano w  tym  
samym okres o czasu penad 2 m ilio n y  
domów m ieszkalnych.

N A U K A  S ŁU ŻY  Ż Y C IU

Znaczne sukcesy osiągnięto w  dzie­
dzin ie nauk i, k u ltu ry  i  sztuki.

W ostat.rich czasach zacieśniła się 
n ie w ą tp liw ie  współpraca nauki z pro­
dukcją, uczonych z przodu jącym i ro- 
robo tn ikam i, imżyn eram ', techn ikam i, 
agronomami: i kołchoźnikam i. P raw ­
dziwa nauka, zw ązana z życ:em, 
zryw a bez lito śc i ze w szys tk im i prze­
starza łym i tradyc jam i, n ie  znosi bez­
w ładu. ru ty n y , obojętności wobec te- 
-u co uuwe i  co Kiciiva:e. jrrzodująca 
n iu k a  w  w a run kach ’ społeczeństwa 
socjalistycznego śm iało pa trzy  w  p rzy 
szłość. Państwo socjalistyczne stw a­
rza ja k  na jbardzie j pomyślne w a ru n ­
k i dla rozw o ju  nauk i. Nauka radzie­

c k a  o tw ie ra  n ieograniczone m oż liw o ­

ści w yko rzystan ia  n ieprzeliczonych 
bogactw naszej ojczyzny, służy w ie r ­
n ie  um ocn ien iu  je j s ił i  potęgi.

Nauka radziecka k ie ru je  się m y ­
ślą o służbie dla sprawy poko ju  i  roz­
k w itu  naszej ojczyzny. Jeśli energia 
atomowa w  ręku  im p e ria lis tó w  sta­
n o w i źród ło p ro d u k c ji śm iercionoś­
nych narzędzi, środek zastrzaszania, 
ins trum en t szantażu i  przem ocy —  to 
w  ręku  lu d z i radzieck ich może ona 
i  pow inna być potężnym  środkiem  
n iebywałego dotychczas postępu tech 
nicznego, dalszego szybkiego wzrostu 
s ił w ytw órczych  naszego k ra ju .

W raz ze wzrostem  s ił w ytw órczych  
naszego k ra ju , ro zw ija  się k u ltu ra  
narodów  ZSRR —  socja listyczna w 
treści, narodowa w  fo rm ie . Naród ra 
dz ieck i kocha i  ceni sztukę i  l i te ra ­
tu rę  piękną, odzw iercied la jące w ie r ­
nie, na podstaw ie m etody rea lizm u  
socjalistycznego, bogate, bu jne życie 
naszego k ra ju ,' wytężoną i  o fia rn ą  
pracę lu d z i radzieckich —  b u d o w n i­
czych kom unizm u. P a rtia  i  rząd o- 
taczają stalą troską ideow o-artystycz­
ny  rozw ój sztuki i  lite ra tu ry . W Z w ią  
zku Radzieckim  sztuka i  lite ra tu ra  
służą lu do w i, są z n im  zespolone n ie ­
roze rw a lnym i w ięzam i. Naród ra ­
dziecki dokonuje w ite lkie j tw órcze j 
pracy. Rzeczą godną uw ag i jest p rzy  
tym  fa k t, że na wszystkich fron tach 
naszego w ie lk ieg o  budow nictw a socja 
łistycznego, we w szystkich gałęziach 
narodowej gospodarki, techn ik i, nau­
k i  góru je  to, co jest przodujące, no­
we, postępowe.

W tym  w yraża się o lb rzym ia  prze- 
r waga naszego ustro ju . Obowiązek 
nasz polega na tym , aby i  w  p rz y ­
szłości opierać się na w szystk im  co 
przoduje, popierać to ze wszystkich 
sił, pomnażać i  rozpowszechniać 
wszechstronnie postępowe poczynania 
i dodatnie p rzyk łady  naszej pracy 
oraz postępować w , ten sposób, aby­
śmy do rów nyw a li osiągnięciom  nowa­
to rów  i  przodujących ludz i radziec­
kich.

W Z w iązku  R adzieckim  wysoko ce­
n i się uczciwą pracę i  zachęca się 
do n ie j. N ie  może też być inaczej 
w społeczeństwie, w  k tó rym  stosunki 
p rodukcy jne  oparte są nie na zasa­
dach wyzysku i  konkurenc ji, lecz na 
zasadach twórczej w spółpracy .i socja­
listycznego współzawodnictwa.

P a rtia  ł rząd radzieck i szeroko sto­
sują system nagród i  p re m ii za osią­
gnięcia i  sukcesy w  pracy we wszyst 
k ich  dziedzinach gospodarki i k u ltu ­
ry .

W okresie, k tó ry  u p łyn ą ł od zakoń­
czenia w o jny  ojczyźnianej — od 1945 
r. do 1949 ro ku  — odznaczono orde­
ra m i i  m edalam i ZSRR przeszło 510 
tysięcy robo tn ików , kołchoźników , u- 
ezonych, personelu in żyn ie ry jn o -tech ­
nicznego, urzędn ików , lekarzy, nau­
czyc ie li i  innych  p racow n ików  za 
osiągnięte przez -nich sukcesy w  dzie­
dzin ie  przem ysłu, k o m u n ika c ji, gospo 
d a rk i rc ln e j, nauk ', k u ltu ry  i  sztuki. 
W tym  samym okresie 4.890 rob o tn i­
ków  przem ysłowych i  przodow ników  
ro ln ic tw a  o trzym ało  ty tu ły  Bohate­
rów  Pracy Socja listycznej oraz 2.540 
pracow n ików  nauki, tech n ik i, sztuki, 
i l i te ra tu ry  o trzym ało wysokie ty tu ­
ły  laureatów  nagrody sta linow sk ie j.

S K U TEC ZN A W A L K A  
Z B Ł Ę D A M I I  B R A K A M I

Rozwój gospodarki narodowej, roz­
k w it  k u ltu ry  socja listycznej w yw o łu ­
je i  będzie, w yw o ły w a ł now y przy­
p ły w  ene rg ii tw órcze j, in ic ja ty w y  i 
wynalazczości wśród robo tn ików , k o ł­
choźników  i  in te lig e n c ji. Nasze pań­
stwo będzie rów n ież  nadal oceniało 
należycie zasługi now ato rów  w  prze­
myśle i w  ro ln ic tw ie , zasługi dzia­
łaczy n a u k i i  sztuk i, wnoszących po­
ważny w k ła d  w  m ateria lną  i  ducho­
wą k u ltu rę  naszego k ra ju  i  pomna­
żających jego chwałę. \

Sukcesy nasze są bezsprzeczne. Jed 
nakże towarzysz S ta lin  uczy nas, że 
n ie  w o lno wpadać w  zarozumiałość i 
spoczywać na laurach. Tam  gdzie 
penuje zarozum ia lstwo, dobroduszny 
kw ie tyzm  i  sam ouw ie lb ien ie , gdzie 
b rak bo lszew ick ie j sprężystości i  sa­
m o k ry ty k i — ustaje dalszy ruch na­
przód,. następuje n ieuchronnie za­
stój.

Skłonność do przesady jest ludzką 
cechą. I  w  naszym środow isku są to­
warzysze, posiadający tę wadę. Ci !u 
dzie, je ś li zaczynają się czym kolw iek 
zachwycać, to rob ią  to do przesady. 
N ie  p o tra fią  on i słusznie oceniać suk­
cesów, a równocześnie dostrzegać 
b raków  w  tym  celu, by je  usunąć. 
Tymczasem nasze sukcesy, rozmach 
naszego ruchu  naprzód zależy w  o- 
grom nej m ierze w łaśn ie  od tego, jak 
stanowczo zwalczam y b ra k i w  naszej 
pracy. P a rtia  uczy nas, byśm y by li 
n ieub łagan i w  walce z b rakam i. Par­
tia  nasza uczy, że należy uczciwie 
przyznawać się do swych błędów, aby 
szybciej je  napraw iać i  aby nie po­
w tarzać ich w  przyszłości. Lecz są 
też tacy. — pożal się Boże — pra­
cow nicy, k tó rzy  p rzysw o ili sobie 
p ierwszą część te j w skazów ki pari.ii 
Dopuszczają się on i wciąż błędów w. 
swej pracy, do błędów  tych się p rzy­
znają, a następnie powtarza ją je 
znów ze spokojnym  sumieniem. Czy 
m e czas już  uznać dla dobra sprawy, 
że tacy pope łn ia jący błąd po błędzie 
n ie fo rtu n n i k ie ro w n icy  są hamulcem 
dla naszego m arszu naprzód?

W każdej dziedzin ie sztuka k ie ro ­
w n ic tw a  polega przede wszystkim  na 
tym , by przew idzieć trudności i  prze­
szkody, mogące zahamować rozwój, 
żeby skierować zawczasu w y s iłk i na 
przezwyciężenie tych trudności i  Pree 
szkód, żeby nie  dopuścić tym  samym 
do przerw , żeby usunąć niebezpieczen 
stwo zastoju, żeby zapewnić ruch na­
przód.

P a rtia  zdołała osiągnąć sukcesy 
m iędzy in n y m i dlatego, że stosowała

um ie ję tn ie  w  swej p racy metodę k ry ­
ty k i i  sam okry tyk i, napraw ia ła  błędy, 
k tó re  się w yd a rzy ły  i  w ychow yw ała  
w  ten sposób kadry .

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I JEST Z A
PO KO JEM  I  B R O N I SPRAW Y 

PO KO JU

Towarzysze! Jeśli m am y w ziąć pod 
uwagę g łów ny elem ent naszej p o lity ­
k i  zagranicznej, to, k ró tk o  m ówiąc, 
ten g łów ny element wyraża się  w  
tym , że Zw iązek R adziecki jest za 
pokojem  i b ro n i sprawy pokoju. 
Zw iązek Radziecki p row adzi n ieustę­
p liw ie  po litykę  poko ju  i  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i. N ie  chcem y w o jn y  
1 uczyn im y wszystko co jest w  na­
szej mocy, aby je j zapobiec.

P o lityka  pokojowa Z w iązku  Radzie­
ckiego w yp ływ a  z najgłębszych, na j­
bardzie j zasadniczych podstaw socja­
listycznego u s tro ju  społecznego i  in ­
teresów' narodu radzieckiego.

Znosząc do reszty odw ieczny w y ­
zysk człow ieka przez człow ieka we­
w n ą trz  naszego k ra ju , z lik w id o w a li­
śmy tym  samym przyczyny i  prze­
s łank i, k tó re  w  św iecie kap ita lis tycz ­
nym  są źródłem  p o lity k i,  zm ie rza ją­
cej do eksp loatacji i  u ja rzm ie n ia  in ­
nych narodów.

S tworzyw szy nieznany w  h is to r ii 
ludzkości w zó r b ra te rsk ie j w spó łp ra­
cy ludów  różnych ras i  narodowości, 
z likw id o w a liśm y  tym  samym na za­
wsze po litykę , k tó ra  op iera dobrobyt 
jednego państwa na u ja rzm ie n iu  in ­
nych państw. Obca jest nam  p o li­
tyka, k tó ra  za swą przewodnią zasa­
dę uważa gwałcenie suwerenności 
państwowej innych  narodów.

Państwu socjalistycznem u nie  jest 
potrzebna ekspansja zewnętrzna. N ie 
są mu potrzebne zabory kolonialne. 
Radziecki system socja listyczny w y ­
ko rzen ił przyczyny, rodzące k ryzysy 
ekonomiczne, z k tó rych  prow odyrzy 
św iata kap ita lis tycznego szukają zw y­
k le  w y jśc ia  na drodze aw an tu r w o­
jennych. Im p e ria liśc i liczą na aw an­
tu ry  wojenne dlatego, że obaw ia ją  
się pokojowego współzawodnictwa z 
socjalizmem. Jest jednak rzeczą oczy 
y/istą, że aw an tu ry  wojenne n ie  ro ­
ku ją  im p eria lis tom  nic, oprócz ka ta ­
strofy.

Ludzie radzieccy n ie  boją się po­
kojowego współzawodnictwa z k a p i­
talizmem. Dlatego występują oni prze 
c iw  nowej w o jn ie , w  obron ie poko­
ju ,  choć są absolutnie pew n i swej n ie  
pokonanej siły.

W IE R N I P O LITY C E  PO KO JU

Ludz e radzieccy zdają sobie w  peł- 
. n i sprawę -ze • swej odpewiedzialności 
'wobec h is to r ii.  D o w ie d li on i tego 
wtedy, gdy, n ie  żału jąc s ił, b ro n ili 
własną p iersią  o jczyzny i całej po­
stępowej ludzkości przed atak iem  fa ­
szystowskich barba izyńców . Dowodzą 
oni tego i w  okresie powojennym , 
gdy znani naśladowcy faszystowskich 
barbarzyńców wznoszą nad św iatem  
krw a w ą dłoń nowej w o jny.

W ierny  swej niezm iennie pokojow ej 
polityce, rząd radz ieck i b ron i przez 
cały okres pow ojenny program u, k tó ­
rego rea lizacja  będzie służyła poważ­
nemu u trw a le n iu  pokoju i bezpie­
czeństwa m iędzynarodowego. P rcgram  
ten zaw iera współpracę w ie lk ic h  mo­
carstw , ograniczenia zbrojeń i  bez­
względny zakaz b ron i atomowej. P ro ­
gram ten p rzew idu je  ścisłe w ykona­
nie uchw a ł poczdamskich o spraw ie 
N iem iec, pokojowe uregulow anie spra 
w y Ja p on ii i  rozszerzenie stosunków 
handlcwo-gcspodarczych m iędzy k ra ­
jam i. Jeśli ten program  nie jest rea­
lizow any, to ty lk o  dlatego, że n ie  od­
pow iada on podżegaczom wojennym . 
Jednakże- rząd radzieck i nie osłabia 
swych w y s iłk ó w  w  walce o u trw a le ­
n ie  pokoju. P roponuje on stale, by 
potępiono przygotow ania  do nowej 
w o jny ,' czynione w szeregu k ra jów , 
a przede w szystk im  w  Stanach Z jed ­
noczonych i  A n g lii,  by zakazano bez­
w arunkow o b ro n i atomowej i by u- 
stanow iono odpow iedn ią kon tro lę  m ię 
dzynarodową.

N iedawno rząd radz ieck i zapropo­
nował, ażeby 5 w ie lk ic h  m ocarstw  — 
Stany Zjednoczone, W ie lka  B rytan ia , 
.Francja, C h iny  i Zw iązek Radziecki 
— zaw arło  pa k t w  spraw ie u trw a le ­
nia  pokoju. M ożliw e , że podżegacze 
w o jen n i udarem nią tę propozycję. 
Jednakże Zw iązek Radziecki będzie 
nadal, z jeszcze większą energią, p ro ­
w a dz ił w a lkę  o pekój. Ludzie  ra ­
dzieccy n ie  będą szczędzili an i sił, 
ani pracy, ażeby ja k  na jba rdz ie j 
wzm acniać i  rozszerzać szeregi zw o­
le n n ikó w  poko ju  i  udarem nić zbrod­
nicze p lany agresorów.

N AR O D Y P R ZE S TA ŁY  BYC B IER N E

Ż y jem y w  epoce, k ie dy  z dniem  
każdym  wzmaga się ruch  mas ludo­
wych na drodze do dem okracji i  so­
c ja lizm u, k ie dy  obóz poko ju  i  demo­
k ra c ji p rzekszta łc ił się w  potężny 
czynn ik  w  całej sy tuac ji m iędzyna­
rodowej.

H is to r ia  n ie  znała tak  masowego ru  
chu, ja k im  jest ruch  m iędzynaro­
dowego obozu zw o lenn ików  pokoju. 
Nie ma an i jednego k ra ju , w  k tó rym  
ten ruch nie  m ia łb y  swej bazy, w  
k tó ry m  by n ie  rozrasta ł się wszerz 
i w  głąb.

Jak w iadom o, w  k w ie tn iu  bieżą­
cego ro k  w  P aryżu  i  w  Pradze odbył 
się Ś w ia tow y Kongres Zw o lenn ików  
Pokoju .B rało w  n im  udz ia ł 561 o r­
ganizacji ' narodowych. 12 m iędzyna­
rodowych stowarzyszeń uczestników 
ruchu pokojowego p rzeciw ko niebez­
pieczeństwu nowej w o jny . Ogółem na 
Kongresie reprezentowanych b y ło  600 
m ilion ów  zorganizow anych zw o lenn i­
ków  pokoju. Kongres ten wykazał w 
sposób ca łk iem  oczyw isty, że u  pod­
staw m iędzynarodowego ruchu  zwo­
le n n ikó w  po ko ju  leży n ie  pacyfisty-,.

ćzna ideologia, k tó ra  łączy zazwyczaj 
negację w o jn y  w  słowach z c a łk o w i­
tą bezczynnością —  lecz mocne po­
stanow ienie aktyw ne j w a lk i p rze c iw ­
ko  podżegaczom w o jennym  oraz po­
krzyżow an ia  ich  zdradzieckich p la ­
nów  i  zamysłów. Kongres Z w o len n i­
kó w  P oko ju  wezwał wszystkie naro­
dy do ak tyw ne j w a lk i o pokój. Apel 
ten spotka ł się z ja k  najszerszym od­
dźw ięk iem  i  poparciem  we w szystkich 
k ra jach . N arody przesta ły  być b ie r­
ne i  gotowe są b ron ić  a k tyw n ie  spra­
w y  pdkęju, ponieważ w  pam ięci ich 
zbyt żywe są okropności i  o f ia ry  m i­
n ione j w o jny .

W ielkość i  potęga m iędzynarodow e­
go ruch u  poko ju  polega na tym , że 
ruch  ten jednoczy pod sw ym i sztan­
da ram i setk i m ilio n ó w  lu dz i pracy 
um ysłow ej i  fizyczne j, niezależnie od 
ich  przynależności rasowej i  narodo­
wej, niezależnie od ich  przekonań re 
lig ijn y c h  i  po litycznych.

S iła  ruchu  poko ju  polega rów nież 
na tym  ,że ro z w ija  się on na trw a ­
łe j i  wzm acnia jącej się w ciąż pod­
staw ie organ izacyjne j. W iadomo, że 
p ra w ie  we w szystk ich  k ra ja ch  św ia ­
ta utworzone zostały narodowe ko ­
m ite ty  zw o lenn ików  pokoju. W iele 
z n ich  odbyło już  narodowe kongre­
sy, stanowiące nader przekonywające 
dem onstracje w o li mas ludowych, 
zdecydowanych pokrzyżować zbrod­
nicze zamysły podżegaczy wojennych.

N iedawno odby ł się W szechzwiązko 
w y  Kongres Zw o lenn ików  Pokoju 
rów n ież u  nas — w  Z w iązku  Radzie­
ck im . Jak należało się spodziewać, 
Kongres ten w ykazał, że w  naszym 
k ra ju  w a lka  o pokój n ie  jest sprawą 
jakiegoś jednego odłam u społeczeń­
stwa radzieckiego, lecz dosłownie 
wszystk ich co do jednego ludz i ra ­
dzieckich, że pokojow a p o lityka  rzą­
du radzieckiego op iera się na jedno­
m yślne j w o li całego narodu radziec­
kiego.

RUCH N A  S K A LĘ  
M IĘ D ZY N A R O D O W Ą

Zjednoczenie się s ił zw o lenników  
poko ju  odbywa się na skalę n ie  ty l­
ko narodową, lecz i m iędzynarodową. 
T rudno w ięc przeceniać znaczenie 
dzia ła lności tak ich  organ izacji, wa! 
czących o pokój, ja k  Św iatow a Fede­
rac ja  Z w iązków  Zawodowych, sku­
piająca przeszło 70 m ilio n ó w  pracu­
jących, M iędzynarodow a Dem okratycz 
na Federacja K ob ie t, licząca 80 m i­
lionów  członkiń, Ś w iatow a Federacja 
M łodzieży Dem okratycznej, jednoczą­
ca przeszło 60 m ilio n ó w  m łodych ro ­
bo tn ików , chłopów, p racow n ików  u- 
m ysłowych i m łodzieży szkolnej, M ię 
dzyna,rodowy Zw iązek Studentów,
którego organizacje is tn ie ją  w  54 k ra ­
jach oraz w ie le  innych organ izac ji 
dem okratycznych, jednoczących zwo­
le nn ików  pokoju.

Coraz donośniej rozlegają się g ło­
sy w  obronie pokoju, coraz szerzej 
ro z w ija  się potężny ruch  mas ludu- 
wych przeciw ko agresorom i podże­
gaczom wojennym , o niepodległość 
narodową i pokojową współpracę na­
rodów. M in ę iy  czasy, k iedy  im p e ria ­
liś c i m og li przygotow ywać w o jrę  w 
g łębokie j ta jem n icy i  k iedy w o jna  na­
gle spadała na narody, s taw ia jąc je 
przed faktem  już rozpoczętej w o jny 
Potężny ruch zw o lenn ików  pokoju 
świadczy o tym , że narody stanowią 
silę, k tó ra  zdolna jest okiełznać agre­
sorów.

W zw iązku z sukcesami obozu po­
k o ju  podżegacze w o jenn i wpadają W 
coraz w iększą wściekłość. Z dniem 
każdym  występuje n-a ja w  coraz ba r­
dziej program  g łów nych w rogów  po­
ko ju . P rogram  ten p rzew idu je  u tw o­
rzenie, drogą przemocy i nowych 
wojen, św iatowego im p e riu m  am ery­
kańskiego, k tó re  rozm iaram i sw ym i 
ma przewyższać wszystkie im peria , 
oparte na zdobyczy, ja k ie  is tn ia ły  
k ie d y k o lw ie k  w  h is to r ii.  Chodzi nie 
m nie j i  n ie  w ięcej, ja k  ty lk o  o to, że­
by zam ienić cały św iat w  ko lon ie  
am erykańskich  im p e ria lis tó w  i ze­
pchnąć suwerenne narody do ro l i nie 
w o ln ików .

Czym różn ią  się obłędne pom ysły 
tego rodza ju  „am e rykan izac ji“  wszy­
s tk ich  k ra jó w  i kon tynen tów  od w a­
riack iego  p lanu H itle ra  — Goeringa 
„g e rm a n iza c ji“  n a jp ie rw  Europy, a 
następnie całego świata? Czym róż­
n ią  się te pom ysły od n ie  m niej wa­
ria ck ich  planów  Tanaka — Tojo pod­
porządkow ania japońskim  im p e ria li­
stom całej A z ji i  basenu Oceanu Spo 
Kcjlnego? W istocie rzeczy ty lko  tym, 
że agresyw ny program  podżegaczy do 
nowej w o jn y  przewyższa, razem w zię­
te, p lany ich n iem ieck ich  i  japoń­
skich poprzedników .

Czy nie  o rien tac ja  na przygotow a­
nie  nowej w o jny, leży u podstaw o- 
sławionego „p la n u  M arshalla"? W ia ­
domo, że coroczne k re d y ty  na tzw. 
„pom oc" w  ram ach „p la n u  M arsha l­
la " dla k ra jó w  Europy Zachodniej 
wynoszą około 4 m ilia rd ó w  dolarów. 
I  oto okazuje się, że równocześnie 
główne k ra je  m arshallow skie, pod 
presją S tanów Zjednoczonych, w yda­
ją corocznie na wyśc g zbrojeń, na 
rozpętanie m ilita ry z m u  — przeszło 6 
m ilia rd ó w  dolarów . Jedna z g łów ­
nych fu n k c ji „p la n u  M arsha lla " po­
lega w ięc w  rzeczyw istości na tym, 
by zapewnić forsow ną m ilita ryzac ję  
ekonom ik i zachodnio-europejskie j.

N A R Z Ę D Z IE  NO W EJ W OJNY

Jest rzeczą zupełn ie jasną gw oli 
ja k im  celom zaw arto  w  roku  1949 
północno a tla n ty c k i pakt w ojenny 
Jest to nwi«.ę^Zrc
gotowania now e j w o jn y  im p e ria lis ty ­
cznej.^ Jednym  z na jważnie jszych ele­
m entów agresyw nej p o lity k i podże­
gaczy w o jennych jest tzw. dyp lom a­
cja  atomowa, k tó re j aw antu rn iczy 
charakter jest teraz całkowicie ujaw- 

c

niony. Isto tn ie , przecież ta dyp lom a­
cja  op iera się na absolutn ie fa łszy­
w ym  założeniu wstępnym , a m iano­
w ic ie  na przypuszczeń u, jakoby  Sta­
ny Zjednoczone posiadały monopol 
b rom  atomowej. ■ W rzeczyw istości 
jednak —  ja k  w iadom o —  rząd ra ­
dziecki n ie  czyn ił ta jem n icy  z tego, 
że dysponuje on bronią atomową. W 
1947 roku  rząd radzieck i podał do 
w iadom ości m iędzynarodowej o p in ii 
pub liczne j, że ta jem nica bomby ato­
m owej już  n ie  istn ie je . Jednakże po­
dżegacze w o jenn i, k tó rzy  s tra c ili po­
czucie rzeczyw istości, w ciąż jeszcze 
kon tynuu ją  osław ioną dyplom ację ato 
mową.

N ie chcemy w o jn y  i  uczyn im y 
wszystko co jest w naszej mocy, aby 
je j zapobiec. Niech jednak n ik t  na­
w et n ie  pom yśli, że da liśm y się za­
straszyć tym , że podżegacze wojenni 
pobrzękują »szabelką. N ie  my, lecz im  
pe ria liśc i i agresorzy po w in n i bać się 
w o jny. Co m ów i doświadczenie h i­
s to rii?  M ów i ono, że pierwsza wojna 
św iatowa, rozpętana przez im p e r ia li­
stów, doprowadziła do zwycięstwa 
W ie lk ie j Październikowej R ew oluc ji 
Socjalistycznej w  naszym k ra ju .

Doświadczenie h is to r ii m ów i dalej, 
że druga w o jna św iatow a rozpętana 
przez im peria lis tów , doprowadziła do 
wprowadzenia ustro jów  ludowo-demo- 
kratycznych w  szeregu k ra jó w  środ­
kow ej i  po łudniow o-w schodn ie j Euro 
py, że doprowadziła do zwycięstwa 
w ie lk iego  narodu chińskiego.

Czy mogą być ja k ie ko lw ie k  w ą tp li­
wości, że jeżeli im p e ria liśc i rozpę­
ta ją  trzecią wo jnę św iatową, to w o j­
na ta stanie się m og iłą  już n ie  po­
szczególnych k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych. lecz całego kap ita lizm u  św ia ­
towego.

Trzeba pam iętać rów nież o czymś 
innym . M in ę ły  czasy, gdy podżega­
czom w o jennym  udawało się tum a­
n ić  naród am erykański, że nie będzie 
on rzekemo ponosił c iężkich o fia r 
w o jny, że mięsa arm atn iego starczy 
w  Europie i  w  A z ji.  Naród am ery­
kańsk i zaczyna pojm ować, że nastał 
czas, gdy im p e ria liśc i n ie  będą m o­
g li prowadzić w o jn y  jedyn ie  rękam i 
innych  narodów. Naród am erykański 
zaczyna pojm ować, że je ś li podżeg'- 
cze w o jen n i zorganizują nową rz ź, 
to rozpacz matek, żon. s ióstr i  dz-e- 
c i — będzie udzia łem  i k o n ty r ie r 'u  
am erykańskiego. A rozpacz ta je : 
straszna. C hwyci ona nieuchronn ? 
za gardło i zadusi podżegaczy w o jen ­
nych.

S IŁY  D E M O K R A C JI I  S O C JA L IZ M U
Z W Y C IĘ Ż A JĄ

Jednocześnie ze wzrostem i rozwo­
jem  Z w iązku  Radzieckiego rosną : 
krzepną s iły  dem okrac ji i socja!izr. -j 
na całym  świecie.

K ra je  dem okracji ludow ej w śre - 
kow ej i po łudn iow o-w schodn ie j czę­
ści Europy — Czechosłowac a, Polska, 
B u łga rią , W ęgry, Rum unia. A lbanm
— w  1949 roku  posunęły się naprzód 
na drodze budow nictw a socja lis tycz­
nego. W k ró tk im  czasie w  kra jach 
dem okracji ludow ej rozw inę ła  się sze 
roko twórcza in ic ja ty w a  mas. Repu­
b lik i ludowo-dem okratyczne w kroczy­
ły  w  tę fazę rozwoju, k iedy  lud. za­
znawszy radości wolnego, niepodległe 
go życia, cżuje się gospodarzem k ra - 
jh  i wszystkie swe s iły  poświęca 
spraw ie wzm ocnienia i rozw oju  swej 
ojczyzny.

W kra jach dem okracji ludow ej rea­
lizu je  się w  szybkim  tempie, na pod­
staw ie p lanów  państwowych, socah- 
styczne uprzem ysłow ienie gospodarki 
narodowej. P rzedwojenny poziom pro 
d u kc ji przem ysłowej został znacznie 
przekroczony. Uczyniono już  p ie rw ­
sze k ro k i w  k ie ru n ku  so c ja liryczn e j 
przebudowy gospodarki ro lne j. W zra­
sta dobrobyt ludu.

Jeszcze niedawno Polska, Czecho­
słowacja, R um unia, B u łga ria  i Wę­
gry  należały do tych państw, z k tó ­
rych niepowstrzym anym  strum ieniem  

«szła fa la  em ig ra c ji, ludz i pracy. We­
dług znacznie zm niejszonych danych
— ty lko  w  okresie od 1920 do 1839 
roku z k ra jó w  tych em igrow ały  p - 
nad 3 m ilio n y  ludzi. Obecnie ta ha­
niebna karta  została na zaiysze od­
wrócona. Teraz ludzie, k tó rzy  zm u­
szeni zostali w  przeszłości do opu­
szczenia ojczyzny, w raca ją  do nie j, 
w łączając się ak tyw n ie  do szeregów 
budowniczych socjalizmu.

Im p e ria liśc i w yraża ją  swą ,,de-a- 
praba tę " wobec us tro ju  p - ń r i , wego 
w  k ra jach  dem okrac ji ludow ej. N ie 
ma w  tym  nic dziwnego. B yłoby rze­
czą nienatura lną, gdyby się ocz rl.iw a  
ło  od nich jak iegoko lw iek  innego sto- 
s i r k u  wobec krajów ', w  k tó ry c h  u 
w ładzy zna jduje się lud, w  k tó rych  
suw renność narodowa nie jes t przed 
m io tem  ku^na  i sprzedaży. B y ło  t y  
to, ja k  to się m ów i, pó ł biedy, gdyby 
im p eria liśc i ogran iczali się jed. ne do 
dezaprobaty słownej. Jednakże im pe­
r ia liś c i nie ograniczają się dc ' ■>.
Pozwalają sobie w trącać się bezc-re- 
m ion ia ln ie  do spraw  ■wewnątrz: h 
rep ub lik  ludowo - dem okratycznych. 
Prowadzą oni przeciw ko tym  k ra jo m  
zbrodniczą robotę dyw ersy jną, w y k o ­
rzystu jąc w  tym  celu p re d e  wszyst­
k im  dyw ersy jno - szpiegowską bandę 
jugosłow iańskich  faszystów.

Proces sądowy szpiegowskiego cent­
rum  R a jka i jego w sp ó ln ikó w  w  B u­
dapeszcie w ykazał, że podżegacze w o­
jenn i i ich  jugosłow iańscy loka je  n:e 
cofa ją  się przed niczym . U s iłu ją  oni 
zahamować h is to ryczny rozw ój repub ' 
l ik  ludov. - dem okratycznych, przygo­
tować p rzec iw ko  n im  zbro jną, im pe­
ria lis tyczną  in te rw e nc ję  oraz prze-

Proces budapeszteński dow iódł rów­
nocześnie, że dyw ersyjne p lany im pe 
r ia lis tó w  przeciwko k ra jo m  ‘ m .k -  
ra c ji ludow ej załam ują się raz za ra ­
zem. Nacjonalistyczna, faszysri ha

(Dokończenie na str. 4).
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Ziu. Radziecki — to siła, która irygra walkę o p o kó j
«R ewolucja Październ ikow a za­

początkow ała nawą epokę, epokę 
re w o lu c ji p ro le ta riack ich  w  k ra ­
ja ch  im p e ria lizm u , nastąp iła  era 
re w o lu c ji wyzw oleńczych w  ko lo­
n ia ch  i  k ra jach  zależnych, era prze 
budzenia się p ro le ta r ia tu  tych kra 
jów , era jego hegem onii w  rew o­
lu c ji. . .  E ra  trw a łośc i kap ita lizm u  
m inę ła , unosząc z sobą legendę n ic  
wzruszam ,;ści ładu burżuazyjnego... 
N astąp iła  era upadku kap iia lu trJu ". 
R ew oluc ja  Paźdz'erm kow a — ciąg­

n ie  m ówca — stała się n iep rzem ija ­
jącym  zwycięstwem  i tr iu m fe m  w ie l­
k ie j ide i m arks izm u - len in izm u, 
zwycięstwem  w  ska li św ia tow e j. Za­
trzeszczał w  posadach stary św iat ka 
p ita lizm u , zdem askowani zosta li jego 
słudzy, agentura burżuazji w  ruchu 
robo tn iczym  — zdradziecka, re fo rm i- 
styczna socjal - dem okracja. Jeżeli 
do R ew o luc ji P aździern ikow ej rycerze 
d ru g ie j M iędzynarodów k i żonglowa­
l i  jeszcze hasiam i m arks is tow sk im i, 
to po W ie lk im  P aździe rn iku  zos.aii 
zmuszeni do pokazania swego p ra w ­
dziwego oblicza zdra jców  klasy robot 
n iczej, rew iz jo n is tó w  m arks izm u, zwy 
k ly c h  a g en tó w ' burżuazji.

„D la tego —  pisa ł tow . S ta lin  — era 
■umierania ka p ita liz m u  jest rów no ­
cześnie erą um ie ran ia  socjal -  demo 
k ra tyzm u  w  ruchu  robotniczym . W iel 
k ie  znaczenie R ew o luc ji P aździe rn i­
kow e j polega m. in. na tym , że zna­
m io nu je  ona n iechybn ie  zwycięstwo 
le n in izm u  nad socjal' - dem okra tyz- 
m em  w  św ia tow ym  ruchu  ro b o tn i­
czym “ .

Zw ycięstw o R ew o luc ji P aźdze rn i- 
kb w e j, pow stan ie ' ZSRR — to n ie  ty l 
ko  cios zadany m iędzynarodowem u 
k a p ita liz m o w i tym , że 1/6 część świa 
ta w ypad ła  z o rb ity  w p ływ ó w  im pe­
ria lizm u . To powstanie św iatow ej 
tw ie rd z y  zwycięskiego p ro le ta ria tu  — 
osto i wolnościow ych poczynań i  w a lk  
m iędzynarodow ej k lasy robotniczej 
i  narodów  ko lon ia lnych . Zw iązek Ra 
dz ieck i to n ie  ty lk o  k ra j zwycięskie j 
R e w o luc ji P aździe rn ikow e j — io źró 
d lo  w ie lk ic h  zwycięstw , ja k ie  gdzie­
k o lw ie k  i  k ie d y k o lw ie k  odtąd odnie 
fiie  klasa robotnicza. Stąd bowiem 
p łynę ła  w ia ra  p ro le ta r ia tu  w  swe si­
ły  — otucha dla walczących. Wszech 
zw iązkow a Kom unistyczna P artia  
(bolszew ików) -stała się nauczycielką 
i  przewodniczką w szystk ich  ro b o tn i­
czych i  kom unistycznych p a r ti i' w 
świecie. Toteż każde zwycięstwo 
Z w ią zku  Radzieckiego, każdy sukces 
w  budow ie socja lizm u b y ł i  jest zwy 
c ięstw em  całego m iędzynarodowego 
p ro le ta ria tu .

R ew oluc ja  stała się przew rotem  we 
w szystk ich  dziedzinach życia naro­
dów  ZSRR. W 1925 r. na swym  X IV  
Z jeździe W KP(b) postanow iła: „p ro ­
wadzić budow nictw o gospodorcze pod 
ta k im  k ą te n y  w jdzęn ia , aby ZSRR z 
k ra ju  przywożącego ’maszyny i'n a rz ę ­
dzia techniczno przeistoczyć w  k ra j 
w y tw a rza ją cy  maszyny i  urządzenia 
techniczne“ .

Hasło to było przez W KP(b) kon ­
sekw entn ie realizowane. F rzyw óz ma 
szyn zm nie jszy ł się, m in io  że potrze 
b y  w zrosły, p rzy  końcu pierwszej 
5 - la tk i —  o 1/10, a p rzy  końcu d ru ­
g ie j p o k ryw a ł ju ż  ty lk o  0,9 prcc. za­
potrzebowania. W końcu d ru g ie j 5-lat

Mowa Fr. Jóźwiaka  -  Witolda członka B iura  
PolitycznegoKC PZPR  na uroczystej akadem ii w W arszawie

czy w  im ię  gorącej m iłośc i do swej 
radz ieck ie j O jczyzny i  w  im ię  n a j­
głębszego poczucia pro le tariackiego 
in te rnac jona lizm u.

Zw ycięstw o to stało się d rug im  po 
R ew o luc ji P aździern ikow ej wyłom em  
w  system ie państw  kap ita lis tycznych .

N atychm iast po w o jn ie  im e p ria lizm  
anglo -  am erykański w pad ł — ja k  
to bywa ze s łabym i g łow am i —  w 
h is te rię  i n iepom ny nauk pierwszej 
i  d ru g ie j w o jny  św iatow e j zaczął pod 
judzać do trzecie j. Zaczęło się od po­
deptania uchwal poczdamskich, na­
stępnie zaczęto straszyć bombą ato­
mową, k le jono m arnym  k le jem  p ro ­
d u k c ji m arsha llow sk ie j pakt a tla n ­
tyck i, puszczono w  ruch cały aparat 
szpiegowski — na ochotn ika  poszli 
oczywiście p ra w ico w i socjaliści spod 
znaku B lum ów , Mochów, Bevinów, 
Saragatów — ci, sami, o k tó rych  Le­
n in  m ów ił, że zawsze staną ,,po stro 
nie wersa lczyków  przeciw  kom unar- 
dom “ . N ie odm ów ił oczyw iście tej 
zgranej paczce swego błogosław ień­
stwa i pomocy W atykan.

P rzypom inając w ypadk i, ja k ie  ma 
ją  m iejsce od w io sn y ' 1948 r. w  Ju ­
gosław ii oraz proces R a jka  — m ów ­
ca w ykazuje , że trockistow sko-nacjo  
nalistyczna banda tito w có w  m a ła  
odegrać ro lę  konia tro jańskiego w 
obozie państw  dem okrac ji ludowej, 
aby je  potem oddać na łu p  im peria  
l i  zmów i  am erykańskiem u. M ia ło  to 
być wykonane przez w sp ieran ie  pra 
w icowców , nac jona lis tów  i  opertu- 
n is tów  w  ruchu robotn iczym  k ra jó w  
dem okracji ludow ej, aby rozb ić jed 
ność p a r t i i i p rzeciw staw ić je  W KP 
(b). Im pe ria liśc i doskonale rozum ie­
ją, że sojusz k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej ze . Z w iązk iem  R adzieckim , to 
gw arancją suwerenności i n iepodleg­
łości tych  k ra jó w . Toteż postaw i i

Członek B iu ra  Politycznego KC  PZPR, Francisztek Jóźw iak - W ito ld , 
rozpoczął przem ówienie stw ierdzeniem , że Rewolucja Październikowa 
zm ien iła  nie ty lk o  bieg h is to r ii na r odów carsk ie j Rosji, ale bieg histo­
r i i  św iata. Mówca cytu je  słowa S ta lina :

sobie za cel rozb ic ie  te j jedności nie 
przebiera jąc z środkach. T y lko  dzię­
k i czujności i  dalekowzroczności 
W KP(b) zostały na czas pokrzyżowa 
ne te zdradzieckie plany.

Zdrada k l ik i  t ito w s k ie j raz jeszcze 
po tw ie rdz iła  praw dę na uk i m arks iz  
m u -  len in izm u , żs przejście od ka ­
p ita lizm u  do kom unizm u to cała epo 
ka h istoryczna, k tó re j n a jis to tn ie j­
szym elementem jest zaostrzona w a l 
ka klasowa. W tej walce klasowej 
każdy k to  staje przeciwko Z w ią zko ­
w i Radzieckiem u m usi autom atycz­
nie  znaleźć się w  obozie im p e ria liz ­
mu.

T ak ja k  w  la tach n ie w o li h itle ro w  
sk ie j oczy m ilion ów  lu d z i na całym  
św iecie zwrócone b y ły  z ufnością ku 
Z w ią zkow i Radzieckiem u, ja k o  jedy  
ne j s ile , k tó ra  p o tra f i w ygrać wojnę 
d la  całego św ia ta  —  tak  dziś oczy 
m ilio n ó w  lu d z i wpatrzone są z jesz 
cze w iększą ufnością w  Zw iązek Ka 
dziecki, ja ko  w  nauczycie la i  wodza, 
k tó ry  zdolny jest w ygrać pokó j dla 
św iata.

Dziś Zw iązek Radziecki na każ­
dym  k ro k u  demaskuje oszustwa tych, 
k tó rzy  judzą i podżegają do trzecie j 
w o jny. Rośnie i potężnieje obóz de­
m o k ra c ji i pokoju. Dołączyła się do 
tego ob ;zu  potężna Ludow a Repub­
lik a  Chińska. Ch'tny Mac-Tse-tuńga, 
toczące cd 40 la t bohaterską w a lkę  
o wolność, w y z w o liły  się dz ięk i zwy 
cięstw u ZSRR nad faszyzmem h it le ­
row sk im  i  japońsk im  i  do łączyły swój 
450 m ilio n o w y  naród do w ie lk ie j ro 
dż iny k ra jó w  dem okrac ji ludowej.

Zw ycięstw o to stało się zmierzchem 
im p e ria lizm u  na D a lek im  Wschodzie 
i  ju trze nką  swobody d la  az ja tyck ich  
narodów uciskanych.

P rzy łączyła  się do obozu postępu i 
poko ju  N iem iecka R epub lika  Demo­
kratyczna. Jest to w ie lk i sukces po­
ko jow e j p o lity k i Zw . Radzieckiego. 
Im p e ria lizm  anglo -  am erykański u 
podw a lin  Swej p o lity k i powojennej 
po łożył koncepcję stworzenia z N ie ­
m iec Zachodnich bazy wypadowej 
przeciw ko ZSRR i  k ra jo m  dem okra­
c ji ludow ej. W tym  celu sabotowa­
no uchw a ły  poczdamskie o denazyfi- 
k a c ji i  d e m iiita ry z a c ji i  dopuszczo­
no do głosu na jba rdz ie j re w iz jo n i­
styczne, nacjonalistyczne grupy. Tb 
same s ły ,  k tó re  w yhodow a ły  H itle ra , 
aby pchnąć go na Zw iązek Radziec­
k i, dziś chcą pow tórzyć swą nieuda­
ną grę, chcą raz jeszcze pchnąć Niern 
cy p rzec iw ko  ZSRR i k ra jom  demo­
k ra c ji ludow e j. Restauracja N iem iec 
h itle ro w sk ich , im peria lis tycznych , 
dzia ła jących na rozkaz im p e ria lizm u  
am erykańskiego, to g łów ny cel p o li­
ty k i im p e ria lis tó w  am erykańskich i 
spółki. A le  m iędzy zbożnym i życze­
n iam i, a m ożliwością ich rea lizac ji 
leży w ie lk a  przepaść, k tó ra  pogłębia 
się z każdym  dniem , dz ięk i zdecydo 
wsnej postaw ie wszystkich ludz i m i­
łu jących  pokój ze Zw . Radzieckim  
na czele.

Grożącej nową ka tastro fą  wojenną 
koncepcji im p eria lis tó w , Zw iązek Ra 
dziecki p rze c iw s ta w ił koncepcję N ie 
m ieć je dn o litych , pokojow ych , demo i

kratycznych. D zięk i konsekwentnem u 
w yko nyw a n iu  przez ZSRR uchwał 
poczdamskich w spraw ie de m ilita ry  
zac ji i  denazy fikac ji, w  s tre fie  ra ­
dzieckie j doszły do głosu postępowe 
i  dem okratyczne s iły  narodu niem iec 
kiego. D z ięk i re fo rm ie  ro lne j i  una 
rod ow ien iu  przem ysłu usunięte zo­
s ta ły  w  te j s tre fie  socjalne podsta­
w y  im p e ria lizm u  i  nac jona lizm u nie 
m ieckiego. D z ięk i wszechstronnej po 
m ocy ZSRR rozpoczęta została w a lka  
o nowe pokolenie, o wydobyc/e no­
w ych s ił rodzących się w  narodzie 
n iem ieckim . K ra j Rad, k tó ry  na jw ię  
cej uc ie rp ia ł w  osta tn ie j w o jn ie , któ  
ry  z łożył na jw iększą o fia rę  k r w i i mę 
czeństwa w  walce z faszyzmem h i­
tle ro w sk im  — K ra j ten p ierw szy po 
kazał naredow i n iem ieckiem u drogę 
do. nowego życia, do postępu i  po­
koju.

Pow stanie N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej, po zw ycięstw ie  Chin 
Ludow ych, stało się d rug im  druzgo­
cącym ciosem, zadapym im p e r ia li­
stom  anglo - am erykańskim  w  sa­
m ym  sercu Europy. H istoryczne sło­
wa lib tu  Generalissimusa S ta lina  do 
prezydenta P iecka obw ieściły  nową 
erę w  h is to r ii lu du  niem ieckiego, no 
wą erę w  h is to r ii Europy i  św iata: 
„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że is tn ien ie  
N iem iec dem okra tycznych i  pokój 
m iłu jących , obok is tn ie n ia  m iłu jące 
go pokó j Z w iązku  Radzieckiego, w y  
klucza m ożliwość nowych w o jen  w 
Europie, k ładzie  kres przelewom  
k rw i w  Europie i  u n ie m oż liw ia  u- 
ja rzm ien ie  k ra jó w  europejsk ich przez 
im p e ria lis tó w  św ia ta “ .

W  Niemczech rodzą się nowe, po­
stępowe s iły , na k tó rych  czele sta­
nęła klasa robotnicza, stanęli1 o fia rn i 
bo jow n icy  spraw y p ro le ta ria tu  —  W il

Dokończenie wielkiej mowy G. Malenkowa
k lik a  T l'to — Rankovicza została z d e . i A z ji, wraz z radzieckim  mocarstwem 
maskowana ostatecznie, jako szpiegów j socjalistycznym , liczą około 800 m ilio - 
ska agentura im peria lizm u , w yko rzy- j nów ludzi. Należy też uwzględnić, że 
stywana przez im p e ria lis tó w  dla w ro  | w  samych kra jach kap ita lis tycznych i
g ie j roboty przeciw ko Z w iązkow i Ka 
dzieckiem u i k ra jom  dem okrac ji lu ­
dowej. Zdemaskowanie to zadało s il­
ny  cios know aniom  im p e ria lis tó w . Te‘ 
raz już n ie  będą m ogli maskować 
się ani sami mocodawcy, an i ich ju ­
gosłowiańscy pachołkow ie, ponieważ 
m aski zostały zerwane, podstępne p la ­
ny  u jawnione, przestępcy —  schwyta 
n i na m ie jscu zbrodni. M  .żerny im  
powiedzieć, tak  będzie i  w  przyszłości 
albow iem  tam, gdzie wolne; i  n iepod­
ległe lu dy  same stanow ią o swoich lo ­
sach, know ania  im p eria lis tó w  i  'ch 
lo ka jó w  jugosłow iańskich  doznają nie- 
ucl . -nnego fiaska.

NOWE N IE M C Y  
SUKCES OBOZU PO KO JU

k i  p rodukc ja  przem ysłowa
wzrosła  8 -kro tn ie  w  po rów nan iu  z 
ro k ie m  1913. Związek; Radziecki za­
ją ł,  ped względem  p ro d u kc ji maszyn, 
d rug ie  m iejsce w  świecie, a pierwsze 
w  Europie.

Przytacza jąc ; 'o w a  Len ina : „K o ­
m un izm  to w ładza radziecka plus 
e le k try fik a c ja  całego k ra ju “  — mów 
ca przypom ina, ja k  hasło to rea lizo­
w a ł w  swych 5-ła lkach S ta lin . P lan 
p rze w id yw a ł bu d o w ę . e le k tro w n i c 
m ocy ogólnej 1.5-OD tys. kW , w  c ią ­
gu 10 —  15 la t. Po trzech latach trze 
c ie j 5 -Ia tk i przyby ło  w  ZSRR 2.400 
tys. kW  — a w ięc znacznie w ięcej 
n iż  p rze w id yw a ł p lan na przestrzeni 
10 —  15 la t. '  . .

Fodobnie w ie lka  rew o luc je  -dokona 
la  s ę na wsi radzieck ie j. X V  Zjazd, 
W KP(b) w  1927 r t k u  p rz y ją ł sta linow  
ską p o lity k ę  k o le k ty w iz a c ji gospodar 
s tw a ' w ie jsk iego i  przebudowy wsi 
na podstawach nowoczesnej techn i­
k i.  W 1949 r. w  kołchozach i sew- 
chozach pracowało już  683 tys. tra k ­
torów , 197 tys. kom bajnów  i 228 tys. 
samochodów ciężarowych.

Tow. S ta lin  sum ując w y n ik i p ie rw  
szej 5 -Ia tk i pow iedz ia ł: „Sukcesy 
5 - la tk i m ob ilizu ją  rew o lucy jne  s iły  
k lasy  robotn icze j w szystkich k ra jó w  
przec iw  k a p ita 1i:m c w i — oto fa k t 
niezaprzeczalny“ . W iol-ki wódz i  nau 
czycie l św iatowego p ro le ta ria tu  pa 
trz y  na każdy sukces w ładzy radziec 
k le j, ja k  na sukces klasy robotn icze j 
wszystk ch k ra jó w  i to jest w łaśnie 
potęgą pro le ta riack iego  in te rnacjona 
ilzm u  ja k im  żyje V/KP(b). N iech pa­
m ię ta ją  podżegacze w o jen n i z W all 
S treet i  C ity , że sukcesy gospodar­
cze K ra ju  Rad są sukcesami św ia­
towego p ro le ta ria tu  — światowego 
obozu postępu, w olności i  pokoju.

Na gruzach R os ji carów  w yros ły  
narody o nowej socja listycznej k u l­
turze. Z ro d z iti się ludzie  ja k ic h  nie 
znała h is to ria , ludz ie  nowej epoki. 
Na gruzach n iew o ln icze j p racy zro­
dz iło  się socja listyczne współzawod­
n ic tw o  i  now y s ty l. życia.

To w łaśnie ten now y wspan ia ły 
cz łow iek stał się zwycięzcą w  d ru ­
g ie j w o jn ie  św iatow ej.

B ohatersk i żo łn ie rz A rm ii Czerw: 
nej zwyciężał, bo m ia ł za sobą za­
plecze w szystk ich  narodów radziec­
k ich , p racujących dla zwycięstwa. 
Zw yciężał, bo m ia ł d-o dyspozycji | 
najwyższą techn ikę  w o jskow ą; zw y­
ciężał. b i -walką k ie row a ła  w ie lka , 
w ypróbow ana w  bojach ? .zahartowa­
na w  R ew o luc ji Paździe rn ikow e j Par

W yją tkow o doniosłym  sukcesem 
obozu poko ju  i dem okrac ji jest u tw o ­
rzenie m iłu ją c e j pokój N iem ieck ie j 
R e p u b lik i Dem okratycznej. Jest to 

ZSRR | fa k t o p ierwszorzędnym  znaczeniu
rmędzynarodowym.

Jak wskazał towarzysz S ta lin  w 
swym  piśm ie do prezydenta N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okratycznej p. 
W ilhe lm a Piecka i do prem iera p. 
O tto O rotewohla, „u tw o rzen ie  m iłu ją  
cej pokój N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tycznej stanow i zw ro tny  pu nk t 
w  dziejach Europy'.
_ W ciągu osta tn ich 30 la t  N iem cy 

.dw ukrotn ie  w kracza ły  na arenę m ię ­
dzynarodową jako siła agresywna i 
dw ukro tn ie  rozpętały k rw a w e w o jn y : 
n a jp ie rw  pierwszą w o jnę

w ich koloniach is tn ie ją  setki m ilionów  
ludzi pracy, walczących o pokój i de­
m okrację. Im peria lizm  am erykański 
zam ierzał Wykorzystać Chiny jako pod 
stawową bazę swego panowania w- 
A z ji i w  basenie Oceanu Spokojnego 
jako jedno z rozstrzygających ogniw  
w  okrążen iu Z w ią zku  Radzieckiego. 
W  tym  celu ’im p e ria liśc i za 
m ie rza li przekształcić Chiny w gigan 
tyczna kolonię am erykańskiego im pe­
rium  światowego; W edług ' dalece ńie- 
wyezerpuiącyeh drnych, Stany Zjedno 
czone w yda ły  na umocnienie antyludo- 
wego reżim u JKuomintangu, na podsy­
canie w o jny domowej w Chinach, do 6 
m ilia rdów  dolarów. Jeszcze w roku 
1925 towarzysz S ta lin  m ów ił: „S iły  re 
wolucyjnego ruchu w Chinach są n ie­
zmierzone. N ie u ja w n iły  się one jesz­
cze ja k  należy. U jaw n ią  się one jesz­
cze w przyszłości. W ładcy Wschodu i 
Zachodu, k tó rzy  nie widzą tych s ił i 

• nie liczą się z n im i w dostatecznym 
stopniu, ucierp ią z tego powodu... Tu 
prawda i sprawiedliwość jes t całkow i

skim  i  zagranicą rzeczyw isty stan 
rzeczy.

Jednakże ta kam pania sztucznego 
optym izm u nikogo nie  przekona. Prze 
c iw n ie , wzmaga ona jedyn ie  n iepo­
kó j am erykańskie j o p in ii pu b licz ­
nej, k tó ra  doskonale pam ięta, że w 
ślad za ta k im i sam ym i uspoka ja ją­
cym i zapew nieniam i prezydenta Ho- 
overa w ybuch ł n ieb yw a ły  k ryzys w 
latach 1929— 1933. O bjaw ów  kryzysu 
gospodarczego nie można uk ryć ! Po­
cząwszy od jes ien i ubiegłego roku 
produkcja  przem ysłowa Stanów Z jed­
noczonych systematycznie spada. W 
iipcu  1949 roku stanow iła  ona jedynie 
65 prcc. najwyższego poziomu, osią­
gniętego w  latach w ojennych, i  była 
o 18 proc. niższa od poziom u z paź- 
dz 'e rn ika  1948 roku. W okres e od paź 
dz iem ika  1948 roku  do lipca 1949 ro ­
k u  p rodukc ja  s ta li spadła o 28 proc., 
p rodukcja  maszyn o 21 proc., m eta li 
ko lorow ych o 32 proc., tow a rów  w łó ­
kienn iczych o 27 proc. Po nieznacz­
nym , sezonowym wzroście wskaźnika 
p ro d u kc ji przem ysłow ej w  Stanach 
Zjednoczonych w  s ie rpn iu  i wrześni-u 
r e l tą p i ł  dalszy znaczny spadek p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej w  październiku.

je j walce o wyzwolenie narodu ch iń­
skiego spod ja rzm a im peria lis tów  i o 
zjednoczenie Chin w  jedno państwo. 
K to  z tą  s ilą  nie liczy się i nie będzie 
się z nią liczy ł, ten przegra na pewno“ .

życie po tw ie rdz iło  całkow icie to, co 
zapowiedział towarzysz Stalin. Chiń-

zahartowa 
na w  ogniu w a lk i narodowo-wyzwoleń-

św latową, - , - T, ,. T,
a potem drugą w o inę św iatową. Dzia ; ska P art,a  Komunistyczna 
ło s:'ę tak dlatego, że p o lityką  niem iec I na w ®«niu w a lk i narodow; 
ką k ie ro w a li n iem ieccy im peria liśc i, ] czeJ> uzbrojona  ̂ w zwycięską naukę 
sgreśorzy-zaborcy. Jeśli teraz, z chw ilą  m arksizm u-lenin izm u, okazała się na 
utw orzen ia  . m iłu ją ce j pokój N ie m ie c -: wysokości swego historycznego zada- 
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej, prze- n u . Pod w ypróbow anym  k ie ro w n i-  
ważą w  Niemczech s iły  ludow o-de- ictWem swego wodza Mao Tse-tunga 
mckratyczn-c, p rr gnące trw a łego po- | zorganizowała ona i  zjednoczyła ro- 
ko ju , a agresorzy-zaborcy zostaną izo- botników, chłopów, in te ligencję
low an i — będzie to oznaczało zasad­
niczy zw ro t w  dzie jach Europy. N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że przy pokojow e j 
po lityce  N iem ieck ie j R e pu b lik i d e ­
m okra tyczne j, obek poko jow e j p o li­
ty k i Z w ią zku  Radzieckiego, cieszącej 
się sym patią i  poparciem  narodów  
Europy — pokój w  Europie można u - 
ważać za zabezpieczony.

U tw orzen ie  N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej jest wyrazem  proce­
su zjednoczenia i skup ienia dem okra­
tycznych s ił narodu niem ieckiego. N ie  
można zabezpieczyć poko ju  europe j­
skiego, a w ięc rów nież i poko ju  m ię ­
dzynarodowego, jeże li zagadnienie N ie 
m ieć n ie  będzie w łaśc ' /ie  rozstrzygnię 
te. Nie można rozwiązać spraw y n ie ­
m ieckie j, jeże li dem okracja nemiec- 
ka nie weźm ie w  swe ręce losów k ra ju , 
nie pozbawi m agnatów R u h ry  ich  go­
spodarcze! i p o lityczn e j bazy, jeś li 
n ie  dokona ona w  k ra ju  radyka lnych  
p rz e n r-n  dem okratycznych.

W szystkie narody. miłiMace po­
ko i. w ita ją  N iem iecka RepubPkę De­
m okratyczna. okażą Jej sym patię i u- 
dziela Jej aktywnego penarcia w  je j 
szlachetnych poczynaniach.

ZW YC IĘSTW O  C H IN
Zwycięstwo ludu chińskiego, k tó ry  

zrzuc ił odwieczny ucisk reakc ji fe u ­
dalnej i ja rzm o obcego im peria lizm u, 
posiada historyczną doniosłość dla u- 
trw a len ia  sprawy pokoju. W  1923 ro ­
ku Lenin wskazywał, że w yn ik  św iato­
wej w a lk i między kap ita lizm em , a ko 
munizmem zależy w  ostatecznym ra ­
chunku od tego, że Rosja, Ind ie i Chi­
ny stanowię, o lbrzym ią większość Indz-

tia  B o lszew ików ; zwyciężał, bo na ; kości i że t.a większość niezwykle szyb
czele w a lk i stał twórca nowej, ra ­
dzieckie j S trategii zw ycięstw a — Strau 
lin !  Zw yciężał, bo w iedz ia ł, że w a l­

ko wciąga się do w a lk i o wyzwolenie. 
Z chw ilą  zwycięstwa ludu chińskiego, 
k ra je  dem okracji ludowej w  Europie

wszystkie patrio tyczne s iły  narodu. 
S tw orzyła  ona potężną arm ię narodo­
wo-wyzwoleńczą, k tó ra  rozgrom iła  hor 
dy Kuom intangu, uzbrojone w  broń 
amerykańską i  kierowane w  istocie.., 
przez amerykańskie sztaby. Rewolucja 
ludowa okazała się nierównie s iln ie j­
sza od reakcyjno-agresywnego bloku 
chińskich feudałów  i am erykańskich 
im peria lis tów .

Zwycięstwo dem okracji chińskie j o- 
tw ie ra  noWą kartę  w dziejach nie ty l 
ko narodu chińskiego, lecz wszystkich 
narodów A z ji,  uciskanych przez impe 
ria lis tów . W alka narodowo - wyzwo­
leńcza narodów A z ji,  basenu Oceanu 
Spokojnego, całego kolonialnego świa 
ta  wzniosła się na nowy, znacznie wyż 
szy szczebel. T r iu m f dem okracji ch iń­
skiej oznacza poważne wzmocnienie 
pozycji światowego demokratycznego 
obozu antyim peria listycznego, walczą­
cego o trw a ły  pokój. Toteż m am y p ra ­
wo powiedzieć z ca łkow itym  przekona­
niem, że s iły  dem okracji i socjalizmu 
rosną, podczas gdy s iły  kap ita lizm u 
i podżegaczy wojennych doznają usz­
czerbku.

K R Y Z Y S  W  USA Z B L IŻ A  SIĘ

Porównując sytuację w  obozie so­
cja lizm u i  w  obozie kap ita lizm u, nie 
możemy pominąć następującego czyn­
n ika ogromnej wagi. Podczas gdy w 
Związku Radzieckim i  w  kra jach de­
m okrac ji ludowej gospodarka nieprze 
rwanie rozw ija  się, ekonomika idzie 
wciąż wzwyż, —  w  Stanach Zjednoczo 
nych widać coraz w ięcej oznak zb li­
żającego się k ryzysu  ekonomicznego. 
C zynnik i rządowe i n iek tó rzy  o fic ja ln i 
ekonomiści w  Am eryce uciekają się 
do wszelkich m ożliwych wybiegów, 
ażeby ukryć  przed narodem am erykan

przeszło 11 proc. Oznacza to, że po­
ziom p ro d u k c ji przem ysłowej Stanów 
Zjednoczcnych od październ ika  1948 
roku  do październ ika 1949 reku  ob­
n iż y ł się o 22 proc. Jeżeli porównać 
przebieg p ro d u kc ji przem ysłow ej z po 
czątków^ kryzysu z la t 1929 — 1933 
z przebiegiem  p ro d u k c ji przem ysło­
w ej la t 184.8—49, to okaże się, że w 
p ierw szym  roku  kryzysu  z ła t 1329— 
1833 spadek p ro d u kc ji przem ysłowej 
w yn iós ł 15 proc., a w  okresie rocz­
nym  począwszy od październ ika 1948 
roku  — 22 proc.

W edług o fic ja ln ych  danych, liczba 
ca łkow ic ie  bezrobotnych w  Stanach 
Zjednoczonych w  ciągu ostatniego 
roku  wzrosła dw ukro tn ie , a Wraz z 
częściowo za trudn ionym i, p racu jący­
m i n iepe łny tydzień — w ynosi prze­
szło 14 m ilio n ó w  ludz i

Szczególna cecha obecnego kryzysu 
am erykańskiego polega m. in. na 
tym , że do jrzewa on w  w arunkach, 
gdy m onopoliści am erykańscy za­
przęgli do swej służby p raw ie  całą 
gospodarkę św iata kapita listycznego. 
P rzy pomocy tzw. „p la n u  M arsha lla " 
rozprowadzają on i sztucznie p ro du k­
cję, ni.e zna jdującą zbytu w ew nątrz 
k ra ju , a przez tzw, program  uzbro je­
n ia  państw  obcych sztucznie za trud­
n ia ją  szereg gałęzi przem ysłu. A  ja ­
k iż  jest rezu lta t?  A m erykańsk ie  koła 
rządzące byn a jm n ie j n ie  u ra tow a ły 
gospodarki Stanów Zjednoczonych 
przed zb liża jącym  się kryzysem . Za 
to  z rob iły  one wszystko co m ogły, by 
przerzucić na b a rk i k ra jó w  m arshal- 
low skich  koszty tego kryzysu. Na le­
ży p rzy  tym  pam iętać, że gospodarka 
kap ita lis tyczna  k ra jó w  Europy i bez 
tego zna jdu je  się w  stanie upadku. 
Podczas gdy rozm ia ry  p ro d u k c ji prze 
m yślowej Z w iązku  Radzieckiego wzro 
sły w  osta tn ich 20 la tach dz iew ię- 
c iokro tn ie , p rodukc ja  przemysłowa 
kap ita lis tyczne j Europy, ogólnie b io ­
rąc, pozostała w  ciągu tych 20 la t na 
tym  samym poziom ie.

M iędzynarodowe stosunki gospo­
darcze w  św iecie kap ita lis tycznym  
zna jdu ją  się w  stanie poważnej de­
zorgan izacji. Handel św ia tow y zna j­
du je się na poziom ie niższym  od te­
go, k tó ry  osiągnięto przeszło. 20 la t 
temu. 'Obieg fóerJężny cechuje in f la ­
cja i gw a łtow ny spadek s iły  nabyw ­
czej pieniądza. Stopa życiowa - mas 
ludow ych spada gw a łtow n ie  w  da l­
szym ciągu. K ra je  kap ita lis tyczne  
m ają obecnie n ie  m n ie j n iż  4Ó m i­

lionów  bezrobotnych i częściowo bez­
robotnych.

W tych w arunkach wzmożony atak 
Stanów Zjednoczonych na -zdezorgani­
zowaną gospodarkę k ra jó w  m arshal- 
low sk ich  roku je  im  ponure perspek­
tyw y. Przeprowadzona ostatn io przez 
wszystkie n iem a l państwa k a p ita l i­
styczne dewaluacja może stanow ić 
ja skraw y p rzyk ład  gospodarczej agre­
s ji im p e ria lizm u  amerykańskiego.

T ak w ięc można powiedzieć, że sy 
tuacja na świecie układa się dz is ia j 
w  ten sposób, że sprawy k ra jó w  i 
narodów, które, obyw a ją  się bez tzw. 
„pom ocy“  am erykańskie j, id ą  n ie ­
zgorzej i  jesteśmy przekonani, że w 
przyszłości pó jdą jeszcze lep ie j. Tym  
czasem w  samej Am eryce i  w  k ra ­
jach, k tó ry m  A m eryka  „pom aga“ , 
spraw y stoją coraz gorzej.

P A R T IA  I  LU D

Towarzysze! P raw ie  trzecia część 
w ieku  d z ie li nas cd tego przełom o­
wego dnia, gdy na szóstej części k u ­
li  z iem skie j rozpoczął się nowy okres 
w  h is to r ii ludzkości.

Dziś m y, ludzie  radzieccy, wspom i 
nam y ze szczególną durną his torycz 
ne dzieło, jakiego dokonała nasza par 
tia  i nasz naród pod przewodem Le 
nin-a i  S talina.

W ie lka  Październ ikow a Rewolucja 
Socja listyczna żyje i  zwycięża w  czy 
nach naszej pe łnej chw a ły  P a r t ii Boi 
szew ickie i, w  dziele bohaterskiego 
narodu Z w iązku  Radzieckiego. W 
naszym m arszu naprzód na drodze do 
‘kom unizm u s iłą  przewodnią i k ie ­
ru jącą  jest nasza P a rtia  K o m u n i­
styczna. P a rtia  skupia, daje natchnie 
nie i  organ izu je  ludz i radzieckich, je 
dnoczy ich  'w y s iłk i d la  osiągnięcia 
w ie lk iego celu — budowy społeczeń 
stwa kom unistycznego.

Jej mocna w ięź z ludem  krzepnie 
z każdym  dniem . W tym  jest źródło 
n iezwyciężonej potęgi P a r t i i i pań­
stwa radzieckiego. P a rtia  nasza sta­
now i m ono lit, stanow i s iłę  jedno litą , 
niewzruszoną, zespoloną — ja k  n ig

’ he łm  P ieck i  O tto G rotew ohl, stanę-* 
ła Socja listyczna P a rtia  Jedności. S i 
ły  te rozpoczęły swą pracę od s tw ie r 
dzenia h is to ryczne j odpow iedzia lnoś­
ci, ja ka  ciąży na narodzie  n iem iec­
k im  za strasz liw e zbrodn ie h it le ry ż  
mu, od zadeklarow an ia  sojuszu ze 
Zw iązkiem  Radz'-eckim i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej, od uznania g ra n i­
cy na Odrze i  Nysie za g ran icę  po­
ko ju . T ym  to now ym  s iłom  podał 
rękę w ie lk i Z w iązek Radziecki i  k ra  
je  dem okrac ji ludow e j i  to daje gw a 
rancję , że s iły  te w  Niemczech zw y­
ciężą.

Przechodząc do om ów ien ia  stosun 
ku  po lsk ich mas pracujących do Re 
w o lu c ji P aździe rn ikow e j —  m ów ca 
przypom ina, że F o ls k a ' d w u k ro tn ie  
odzyskała niepodległość, d z ię k i zw y­
cięskiej R ew oluc ji. Zdradziecka p o li­
tyka  sanacji, k tó ra  przez 20 la t są­
czyła ja d  n ienaw iśc i do ZSRR —  n ie  
zdołała osłabić w ięzów  p ro le ta riac ­
kiego bra te rs tw a m iędzy p o lsk im i 
m asam i p racu jącym i a K ra je m  So­
c ja lizm u. W ięzy te, zrodzone na ba- 
rjdkadach 1905 r „  zadzierzgnięte w  
dniach R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
m iędzy rew o lu c jo n is tam i S D K P iL  i  
bo lszew ikam i i um acniane w  o f ia r ­
nej walce po lsk ich  kom un is tów  i 
chłopów —  zna laz ły  g łębok i w y ra z  
w  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i scementowa- 
nej na w ie k i k rw ią  w spóln ie  prze­
laną w  ostatn iej w o jn ie . M ówca przy 
pom iną tu  im iona p łom iennych rew o ­
lu c jon is tów  po lsk ich  i  radzieckich: 
Fe liksa Dzierżyńskiego, Ju liana  M ar 
chlewskiego a w  os ta tn ie j w o jn ie , Ka 
ro la  Świerczewskiego i  Konstantego 
Rokossowskiego — im io n a  P o laków - 
rew c luc jon s tó w , kochających ró w n ie  
p łom ienn ie swój k ra j rod z in n y  ja k  
i  K ra j Socjalizm u.

Stosunek do K ra ju  S ocja lizm u b y ł 
zawsze probierzem  p ra w d z iw e j rew o- 
lu cy jno sc i., K to  deklam ow ał o rzeko 
ne j rewolucyjno.ści, a jednocześnie zdał 
n ienaw iścią do Zw iązk i- Radzieckiego 
ten nie  b y ł ani m arksistą , ani rew o­
luc jon is tą , ani bo jo w n ik iem  o spraw y 
niepodległości narodow ej i  w yzw o le ­
n ia  społecznego, b y ł po prostu  z d ra j­
cą ' lasy robotn icze j, sługą bu rżua z ji 
i  in te resów  im peria lis tycznych.

Polska Zjednoczona P a rtia  Robot­
nicza _ zrodziła  się w  ogniu w a lk i o 
jedność k lasy ro b o l“ iczej, o w ie lk ie  
idea ły m arksizm u— len in izm u , w  w alce 
z w rog iem  dem okrac ji ludow e j i  socja 
lizm u, z odchylen iam i praw icow o- na­
c jona lis tycznym i, u s iłu ją c y m i osłabić 
szeregi p a rty jn e  i  -  zą b ra te rska  
więź_ z przewodniczką wszystk ich ro ­
botniczych i  kom unistycznych p a r t i i 
— W szechzwiązkową K om unistyczną 
P a rtią  (bolszewików).

N ie jes-t bow iem  przypadkiem , że 
w róg klasowy, że im peria lizm , czyha­
jący r.a wolność lu dó w  u p a tru je  zaw­
sze, żer tam, gdzie czuje zapach nacjo 
na lizm u, oportun izm u, że na nosic ie­
lach w sze lk ich odchyleń praw icow o- 
ijac jona lis tycznych chce budować roz 
b ic ie  k lasy ' robotn icze j, rozb ic ie  p a r­
t ii,  a w ięc oderwanie od sojuszu z 
W KP(b) ze Zw iązk  om  Radzieckim .

O dpowiedzią na know an ia  im p e ria ­
lis tó w  i  ich tito w sk ich  agentów będzie 
jeszcze mocniejsze zw arc ie  szeregów 
pa rty jnych , jeszcze m ocniejsze zespo 
len ie  się z W KP(b). Odpowiedzią na 
te know an ia  będzie pogłębien ie 'w ię ­
zów p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a m iędzy 
narodem po lsk im  a narodam i Z w ią z ­
ku Radzieckiego,' k tó re  k rw ią  swą 
zros iły  ziemię polską i  w  walce o na­
szą niepodległość i  wolność odda ły w  
ofie rze najlepszych swych synów.

Dzień 32 rocznicy R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j czci naród po lsk i, czczą 
masy pracujące Polski, kończąc zw y­
cięsko przedterm inow e w ykonan ie  
p lanu 3-letniego, pierwszego p lanu 
Polski Ludow ej. W  osiągnięciach tych 
k ry je  się n ie  ty lk o  bohaterska praca 
robo tn ika , chłopa i  in te ligen ta  p ra ­
cującego Polski. K ry je  się w  n ich 
rów n ież o fia rn y  w k ła d  K ra ju  Socja­
lizm u i jego W KP(b). S tam tąd czerpa 
liśm y  w ia rę  w  m ożliwość rea liza c ji 
naszych planów, stam tąd czerpaliśm y 
na uk i ja k  budować i  walczyć, stam 
tąd płynęła pomoc w  na jtrud n ie jszych  
chw ilach dźw igania naszego k ra ju  z 
ru in  i  zgliszcz.

Tow. S ta lin  zakończył swój re fe ra t 
sprawozdawczy na X V I I I  Z jeździe

dy —  w okó ł K o m ite tu  Centralnego, i P a r t i i ta tkm  słowy: „Jeże li sukcesy 
w okó ł towarzysza S ta lina . Ta je d - k lasy  robotniczej naszego 1 aju, jeżeli 
ność bo lszew ick ich szeregów była i je j w a łka  i  zwycięstwo losłużą do te
awsze, jest i  będzie fundam entem  

mocy P a rt ii.  W ie lka  Rewolucja Paź 
dz iern ikow a, je j idea ły  w a lk i o po­
k ó j m iędzy narodam i, o zniesienie 
w yzysku człow ieka przez człow ieka, 
o rów noupraw n ien ie  i  p rzy jaźń na­
rodów  — żyją  i zwyciężają w  bu­
do w n ic tw ie  socja listycznym , ja k ie  
bzwinęfo się we w szystk ich  k ra jach  

dem okracji ludow ej, w  his torycznym  
zryw ie  w ie lk iego  narodu chińskiego, 
w  u tw o rzen iu  i w zm acnian iu N iem iec 
k le j R e pu b lik i Dem okratycznej.

W ie lka  Rewolucja Październikowa 
żyje i  zwycięża w  te j walce, k tó rą  
prow adzi potężny fro n t zw olenników  
pokoju, dem okrac ji i  soc ja lizm u prze 
c iw ko  siłom  agresji im p e ria lis tycz ­
nej, przeciw ko podżegaczom d0 no­
w e j w o jny .

Niechże się p ien ią  z w ściekłości ci, 
na k tó rych  h is to r ia  w yda ła  w yrok . 
Im  w iększy szał ógarnia obóz podże­
gaczy wo jennych, tym  w ięcej pow in  
no być spokoju i  opanowania w  na- 
szjnm obozie pokoju. K roczym y pew­
nie pod k ie ro w n ic tw e m  naszego ge­
nialnego Nauczycie la i  Wodza — to 
warzysza S ta lina — na spotkanie ju ­
tra. W iem y z fjnlą pewnością że zwy 
cięstw o socja lizm u i  dem okrac ji na 
ca łym  św iecie  jes t n ieun ikn ione .

N iech ży je  W ie lka Październików ; 
R ew oluc ja  Socja listyczna i  je j n ie ­
zwyciężony sztandar!

Niech żyje nasza P a rtia  K o m u n i­
styczna!

N iech żyje pokój na ca łym  św ie­
cie! -

go, aby zagrzać ducha k la sy  ro b o tn i­
czej k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  wzmob 
n ic  w  m ej w ia rę  we w łasne s iły , w ia ­
rę w  swoje zw ycięstw o —  to  p a rtia  
nasza może powiedzieć, że p racu je  
n ie  nadarem nie“ . ,

Od 32 la t Zw iązek Radziecki s to i 
!&k niezłom na opoka postępu, w o l­
ności i spraw ied liw ości. Od 32 ła t 
oczy m ilion ów  lu dz i pracy, m ilio n ó w  
lu d z i uciskanych, sponiew ieranych i 
gnębionych przez im p e ria lizm  czar­
nych i b ia łych  mężczyzn i  kob ie t, w ie 
rżących i  niew ierzących zwrócono są 
w  stronę K ra ju  Socja lizm u i  zawsze 
zna jd u ją  . /  n im  pomoc, naukę, o tu ­
chę, k ie run ek  marszu.

Dziś narody radzieckie  zagrzewają 
m ilio n y  ludzi, jęczących pod butem  . 
im periaTzm u am erykańskiego do w a l 
k i  o r  'k ó j,  o spraw iedliwość społecz­
ną. W iem y, jesteśmy pewni, żs K ra j 
Zw yc ięsk ie j R e w o luc ji Październ iko­
w ej, że wódz światowego p ro le ta r ia ­
tu  W IE L K I S T A L IN  na czele obozu 
postępu i poko ju  w yg ra  b itw ę  o po­
k ó j, o szczęście m ilionów lu dz i pracy!

Niech ży je  Wódz K ra ju  Z w yc ięsk ie j 
R e w o luc ji P aździern ikow ej, w ie lk i 
p rzy ja c ie l P olsk i —  TOW . S T A L IN !

N iech ży je  Zw iązek Radziecki, osto 
(ja postępu, wolności i  poko ju !

N i " ’ r,T-n > ..y O bywatel.
Prezydent P olsk i TOW . BO LE S ŁA W  
B IE R U T !

N iech ży je  i  krzepnie nasza b ra te r­
ska p rzy jaźń  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im , gw arancja naszej suwerenności 
i  niepodległości!
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H e n ry k  K orotyńskl

Dlaczego R ew olucja  Październikowa jest naszą sprawą?
. V ».Niepodległość Polski i  rewolucją 

w  R osji w arunku ją  jedna drugą“ . 
(F ry d e ry k  Engels r. 1874.

„W olność Polski jest n iem ożliw a 
bez wolności R osji“ . (W. L e n :m 
r. 1907, P ism a t. X II) .

„P ytan ie . Czy Rząd ZSRR życzy 
sobie s ilnej i  niepodległej Polski 
po klęsce hitlerow skich Niemiec?

Odpowiedź. Bezwzględnie życzy 
sobie“  (Odpowiedź J. S ta lina na 
pytan ie  korespondenta „N ew  Y ork  
Tim es“  i  „T im es“ , Parkera —  4.5. 
1943 r .) .

Obchody w  rocznicę W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Październikowej nie są urzą 

dzape u  nas dla samego —  że tak  
powiem —  obchodzenia. To jes t prze 
de wszystkim  coroczna sposobność 
lepszego, dokładniejszego, głębszego 
poznania łączności między W ie lką Re 
wolucją 1917 r. a losam i naszego na­
rodu  i k ra ju , m iędzy utworzen iem  się 
pierwszego państwa socjalistycznego 
a kszta łtowaniem  się wydarzeń w  
naszej ojczyźnie w  ciągu tego nowe­
go okresu historycznego, k tó ry  za­
czął się rew olucyjnym  zrywem  rosy j 
skie j k lasy robotniczej i  trw a  po 
dziś dzień.

W szyscy w iem y —  je s t to widocz­
ne i  oczyw iste — że Rewoluojia Paź­
dziern ikow a stanowi przełom  nie ty ł 
ko w  dziejach dawnego carstw a rosy j 
skiego, ale całego współczesnego 
św iata; że zwycięska w  Rewolucji 
idea prom ien iu je  i  przeobraża n ieu­
stannie myślenie w ie lu  set m ilionów  I 
lu dz i na całym  świecie; że w p ływ a 
na zmianę stosunków m iędzyludzkich 
—  w  w iększym  lub m niejszym  stop­
n iu  —  we wszystk ich k ra jach  i  pań­
stwach naszego globu.

Zw iązek losów naszego narodu e Re 
w o luc ją  Październikową jest szczegól­
n ie  s iln y  f da tu je  Się od pierwszych je j 
k roków , trw a  do obecnych czasów i  bę 
dzie trw a ł, gdy ju ż  nasze pokolenie 
odejdzie, ustępując m iejsca następ­
nym . Jest koniecznością dla każdego 
świadomego obywatela Polski Ludo­
w e j poznanie treśc i tego związku, po 
znanie i  przem yślenie tego fa k tu , że 
Październ ik 1917 roku  je s t również 
naszą sprawą. Jest to konieczne tym

ków w  sprawie niepodległości Polski 
było jasne od pierwszych rew o lucy j­
nych wstrząsów. Gdy jeszcze w  lu ­
tym  1917 r. rząd francuski, zabiega­
jący przede wszystkim  o utrzym anie 
Rosji carskie j w  wojnie z N iemca­
mi, uznawał „ca łkow itą  swobodę Ro­
s ji w sprawie określenia je j granic 
zachodnich“  —  14 marca 1917 Pio- 
trogradzka Rada Delegatów Robotni 
czych i  Żołn ierskich uchw a liła  na 
wniosek bolszewików „Orędzie do Na 
rodu Polskiego“ , k tóre m. inn. głosi, 
że

„dem okracja R osji s to i na s ta ­
now isku uznania samookreślenia
politycznego narodów, i oznajm ia, 

że Polska ma prawo do ca łkow ite j 
niepodległości pod względem pań- 
stwowo-m iędzynarodowym “ .
Jako jeden z pierwszych swoich de 

kretów , Rada Kom isarzy Ludowych 
uchwala dn. 29 sierpn ia 1918 r . de­
k re t „w  sprawie anulowania u k ła ­
dów, zaw artych przez rządy b. cesar­
stwa rosyjskiego z rządam i cesar­
stwa niemieckiego i austro-węgier- 
skiego.“  P aragra f trzeci tego dekre­
tu  brzm i:

„W szystk ie  układy 1 akty , za­
w arte  przez rząd b. cesarstwa ro ­
syjskiego z .  rządam i K ró lestw a 
Pruskiego i  M onarch ii A ustro -W ę- 
g iersk ie j, dotyczące rozbiorów P o l­
ski, wobec tego, iż  są one sprzecz­
ne ał zasadą samookreślenia naro­
dów i  rewolucyjną świadomością 
prawną ludu rosyjskiego, k tó ry  u- 
znał nieodłączne praw o narodu poi 
skiego do jedności i  niepodległości 
— n in ie jszym  zniesione zostają na 
zawsze“ .
W reszcie trzec i dokument w  naszej 

spraw ie ogłoszony zosta ł 2 lutego 
1920 r., a więc w tedy, gdy p iłsud - 
czyzna i  ziem iaństwo polskie podej­
mowało dla swoich klasowych in te ­
resów wojnę przeciw  ZSRR. Jest to 
odezwa W szechrosyjskiego Centra l­
nego K om ite tu  Wykonawczego do na 
rodu polskiego. Odezwa g łosi:

„...zbrodnie rosyjskiego cara tu i  
rosy jsk ie j burżuazji przeciw P o l­
sce nie mogą zostać zaliczone na 
rachunek nowego radzieckiego pań 
stwa rosyjskiego. Rosyjscy robot­
n icy i  chłopi uznali niepodległość

Rozmowa Lenina z delegacją chłopską (obraz Sokołowa) (Fot. A P I)

bardzie j, że w  okresie m iędzywojen­
nym  celowo oddzielano od nas nie­
przenikn ioną zasłoną nie ty lk o  pań­
stwo radzieckie, ale także prawdę h i­
storyczną o Rewolucji, ale także ideę 
m arksizm u - lenin izm u. Rządy bur- 
żuazyjne okresu międzywojennego nie 
mogły,, rzecz jasna, zatrzym ać proce­
sów historycznych, ale m og ły —  i  o- 
siągnęły to  w  pewnym  stopniu —  
mącić w  głowach przez przeinacza­
nie  lub zasłanianie prawdy. Tym  waż 
niejsze i  p iln ie jsze zadanie, by w y n i­
k łe  stąd eapóźmen-a odrabiać. I  w ie ­
dzieć, dlaczego Rewolucja Paździer­
n ikow a je s t naszą sprawą.

P IE R W S ZA  NIEPODLEGŁOŚĆ

Stanowisko p a r ti i,  k tó ra  Rewolucję 
Październikową w yw oła ła  i  n ią  k ie ­
row ała , stanowisko Partia Bclszew i-

Polski nie w ostatn iej chw ili, nie 
jako chwilową dyplomatyczną kom 
binację nie pod naciskiem chw ilo ­
wych okoliczności —  rosyjscy ro ­
botnicy p ierw si pośpieszyli z uzna­
niem niezawisłości polskiego naro­
du, uznali ją  bez zastrzeżeń i  raz 
na zawsze. U czyn ili to  w prze­
świadczeniu, że niepodległość P o l­
sk i odpowiada nie  ty lk o  interesom 
Waszym, ale i  naszym...“ . 
Przytoczone przez nas dokum enty 

określa ją w  całej rozciągłości stanowi 
sko R ew o luc ji i! powstałego z n ie j pań­
stwa radzieckiego w  sprawie niepod­
ległości Polski. ZSRR pierwszy uznał 
prawo narodu polskiego do samodziel 
nego by tu  i  ZSRR jedyny s taw ia ł tę 
kwestię niedwuznacznie, otwarcie i  
zgodnie z tym  stanowiskiem  postępo 
wał.

Jaka by ła  w  te j sprawne postawa 
innych m ocarstw? W ydaje nam się, 
że nie ma potrzeby rozwodzić się tu  
o Niemczech cesarskich ani o A us tro - 
W ęgrach, boć znana to w szystk im  
rzecz, iż ci obaj im peria lis tyczn i roz- 
b iorcy n igdy nie zam ierza li zgodzić 
się na Polskę niepodległą i  że og ło­
szenie w  r. 1916 „K ró les tw a Polskie­
go“  by ło  ty lk o  m anewrem  i  kom edią. 
To samo, Rosja carska, k tó re j ka lku ­
lac ja  polegała, owszem, na zjedno­
czeniu ziem polskich, ale w  g ra n i­
cach państwa rosyjskiego, pod ber­
łem Romanowów, z jakąś tam  ewen­
tua lną autonomią. W arto  natom iast 
przypomnieć —  wobec legend, k tóre

u nas w  ciągu 20-lecia szerzono —  
jak ie  było stanowisko m ocarstw  za­
chodnich w  sprawie po lsk ie j w  toku 
I  w o jny światowej.

Rządy F ra n c ji i  W . B ry ta n ii, dla 
k tó rych  carska Rosja by ła  cennym 
sprzymierzeńcem w  rozgrywce im pe­
ria lis tó w , ani m yś la ły  zrażać sobie 
sojusznika i  narażać na szwank swo 
ich interesów przez wysuwanie spra 
w y P olsk i niepodległej, ówczesny am 
basador W . B ry ta n ii lo rd B erthy no­
to w a ł dn. 15 listopada 1916 r . w  swo­
im  pam ię tn iku  „Za ku lisam i Enten- 
ty “ :

„Poincarć... s ta ra ł się zakom uni­
kować Rosjanom, że je ś li car po­
tw ie rdz i obietnice dane przez W . 
Ks. M iko ła ja  M iko ła jew icza na po­
czątku w o jny i  przyrzeknie K on­
gresówce rzeczyw istą autonomię, 
to  Ententa uczyni podczas p e rtra k ­
ta c ji pokojowych wszystko m ożli­
we, by przyłączyć do rosy jsk ie j 
części Polski część niemiecką i  a- 
ustriacką“ .

A  więc całkiem  zgodnie z zabor­
czym i zam iaram i cara tu oraz cał­
kiem ' lo ja ln ie  wobec śojuężnika-impe- 
r ia lis ty  i... d łużnika kap ita lis tów  fra n  
cuskich.

W  następnym roku w o jny  1917-ym, 
dh. 14 lutego rząd francusk i w y ra z ił 
gotowość poparcia p re tensji rządu 
carskiego do Konstantynopola i  Cie­
śniny Dardanelskiej a zarazem uzna­
w a ł „ca łkow itą  swobodę Rosji w  spra 
wie określenia je j granic zachod­
nich“  * ) .

N aw et w tedy, gdy 4 marca 1917 r. 
rząd francusk i wyraża zgodę na tw o­
rzenie przez endecki K om ite t N a ro­
dowy a rm ii po lskie j we F ra n c ji „na 
czas trw an ia  w o jny“  —  nawet w tedy 
nie wypowiada się konkretn ie  w spra 
w ie niepodległości Polski, bo Rosja 
je s t persona g ra ta  i, broń Boże, nie 
można je j niczym zrażać.

Takie wobec Polski stanowisko ka 
p ita lis tycznycb państw  zachodnich 
w  czasie I  w o jny  św iatowej m iało 
swój konsekwentny dalszy ciąg w o- 
kresie m iędzywojennym, co rozum iał 
dobrze nawet sanacyjny p o lity k  płk. * i

* )  P ro f. K luczn ików  i  Sabanin 
„M ieżdunarodnaja p o lit ik a  nowiejsze- 
wo wrernieni w  dogoworach, notach
i deklaracjach“ , cz. I I ,  Moskwa 1926 
r. C ytuję za J. Kow alskim , „Nowe 
D ro g i“  n r  6.

Matuszewski, k tó ry  w  w ydanej w  r. 
1945 książce p isa ł, próbując w yb ie­
lić  po litykę  Becka: „W śród tych  la t 
(dwudziestolecia m iędzywojennego — 
przyp. m ój) więcej było takich , w  k tó  
rych A ng lia  i  F ranc ja  us iłow a ły  po­
święcić Polskę, n iż  tak ich , w  których 
godziły się z n ią  współpracować, 
M yśl poświęcenia Polski, by u ła tw ić  
stosunki z Rosją lub N iem cam i (prze 
de w szystkim  z N iem cam i) góruje we 
F ra n c ji i  A n g lii“  (Ignacy Matuszew 
ski „Pam ięci Józefa Becka“ , Jerozo­
lim a  1945, Str. 39).

Obraz je s t jasny :
1) Gdyby w  I  w ojn ie św iatowej 

zwyciężyły N iem cy i  A us tria , nie od

rodziłaby się Polska niepodległa, a 
opierająca się na mocarstwach cen 
tra lnych  p o lityka  piłsudczyzny dała­
by nam rolę fo rpocz ty  germ ańskiej 
na wschodzie Europy.

2) Gdyby zwyciężyła wespół z F ran 
cją i A ng lią  carska Rosja, niepodle­
głość Polski by łaby również p rze fry - 
marezona wśród ta rgów  w  obozie zwy 
cięzców, by libyśm y i  po I  wo jn ie 
św iatowej częścią składową im pe­
rium  Romanowów. Endecka . koncep­
cja oparcia się o a lian tów  zachod­
n ich i  Rosję carską ta k ie  ty lk o  m o­
gła dać owoce.

Dopiero zwycięstwo Rewolucji Paź 
dziern ikowej, obalenie cara tu i  sta­
nowisko nowego Państwa Rad, uzna­
jącego od razu i bez zastrzeżeń na­
sze prawo do samodzielnego b y tu  — 
zm ieniło gruntow nie sytuację. Prze­
g ra ły  Niemcy, ale przesta ł także is t 
nieć carski im peria lis ta , —  dla k tó ­
rego po klęsce państw centralnych 
Polska by łaby głównym  łupem, nie­
kwestionowanym przez zachodnich a- 
liantów . Bez Rewolucji Październiko­
wej nie byłoby pierwszej niepodległo 
ści, ........................ ......

Dla a lian tów  zachodnich utworzenie 
państwa polskiego dopiero w tedy sta 
lo się businessem, dopiero w tedy rzą­
dy F ranc ji, A n g lii i  Stanów Zjedno­
czonych og łos iły  się zwolennikam i ta 
k ie j koncepcji —  gdy w  ogniu Re­
w o luc ji powstało pierwsze państwo 
socjalistyczne, gdy więc w  interesie 
tych trzech państw kap ita lis tycznych 
było utworzenie antyradziecTriego 
przedpola, gdy w  ich po lityce in te r­
wencji przeciw ZSRR Polska Piłsud 
skiego, sięgająca po ziemie b ia ło rus­
kie i ukra ińskie , stawała się pożyteez 
nym  taranem , burżuazji europejskiej.

U T R A T A  NIEPO DLEG ŁO ŚCI

Rządy polskie w 20-leciu m iędzy­
wojennym •—  i  te endeckopiastowskie, 
i  te sanacyjne —  łączy ły  losy pań­
stwa bądź z m ocarstwam i zachodni­
m i, bądź z N iem cam i h itle row sk im i, 
a ostrze Rzeczypospolitej k ie row a ły 
przeciw wschodniemu sąsiadowi, prze 
ciw  państwu socjalistycznemu. Są to 
rzeczy znane i  oczywiste, nie w ym a­
gające dłuższego zatrzym ania się nad 
tą  sprawą. Dziś również dla n iko­
go nie może ulegać wątpliwości, że 
źródło ta k ie j p ro -kap ita lis tyczne j i 
anty-socja listyczne j p o lity k i zagra­
nicznej rządów przed wrześniowych

jest klasowe, że dlatego taka  by ła  
po lityka , ponieważ p row adziły  ją  kia 
sy posiadające, które k ie row a ły  się 
swoim klasowym  interesem i  szukały 
jego zebezpieezenia w  bu rżuaz ji za­
chodu, a później w  faszyzm ie nie­
m ieckim . Znany je s t nam również 
w szystk im  rezu lta t ta k ie j p o lity k i:  
Polska niepodległość u trac iła , naród 
po lski stanął na samej kraw ędzi za­
głady. Jeżeli przypom inam y o tym  w 
rocznicę W ie lk ie j Rewolucji Paździer 
n ikowej, to w  tym  celu, by jasno uka­
zać ten fa k t  h is to ryczny i  to  doś­
wiadczenie naszego narodu:

ja k  »dzięki Rewolucji i  stanowisku 
K ra ju  Rad Polska odzyskała niepod­
ległość, tak  u tra c iła  ją  wskutek an- 
ty rew o lucy jne j i  antyradzieckie j p o li­
ty k i 20-lecia, wskutek w iązania się z 
ty m i sam ym i państwam i kap ita lis tycz 

I nym i, k tó re  w toku  I  w o jny św iato- 
| wej gotowe b y ły  sprawę Polski sprze- 
! dać. Podstawą pierwszej niepodległo 
ści naszego k ra ju  b y ły  na jbardzie j po 

j stępowe i  demokratyczne, a więc w ro 
gie im peria lizm ow i i  zaborom s iły  na 
świecie. Gdy tę podstawę rządy przed 
wrześniowe same —  wbrew na jży­
wotnie jszym  interesom narodu —  o- 
depchnęly, nie mogło być innego re ­
zu lta tu , niż u tra ta  niepodległości.

NIEPODLEGŁOŚĆ ZNÓW 
O D ZY S K A N A  D Z IĘ K I ZSRR

I  znów, ja k  w  r. 1917 —  18, pań­
stwo zrodzone z Rewolucji Paździer­
n ikow ej zdecydowało o odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości po I I  w o j 

/ nie. Rozstrzygające dla całego świa- ' 
ta  zwycięstwo ZSRR nad m onstrua l­
ną potęgą faszyzm u niemieckiego 
ura tow a ło naród nasz od zagłady i 
p rzyw róc iło  n iu  b y t państwowy.

Teraz jednak nasze, znów do ży­
cia przywrócone, państwo polskie nie 
odrywa się od podstawy, na k tó re j 
jedyn ie  op'erać się może jego bezpie­
czeństwo, jego trwałość. Polska Ludo­
wa n i je s t ju ż  w  rękach tych klas, k tó  
re dla obrony swoich w łasnych in ­
teresów prow adziły, wiążąc się z bur- 
żuazją i  faszyzmem, p o litykę  zguby 
i klęski. Rządzący Polską lud  p ra ­
cujący z klasą robotniczą na czele 
stanowi naród, in teresy ludu pracu­
jącego ?ń\eo ipso identyczne z In te ­
resami narodu. Polska Ludowa w ią ­
że swoje losy nie z zaborczym, eks- 
p loa ta to rsk im , kolon ia lnym  im peria ­
lizmem, ale z tym  państwem, k tó re ­
go powstanie przed 32 la ty  i  k tó re ­
go p o lity k a  w  ciągu tych  32 la t  zu­
pełnie zm ieniła podstawy niepodległo­
ści średnich i  m ałych narodów. Pań­
stwo to —  Zw. Radziecki, obejmujący 
1 /6  k u li ziem skiej —  nie je s t zain­
teresowany an i w  nowych rynkach  
zbytu, ani w podbijaniu, kolonizowa­
niu i eksploatacji innych ziem i za­
roś - . 1  z. jego ideologii, i z jego

s tru k tu ry  gospodarczej w yn ika  nieo­
graniczona wprost możliwość w y ­
korzystan ia w łasnych dóbr wewnątrz 
nych, pomnażanie bogactwa narodo­
wego w łasnym i niezm ierzonym i środ­
kam i. Z proletariackiego in te rnacjo­
nalizm u, ze s tru k tu ry  socjalnej i  go­
spodarczej państwa socjalistycznego 
w yn ika  jako żelazna konsekwencja 
poszanowanie innych narodów, w yn i 
ka p o lityka  pokojowa, k tó rą  rząd 
ZSRR prowadzi.

D zięk i Zw. Radzieckiemu, zrodzo­
nemu z R ewolucji Październikowej, 
odzyskaliśmy państwo z granicam i na 
Odrze, Nysie i  B a łtyku , a więc orga­
nizm zdolny do samodzielnego is tn ie ­
nia i rozw oju. Konsekwentnie z tym  
stanowiskiem ZSRR udzie lał i  udziela 
nam  pomocy w  odbudowie i  rozbudo­
wie gospodarstwa narodowego, a na 
arenie m iędzynarodowej odpierał i  od 
p iera wszelkie zakusy na nasze za­
chodnie granice.

Zwycięstwo ZSRR nad faszyzmem 
doprowadziło do rozrostu obozu po­
kojowego, antyim perkTstycznego, Już 
nie ma te j sy tuac ji, ja ka  była w  o- 
kresie m iędzywojennym, kiedy ZSRR 
b y ł zewsząd otoczony w rog im i kap i­
ta lis tycznym i państwami. Obóz, k tó ­
rego członem jesteśmy, na którego 
podstawie opiera się nasz b y t pań­
stw ow y i  nasz dalszy rozw ój —  jest 
ogromny. N a czele sto i 200-miliono- 
w y K ra j Rad, obok niego państwa de 
m okrac ji ludowej, obok niego ogrom 
na Chińska Republika Ludowa i  ostat 
nio N iem iecka Republika Demokra­
tyczna. Obóz ten —  sam przez się 
już  nie do zwalczenia —  ma sprzy­
mierzeńców wewnątrz państw kap i­
ta lis tycznych, w  ich klasie robotn i­
czej. Ma sprzymierzeńców w  uciska­
nych ludach A z ji,  k tó rych  jedyna na­
dzieja zrzucenia ja rzm a kolonialnego 
wspiera się w łaśnie na Zw. Radziec­
kim , na międzynarodowych siłach po­
stępu i  pokoju.

Tak więc losy naszego narodu nie­
rozerwalnie w iążą się z pamiętną 
W ie lką  Rewolucją, odkąd zapa lili je j 
płom ień robotnicy rosyjscy z Leni­
nem i  Stalinem na czele. Losy na­
szego narodu —  a więc nie ty lko  od 
zyskanie przezeń niepodległości, ale 
także je j u trw a len ie  i zabezpiecze­
nie, także dalszy rozw ój k ra ju , jego 
przebudowa z zacofanego społecznie 
organizm u w  państwo postępowe, je  
go przekształcenie z ro ln iczo-przem y 
słowego państwa w  przem ysłowo-rol 
nicze.

Ogromne m ożliwości stanęły otwo­
rem. Polska Ludowa już  z nich ko­
rzys ta  w  pełn i, masy pracujące pod 
przewodem Polskie j Zjednoczonej F a r 
t i i  Robotniczej m ożliwości tych nie 
uronią.

A  zaczęło się w heroiczne dn i na j 
większego w dziejach przełomu —
w dni ' R rw oh iw i P cździern ikcw ri.

Po zwycięskiej Rewolucji Październikowej wszystkie s iły  międzynarodowej 
i  wewnętrznej kon trrew o luc ji zjednoczyły się przeciwko młodemu państwu 
Rad. 14 obcych państw przy pomocy zbrojnej in te rw enc ji usiłowało obalić 
władzę sowiecką. ZSRR wyszedł jednak z te j wo jny zwycięsko. Czerwona 
A rm ia , utworzona przez P artię  Bolszewicką, na czele z Leninem i  Stalinem 
obroniła Republikę Sowiecką. Na zdjęciu —  Lenin i  S ta lin  odbierają depe­
sze z terenu w a lk (Fot. A P I)

Członkowie Czerwonej G w ard ii przed Ins ty tu tem  Smolnym w P io trogra - 
dzie w 1917 r . (F o t. A P I)

N adzie ja  K rupska

W S P O M N IE N IE  O  L E N IN IE
T OW ARZYSZ, k tó ry  zaznajom ił 

mnie po raz pierwszy z Len i­
nem powiedział m i, że Lenin, to czło 
w iek wykształcony, że czyta wyłącz- 
nienie naukowe książki, że nie prze­
czyta ł n igdy w  życiu powieści, że 
n igdy  n ie  czyta ł w ierszy. Z dum ia łam  
się. Sama w  młodości przeczytałam  
w szystkich klasyków, um ia łam  na pa 
mięć, p raw ie  całego Lerm ontowa itp .; 
pisarze tacy ja k  Czernyszewski, L. 
T o łs to j, Uspienski m ie li w ie lk ie  zna­
czenie w  moim życiu. W ydało m i się 
dziwne, że może być ta k i człowiek, 
którego to wszystko nie interesuje.

Później, w  czasie wspólnej pracy, 
poznałam lepie j Lenina. Poznałam 
jego sposób oceniania ludzi, obserwo 
walam  z jaką  uwagą śledził życie i 
ludz i —  żyw y Lenin w yp a rł obraz 
człowieka, k tó ry  n igdy nie bierze do 
rę k i książek, mówiących o życiu ludz 
k im .

A le życie ta k  się w tedy ułożyło , że 
nie znaleźliśm y jakoś czasu żeby o 
tym  porozmawiać. Później już na Sy 
be rii, dowiedziałam się, że Lenin czy 
ta ł klasyków, nie m niej niż ja ;  n ie - 
ty lk o  czyta ł ale czyta ł stale np. T u r­
gieniewa. P rzyw iozłam  z sobą na Sy 
berię Puszkina, Lerm ontowa, N iekra  
sowa. W łodz. I lj ic z  po łożył książki 
koło swego łóżka, obok Hegla i  czy­
ta ł je  sobie wieczoram i, wciąż od no- 
w». N a jba rdz ie j lubił Puszkina. , A le 
cenił n ie ty.ro  Im . ... ■ n y vv-
k ład  powieść Czernyszewskisgo „Co 
rob ić“ , pomimo je j nieartystyczne j, 
na iwnej form y... By łam  zdumiona, 
ja k  w n ik liw ie  czyta ł tę powieść; po­

t r a f i ł  w  n ie j dostrzec ja k  na jsubte l­
niejsze rysy. L u b ił w  ogóle postać 
Czemyszewskiego i  w  jego sybe ry j­
skim  albumie b y ły  dwie fo to g ra fie  
tego pisarza: na jednej ręką Lenina 
była  wypisana data urodzenia i 
śm ierci Czernys_zewskiego. W  albu­
mie Lenina b y ły  jeszcze fo to g ra fie  
E m ila  Zoli, zaś z rosy jsk ich  p isarzy 
Hercena i  Pisarewa. P isarewa Lenin 
lu b ił i  często dawniej czyta ł. Pamię­
tam ; że m ie liśm y na S yberii także 
„F aus ta “  Goethego po niemiecku i 
tom ik w ierszy Heinego.

Po powrocie z Syberii,' w  Moskwie, 
W łodzim ierz I lj ic z  poszedł kiedyś do 
tea tru , b y ł na sztuce „W oźnica Hen- 
szel“ , potem m ów ił, że mu się bar­
dzo podobała.

W  Monachium z książek, k tóre się 
podobały Len inow i, pam iętam  po­
wieść G erhardta („B e i Mama“ ) i 
„B iittne rba ue r“  Polentza.

Potem, w  okresie pow tórnej emi­
g ra c ji, w  Paryżu, Lenin .chętnie czy­
ta ł wiersze W ik to ra  Hugo „C h a ti- 
ments“ , poświęcone rew o luc ji 48 ro ­
ku, napisane przez Hugo na wygna­
niu i potajem nie przywożone do F ran 
cji. V/ tych wierszach jes t dużo ja ­
kiegoś ja kby  naiwnego napuszenia, 
czuje się w  nich jednak powiew re ­
w o luc ji. Chętnie chodził Lenin do róż 
nych kaw ia rn i i  przedm iejskich tea- 

1j V y ■ /  ;chać rewolucyjnych 
pieśniarzy ,k tó rzy  śpi'-wali w  dziel­
nicach robotniczych o wszystkim  — 
i  o tym  ja k  podpici chłopi w yb iera ją  
do. izby poselskiej przejezdnego ag i­

ta to ra , i  o wychowaniu dzieci, i  o 
bezrobociu, itd . Szczególnie podobał 
się Leninow i Montegus. Syn komu- 
narda, Montegus b y ł ulubieńcem ro ­
botniczych dzielnic. Prawda, że w je 
go im prowizowanych piosenkach — 
zawsze jaskraw o rea lis tyczn ie podma- 
lowanych — nie było jak ie jś  określo 
nej ideolog ii, ale zato było  dużo szcze 
rego zapału. Lenin często śpiewał 
jego „Pozdrow ienie dla 17 pu łku“ , 
k tó ry  odm ówił s trzelania do s tra jku ­
jących: „S a lu t, sa lu t a vous, soldats 
du 17-mè. („Cześć wam, cześć, żoł­
nierze 17-go pu łku“ ). Pewnego razu, 
na rosy jsk im  w ieczorku, Lenin roz­
gadał się z Montegua‘em i, rzecz 
dziwna, c i dwaj ta k  różn i ludzie — 
Montegus, k iedy wybuchła wojna 
przeszedł do obozu szow inistów — 
snuli m arzenia o św iatowej rewolu­
c ji. Tak bywa niekiedy —  spotykają 
się w  pociągu mało znający się lu ­
dzie i  pod ry tm  kó ł zaczynają mówić 
o rzeczach najskrytszych, o tym , cze­
go by nie pow iedzieli n igdy w  in ­
nych warunkach, potem rozchodzą 
się i  n igdy w życiu już  się nie spo­
tyka ją . Tak było i  tu ta j. A  trzeba do 
dać, że rozmowa toczyła się w  języ­
ku francuskim  —  w  obcym języku 
jes t ła tw ie j m arzyć głośno niż w  o j­
czystym. Przychodziła do nas na pa­
rę godzin Francuzka, sprzątaczka. 
Lenin usłyszał pewnego razu jak 
śpiewała pieśń. To była alzacka 
pieśń. Lenin poprosił sprzątaczkę, że 
by m u ją  zisśpiewała i podała słowa, 
a potem sam często ją  śpiewał.

Pieśń kończyła się słowam i:
Vous evez p ris  TAlsace et la Lorra ine, 
Mais m algré vous nous resterons

[français.
Vous avez pu germ aniser nos p la i-

[nes,

Mais no tre  coeur —  vous ne l'aurez
[jam ais!

(Zabraliście A lzację  i  Lo ta ryng ię  
ale na p rz e k ó r . wam zostaniemy 
Francuzam i, m ogrśc ie  zmHemczyć na­
sze pola, ale nasze serce n igdy nie bę­
dzie wasze"). B y ło  to  w  roku  1909 — 
okresie rea kc ji, p z r t ia  by ła  rozgro­
miona, ale je j duch rew o lu cy jn y  nie 
b y ł złamany. Ta pleśń odpowiadała 
nastro jow i Lenina, Trzeba by ło  s ły­
szeć, ja k  zwycięsko dźw ięczały w  jego 
ustach je j słowa: „M a is  notre  coeur -— 
vous ne 1‘aurez jam a is !“ .

_ W  tych najcięższych latach em igra 
c ij, o k tó rych  Lenin zawsze m ów ił 
z rozdrażnien iem — ju ż  w tedy, kiedyś­
m y w ró c ili z em ig rac ji Lenin powta­
rza ł jeszcze to, co daw n ie j: „D lacze- 
geśmy ta k  poó ino  w y jecha li iz Ge­
newy do Paryża?“  —  W tych 
ciężkich la tach z jeszcze większym 
uporem Lenin m a rzy ł; m arzy ł, roz­
m aw iając z Montegusem, śpiewając 
alzacką pieśń, zaczytując się w  bez 
senne noce Verhaerenem.

Późnie j, podczas w o jny, Lenin za­
chwycał się książką Barbusse'a „Le  
Feu" („O g ie ń ") przyp isu jąc je j o- 
gromne znaczenie. Książka ta  całko­
wicie odpowiadała jego ówczesnemu 
nastro jow i.

Do te a tru  Chodziliśmy rzadko. Zda 
rżało  ̂się, że szliśm y do tea tru , ale 
błahość sztuk i lub fa łszyw a in te rpre 
tacja  iry to w a ły  W łodzim ierza lljic za . 
W ychodziliśm y więc po pierwszym 
akcie. Śm ieli się z nas towarzysze, 
że m arnujem y pieniądze, A le  raz 
I ljic z  dosiedział do końca, to było 
zdaje się w  końcu 1915 roku  w  B er­
nie. Wystawiali sztukę L. To łs to ja  
„Żyw y t ru p “ . Chociaż sztuka grana 
była po niemiecku, ale aktor gra jący 
księcia był Rosjaninem i p o tra f ił od-J,

tw orzyć koncepcję To łsto ja . Lenin 
z wzruszeniem i  uwagą obserwował

Nowa sztuka w  R osji zdawała się 
Leninow i obca i  niezrozum iała. Pew 
nego razu zaprosili nas na Krem lu 
na koncert, urządzony dla Czerwonej 
A rm ii.  Lenina posadzili w  pierwszym  
rzędzie. A k to rk a  Gzowska deklamo­
wała M ajakowskiego: „Nasz Bóg 
bieg —  serce w  nas bębna ta k t“ , pod 
chodziła do Lenina, a on siedział 
nieco zmieszany niespodziewanym 
afektem  i  odetchnął z ulgą kiedy po 
Gzcwskię j wyszedł ja k iś  aktor, recy­
tu jąc Czechowa.

Pewnego wieczoru I lj ic z  postano­
w i ł  ¡»baczyć ja k  ży je  m łodzież w  ko 
munach. Zdecydował się złożyć w izy 
tę waszej „wchudem asówce" Wari® 
Armand. To było, zdaje się, w dniu 
pogrzebu K rapo tk ina , w  1921 roku. 
Rok b y ł głodowy, ale było dużo en­
tuzjazm u wśród m łodzieży. Spali w  
komunie n iem al że na gołych de­
skach, chleba nie m ie li, „zato mam y 
k ru p y !“  z rozprom ienioną twarzą 
ozna jm ił dyżurny członek kom uny — 
„wchudemasowiec“ . Leninow i ugoto­
w a li z tych ' k rup  wspaniałą kaszę, 
choć bez soli. Lenin p a trz y ł na m ło­
dzież, na rozprom ienione twarze o- 
k rą ia jących  go m łodych m alarzy i 
m alarek t  radość ich odbija ła  się w 
jego tw arzy. P okazyw ali mu swoje 
naiwne rysunk i, t łum a czy li ich zna­
czenie, zasypywali go pytan iam i, a 
on śm iał się, uchy la ł się od odpowie­
dzi, na pytan ia  odpowiadał py tan ia ­
m i: „Co czytacie“ ? „Puszkina czy­
tacie“  —  „O  nie —  w y rw a ł się któ­
ryś  —  przecież to b y ł burżu j. M y—  
M ajakowskiego“ . Lenin uśmiechnął 
się: „W ed ług  m nie Puszkin jes t lep 
szy“ . Później Len in  zm ien ił swój sto 
sunek do M ajakowskiego. P rzy jego

im ieniu przypom inała mu się m ło­
dzież „wchudemasowska“ , pełna ży­
cia i  radości, gotowa umrzeć za w ła 
dzę radziecką, nie mogąca znaleźć 
słów w  współczesnym języku, żeby 
wyrazić to, co czuje, i  szukająca te ­
go wyrazu w małozrozum iałych w ier 
sizach M ajakowskiego. Później pochwa 
i i i  raz M ajakowskiego za \ fk f r tz  w y ­
śm iewający radziecki b iurokratyzm .

K  ilka razy chodziliśm y do Teatru 
Artystycznego. Raz poszliśmy zoba­
czyć „P otop“ . Leninow i ogromnie się 
podobało. Chciał odrazu na drugi 
dzień znów iść do teatru . W ystaw ia li 
„N a  dnie“  Gorkiego. Lenin lu b ił A le  
ks ie ja  Maksymowicza, jako  człow ie­
ka, z k tó rym  zb liży ł się na londyń­
skim  zjeździe i cenił go jako a r ty ­
stę. Uważał, że G orki jako a rtys ta  
w  ele p o tra fi zrozumieć. Z G ork im  
rozm awia ł ze szczególną szczerością. 
Dlatego, co się samo przez się rozu­
mie, b y ł specjalnie w ym agający je ś li 
chodziło o granie utw orów  Gorkiego. 
Zbędna teatralność inscenizacji roz­
drażniła Lenina. Po „N a  dnie“  przez 
dłuższy czas nie chodził do tea tru . 
K iedyś by liśm y jeszcze na sztuce 
Czechowa „W ujaszek W ania“ , która 
Len inow i się podobała. Wreszcie o- 
s ts tn i raz poszliśm y do tea tru  w  
1922 r. na „Świerszcza za kom inem “  
Dickensa. Już po p ierw szym  akcie 
Len in  zaczął się nudzić, iry tow ał go 
mieszczański sentym entalizm  D ic­
kensa, a kltedy rozpoczęła Się rozmo­
wa starego zabawkarza z jego ślepą 
córką, L e irń  nie w y trzym a ł, wyszedł 
w  środku aktu.

O statn ie miesiące życia Lenina.
W edług jego wskazówek czytałam  

mu u tw o ry  beletrystyczne, zazwy­
czaj pod wieczór. Czytałam  Szczeo.y 
na, „M o je  un iw ersyte ty“  Gorkiego.
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H en ry k  Kassyanowicz

W  in te res ie  m ilionom  prostych ludzi
S ta l i n  p r z e m a w i a

„P rzypom inam , że n ie m ie c k o -h it; rum uńska, jugosłow iańska, austriac- 
ie row scy zaborcy i  ich sa te lic i c a l-,I ka, czechosłowacka, fińska , a w resz- 
kow ic ie  lu b  też częściowo zniszczy cie n iem iecka i  h is to ria  osta tn ich w y  
Zi i s p a lili 1710 m iast oraz ponad  darzeń w  N iem czech jakże jest w y -  
70 tys ięcy s ió ł i w s i; s p a lili i  z n i- j m ow nym  dowodem , że walcząc prze 
szczyli ponad  7 m ilio n ó w  bu dyń - i c iw  h itle ry z m o w i, żo łn ie rz radz ieck i 
ków  i po zba w ili dachu nad g łow ą  j w a lczy ł rów n ież o w yzw olen ie  naro 
oko ło 25 m ilio n ó u j lu d z i; zniszczyli \ du n iem ieckiego z im p e ria lis tyczn e - 
31.850 zakładów  przem ysłow ych, za go ja rzm a.

K iSS,? i E S r ' L kt «  *  w -
tró u , l in i i  k ole,o:,jcHOm s ta n ,

ne zadanie swej p o lity k i zagranicz­
nej

ko le jo w y c h . zdew astow ali i og rab i 
l i  98 tys. kołchozów. 1876 sowcho 
zów i 2890 s fac ji tra k to ro w y c h , za 
b i l i  lu b  w y w ie ź li do N iem iec  7 m i 
lio n ó w  -sztuk kon i. 17 m ilio n ó w  by 
d ła  rogatego. 20 m ilio n ó w  pogłow ia  
chlewnego, 27 m ilio n ó w  ow iec i 
kóz. Ponadto zaborcy zn iszczyli i 
zdew astow ali 40 tys. szo ita li i  am ­
bulansów , 84 tys. szkół średnich, 
techn icznych i  wyższych oraz. in s ty  
tu tó w  naukow o-badaw czych , a tak  
że 43 tysiące b ib lio te k  pub licznych .

(M o ło tow , 17 m arca 1947 r.)

*

’T '? k i oto b y ł b ila ris  agresji h itle ro w  
1 sk ie j na Z w iązek Radziecki, agre 

s ji sprow okow ane j i p rzygotow ane j 
przez ka p ita lizm  św ia tow y  w  ciągu 
m iędzywojennego dwudziestolecia." A  
jakąż bezpowrotną stra tą  jes t tych  7 
m ilio n ó w  ludz i, k tó rz y  p a d li w  bo ju . 
lu b  też zam ordow ani zosta li w  h it le ­
row sk ich  obozach je n ie ck ich  i  kace­
tach!

M o g iły  żo łn ie rzy  radz ieck ich  zna­
czą zw yc ięsk i szlak od W o łg i po Ł a ­
bę. K rw ią  żo łn ie rzy  radz ieck ich  z ro ­
szona jest z iem ia polska, węgierska,

Dni,
które wstrząsnęły 
światem

20 października

W  chw ili, gdy Tymczasowy Rząd 
jawnie wkracza na drogę kon trrew o lu ­
c ji, gdy masy pracujące m ob ilizu ją  się 
do ostatecznej rozp raw y ii K iereńsz- 
czyzną, gdy Rady Delegatów w całym 
k ra ju  wypowiadają się za po lityką  boi 
szewików, do P io trogradu przybywa 
nie legaln ie z F in la n d ii Lenin.
23 października

H istoryczne posiedzenie K om ite tu  
Centralnego P a rtii.  W  związku z ogól­
ną oceną sytuac ji zapada postanowie­
nie o zorganizowaniu w najbliższych 
dniach powstania.

29 października
Rozszerzone posiedzenie K om ite tu  

Centralnego P a rt ii.  Zostaje wybrany 
Ośrodek P a rty jn y , k tó ry  ma pokiero­
wać powstaniem. Na czele jego staje 
S talin.

31 października
Kam ieniew i  Z inow jew pub liku ją  na 

łamach m ienszewickiej gazety „N ow a- 
ja  żyźń“  oświadczenie o przygotow y­
waniu przez bolszewików powstania.

1 listopada
Uprzedzony przez zdra jców  Rząd 

Tymczasowy wzywa oddziały wojsko­
we z fro n tu  do P io trogradu, usiłu jąc 
zapobiec powstaniu i  rozgrom ić kierów 
niczy sztab rew olucyjny.

3 listopada
Bolszewicy m obilizu ją  swe s iły . Do 

wszystkich rew olucyjnych oddziałów 
wojskowych zostają skierowani kom i­
sarze K om ite tu  W ojskowo - Rewolu­
cyjnego. K rążow nik „A u ro ra “  i okrę t 
wojenny „Zorza Wolności“  również o- 
trzym u ją  nowe instrukcje .

6 listopada
Rząd Tymczasowy uprzedzony przez 

Trockiego o te rm in ie  powstania rozpo 
czyna akcje przeciwko bolszewikom. 
K iereński wydaje rozkaz zamknięcia 
centralnego organu p a r ti i „Raboczij 
P u t“ . P rib d  redakcją po jaw ają  się a- 
uta pancerne. P artia , spodziewając się 
po zdradzie Trockiego przyspieszenia 
ataku wroga, jest jednak przygotow a­
na do w a lk i. Czerwonogwardziści od­
p iera ją  pancerki. Gazeta ukazuje się 
normalnie.

w  okresie pow o jennym  po s taw ił 
sprawę niedopuszczenia do ponow nej 
agresji n iem ieck ie j i  ja k ie jk o lw ie k  in ­
nej i p rzec iw dz ia łan ie  w sze lk im  pró 
bom odrodzenia im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego. T ak oto b rzm i fragm ent 
postanow ień poczdam skich, pow zię­
tych  zgodnie przez S ta lina , prezyden 
ta T rum ana i  p re m ie ra  A ttle e  na te ­
m at przyszłości N iem iec:

„M ił ita ry z m  i na rodow y socja lizm  
n iem ie ck i będą w y rw a n e  z korzenia 
m i i sprzym ierzeńcy, zgodnie z współ 
nym  porozum ien iem , pode jm ą obec­
nie  i w  przyszłości inne niezbędne za 
rządzenia, żeby osiągnąć pewność, że 
N iem cy ju ż  n ig d y  w ięce j nie staną 
się groźbą d la  sw ych sąsiadów albo 
dla  po ko ju  św iata. N ie  leży w  zamia 
rach sprzym ierzonych zniszczyć na ­
ród n iem ie ck i lu b  obrócić  go w  n ie ­
w o ln ikó w . Leży  w  zam iarach sprzy 
m ie rzonych dać na rod ow i n iem ieck ie  
m u sposobność do p rzysz łe j przebudo 
w y  swego życia na podstaw ie demo 
k ra tyczne j i  poko jow e j. Jeże li jego 
w łasne w y s iłk i będą stale sk ie row a 
ne do tego celu, to będzie on m óg ł 
w  odpow iedn ich  w a run kach  zająć 
swe m iejsce pośród w o ln ych  i  m iłu ­
jących pokó j lu d ó w  św ia ta “ .

Jednocześnie je dn ak  rząd radziec­
k i  św iadom y, iż  p rob lem  n iem ieck i 
u re gu low an y  być może na zasadach 
poczdam skich ty lk o  i  je d yn ie  w ó w ­
czas, gdy im p e ria lizm  n iem ie ck i prze 
stanie być a tu tem  w  an ty radz ieck ie j 
po lityce  re a k c ji m iędzynarodow ej, 
u d z ie lił ja k  na jpe łn ie jszego poparcia  
O rgan izac ji N a rodów  Z jednoczonych 
i  po rozum ien iom  trzech  w ie lk ic h  mo 
cars tw  w  Teheran ie  i  Jałc ie, k tó re  
sprawę poko jow ego u regu low an ia  za 
gadnien ia w iąza ły  z ca łokszta łtem  sto 
sunków  m iędzy USA, W ie lką  B ry ta  
n ią  i  Z w ią zk iem  Radzieckim .

an i S tany Zjednoczone nie k w a p iły  
się zrezygnować z ta k  wygodnego 
p rzyczó łka  mostowego, ja k im  jest 
G recja  —  choćby za cenę w yw o ła n i., 
w o jn y  dom ow ej. Z w iązek Radziecki 
w  rezo luc ji, zgłoszonej jeszcze na ina 
ug u ra cy jne j sesji ONZ. zażądał wyco 
fania^ w o jsk  b ry ty js k ic h , podkreśla­
jąc, iż obecność ich  w  G re c ji s tanow i 
zagrożenie poko ju . W iększość Z g ro ­
m adzenia O NZ od rzuc iła  wówczas te 
zarzuty, a oto w  dn. 12 m arca 1947 r. 
p rezydent T rum an  ogłasza zm odern i 
zowaną d o k tryn ę  Monroego, rozc ią­
gając na te ry to r iu m  G re c ji am ery 
kańską „s tre fę  bezpieczeństwa“ .

W  czerwcu 1947 r. m in is te r M a r 
sha ll ogłasza p lan „pom ocy“  E uro  
pie.Rząd radz ieck i ostrzega, iż p lan  
ten s tanow i sym boliczną m iskę socze 
w icy , za k tó rą  S tany Zjednoczone 
chcą ku p ić  gospodarczą i  po lityczną  
niezależność E uropy. W  ow ym  cza 
sie w ie lu  lu dz io m  w ydaw ać się m o­
gła ta op in ia  niesłuszną. A le  dziś oto 
19 państw , wchodzących w  skład Eu 
ropejsk iego K o m ite tu  W spółpracy Go 
spodarczej, ug ina się pod ciężarem 
w zrasta jące j i  coraz b ru ta ln ie jsze j 
p re s ji am erykańsk ie j. W  dwa la ta  zaś 
po in a u g u ra c ji p lan u  M arsha lla  w  
W aszyngtonie podp isany zostaje pa k t 
a tla n tyck i, przekszta łca jący te ry to ­
r iu m  jego eu rope jsk ich  syg n a ta riu ­
szy w  p rzyczó łek agresyw nych pla  
nów  am erykańsk ich  w  Europie. Syg 
natariusze p a k tu  z ust osławionego 
kongresm ana ze stanu M issou ri Can 
nona us łysze li zaś następującą o p i­
n ię : „W  w yp ad ku  w o jn y  n ie  po trze­
bu je m y w ysy łać  tam  (tzn. do E u ro ­
p y ) naszych w o jsk  lądow ych. W in ­
n iśm y zużytkow ać a rm ie  in nych  k ra  
jó w ; n iech one giną raczej, n iż  b y ­
śm y m ie li posyłać na stracenie naszą 
m łodzież“ .

Pospieszne sprostowania ze strony 
o fic ja ln y c h  czynn ikó w  am erykań ­
sk ich  n ie  zm n ie jszy ły  w  n iczym  groź 
nego sensu w yrażonych  przez Canno 
na zam iarów . Rząd radzieck i, zak ła ­
dając o fic ja ln y  pro test p rzec iw  p a k -

n io -n iem ieck iego , rządzonego przez 
am erykańsko -  n iem ie ck i kap ita lizm , 
przeżeranego recydywą h itle ryzm u , | 
jest D em okra tyczna R e pu b lika  N ie - i 
m iecka. P rok lam ow an ie  te j re p u b li­
k i jest w ie lk im  tr iu m fe m  p o lity k i ra  
dz ieck ie j, k tó ra  dow iod ła , iż można I 
znaleźć w  Niem czech s iły , zdolne do j 
p row adzen ia p o lity k i po ko jow e j i  
um iejące pogodzić tę p o lity k ę  z ży ­
w o tn ym  in teresem  narodu. H is to rycz  I 
n y  sens lis tu  generalissim usa S ta lina  
do prezydenta P iecka polega na tym ,

1 że oto obóz po ko ju  po raz p ie rw szy  
w id z i lu d  n iem ie ck i po sw o je j s tro ­
nie j  że fa k t ten przekreśla p lany pod 
żegaczy wojennych.

P lany  te kruszą się pod ciosam i po 
ko jow e j p o lity k i radz ieck ie j w  spo­
sób coraz w yraźn ie jszy . Na trz e c ie j] 
sesji O NZ w  P aryżu  m in is te r W y-1 
szyński z ło ży ł rezo lucję , domagającą 
się re d u k c ji s ił zb ro jn ych  p ięc iu  w ie l 
k ic h  m ocars tw  o jedną trzecią , a na 
stępnie zaproponował, aby sporne po 
g lądy na sp ra w y k o n tro li ene rg ii ato | 
m ow ej uzgodnione zosta ły drogą kom  
prom isu. M ia no w ic ie  p rze d s ta w ił on 
p ro je k t jednoczesnego w prow adzen ia  
k o n tro li ene rg ii a tom owej i. zakazu 
n ro d u k c ji i użyc ia  bom by atom owej. 
P rzedstaw ic ie le  m ocars tw  anglosa­
sk ich na zw a li ten  p ro je k t m anew rem  
propagandowym . A le  ze s ku tka m i 
te j „p ropagandy“  rządy m ocarstw  an 
glosaskich nie mogą uporać się do 
dziś dnia, na tom iast w zrasta jące z 
dn ia  na dzień poparcie  św ia tow e j opi 
n i i pub liczne j d la  w n ioskó w  radziec 
k ich  jes t sprawdzianem , ja k  dalece 
p o lity k a  radziecka w yraża  in te resy 
mas lu d o w ych  na ca łym  świecie. W y 
szyński w  w yg łoszonym  w  P aryżu  
p rzem ów ien iu  o k re ś lił też różnice 
m iędzy propagandą poko ju , k tó rem u  
służy p o lity k a  radziecka, a propagan 
dą w o jn y , k tó re j w yrazem  są fa k ty  
z p o lity k i am erykańsk ie j. S tany Z jed  
noczone posiadają obecnie n a jw ię k ­
szy budżet m il ita rn y  w yd a ją c  na ce 
le  w o jskow e  ponad 15 m ilia rd ó w  do 
la ró w  czy li p ra w ie  jedną trzec ią  swe

to w i a tla n tyck ie m u, n a p ię tno w a ł je - '  budżetu państw ow ego, a oto cy 
go agresyw ny cha rakte r. A  przecież, 
aby m óc zm ontować p a k t a tla n tyck i.

*

Na przestrzen i ub iegłego cztero le- 
cia po tw ie rdzona została w  p e łn i 
w ierność p o lity k i rad z ie ck ie j d la  za 
sad k a r ty  ONZ, d la  postanow ień po 
w z ię tych  w  Ja łc ie  i  Poczdamie i  d la  
zasad, w yrażanych  w  znanych ośw iad 
czeniach generalissim usa S ta lina . Je 
dnocześnie zaś na p rzyk ład z ie  p o lity  
k i  m ocarstw  anglosaskich można b y ­
ło  zaobserwować dowód, iż łam anie 
tych  zasad równoznaczne jes t z p o li 
ty k ą  p rzyg o tow yw an ia  now e j w o jn y .

N ie  sposób w  tym  a rtyku le , choćby 
w  na jw iększym  skrócie, om ów ić tych 
w szystk ich  zagadnień, w  k tó ry c h  nie  
w yp e łn ie n ie  przez m ocarstw a anglo­
saskie p rz y ję ty c h  zobowiązań w iąza 
ło  się aż nazbyt g ru bym i n ićm i z p la ­
nam i p rzyg o tow yw an e j agresji p rze ­
c iw ko  ZSRR.' O to kap ita lna , ciągnąca 
się n iem a l od zakończenia w o ją y  
sprawa G rec ji. W  s tyczn iu  1945 r. z 
poduszczenia i za sprawą C h u rc h illa  
elem enty faszystowsko - reakcyjne 
dokonu ją  p rze w ro tu . J a k k o lw ie k  bo 
w iem  o fic ja ln ie  i  ja k  na jb a rdz ie j u ro  
czyście p rezyden t T rum an  obw ieśc ił 
zam iar ew akuow an ia  w szys tk ich  baz 
am erykańskich , posiadanych w  cza­
sie w o jn y  na te ry to r ia c h  k ra jó w  nie  
pod leg łych  —  an i W ie lk a  B ry ta n ia ,

rząd U S A  i  rządy jego eu rope jsk ich  
sygnatariuszy m us ie li naruszyć k a r ­
tę ONZ. I  tu ta j okazała się słuszna te 
za radziecka, iż gwałcąc ka rtę  m o­
carstw a zachodnie równocześnie zde 
m asku ją  swe agresywne zam iary. Do 
p raw dziw ego i  trw a łe g o  p o ko ju  p ro  
w adz i droga je d yn ie  poprzez ONZ. 
p róby  pó jśc ia  inną  drogą kończą się 
w yśc ig iem  zbro ień, k tó ry  osta tn io  za 
in ic jo w a ł rząd USA.

Na naszych oczach rozegra ł się 
rów n ież znany spór w  B e rlin ie . Osła 
w in n y  „m ost p o w ie trz n y “  m ia ł po łą 
czyć rzekom o N iem cy zachodnie i  an 
glosaskie sekto ry  B e rlin a . S tra tedzy 
am erykańscy w id z ie li w  „m oście“  ma. 
n e w ry  lo tn ic tw a  am erykańskiego, ale 
reakc jon iśc i zachodnio-n iem ieccy nie  
u k ry w a li,  iż w idzą  w  n im  sym bolicz 
ną drogę desantu im neria l¡stycznego 
do środka radz ieck ie j s tre fy  okupa­
cy jne j. Spór o B e r lin  p rzechodził róż 
ne fazy. Od w ojow niczego, na p a s tli­
wego tonu p rasy am erykańsk ie j od­
b i ja ł ja sk raw o  spoko jny  i  rzeczowy 
ton oświadczeń, sk ładanych nrzez 
p rze ds taw ic ie li ZSRR. T w  ostatecz­
n ym  w y n ik u  zw ycięży ła  słuszność 
stanow iska radzieckiego.

C y tow a liśm y  ju ż  na wstęp ie ustęp 
d e k la ra c ji poczdam skiej, w  k tó ry m  
m ocarstw a zw yc ięsk ie j k o a lic j i zobo 
w iązu ją  się do przekszta łcenia da w ­
nych N iem iec w  poko jow e  państwo 
dem okratyczne. Jak im ż kon trastem  
dla  kad łubow ego państw a zachód-1

f r y  radzieck ie :

W  ro k u  1940 w y d a tk i zb ro jen iow e 
ZSRR poch łonę ły  32.5 nroc. wszyst 
k ic h  w yd a tkó w . W  r. 1944 c y fra  ta  
w zrosła  do 52 proc., ale w  r. 1946 
spadła do 23,9 proc., w  r. 1947 do 
18.4 proc., a w  r . 1948 do 17,5 proc. 
W szystkie  ko n tyg e n ty  w o jskow e  —  
stw ierdza . m in . W yszyńsk i —  k tó re  
zosta ły pow ołane w  ZSRR pod b roń  
wczasde w o jny , zostały obecnie zde­
m ob ilizow ane“ .
(Z  p rzem ów ien ia  m in . W yszyńskiego)

K o m u n ik a t Tassa, zaw iadam ia jacy 
o posiadan iu przez ZSRR ta je m n icy  
p ro d u k c ji bom by atom owej ju ż  od 
r. 1947, a jednocześnie jeszcze raz w y  
raża jący żądanie w y e lim in o w a n ia  f t j 1 
b ro n i z arsenałów  w o jennych , p rz y ­
p ra w ił am erykańsk ich  podżegaczy 
w o jen nych  o p ra w d z iw y  szok nerw o 
w y, s taw ia iac  pod znakiem, zapyta­
n ia  p a k t a tla n ty c k i i  zmuszając ame 
ryka ń s k ić h  stra tegów  w o jen nych  do 
zm ianv n lanów . Z d ru e ie j s trony  ko 
n w n ik a t ten u ja w n ił św1 atu zasadniczą 
różnicę, ja ka  zachodzi m iędzy niszczy 
c ie lska agresywną p o lity k ą  am ery­
kańską. a tw órczą hum anistyczną 
postawą Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ­
r y  dąży do bu dow y spraw ied liw ego 
poko ju , ta k  um iłow anego nrzez m i­
lio n y  p rostych  ludz i. N atom iast 
ośw iadczenie prez. T rum ana, iż n ie  
zaw ahałby się kazać rzucić  po raz 
d ru g i bom by atom ówek gdyby  tego 
w ym a ga ły  in te resy U SA, jest chyba 
na .im ia roda jn ie jszvm  kom entarzem  
p o lity k i am erykańsk ie j.

25. I I I .  1917 r. S ta lin  pow rócił z wygnania do F io trog rodu —  ośrod­
ka rew oluc ji. W  tym  bardzo odpow iedzialnym  okresie kiedy wódz p a r ti i 
Lenin znajdował się jeszcze na em ig rac ji, a pa rtia  bolszewicka wyszła 
z podziemia, S ta lin  k ie ru je  działa lnością K om ite tu  Centralnego i  Fe. 
tersburskiego K om ite tu  Bolszewików.

16. IV . 1917 r . powrócił Lenin z wygnania. Praca rewolucyjna wzm a­
ga się. Zostaje o tw a rta  V I I  Ogólno rosyjska Konferencja Bolszewików 
znana także w  h is to r ii pod nazwą K on fe renc ji K w ie tn iow e j.

Na zdjęciu: W ystąpienie J. W. S talina na K w ie tn iow e j K on ferencji 
Bolszewików w  1917 r .  W  prezydium  siedzi Lenin i  Swierdłow.

__________________________________ (fo t. A F I)

J. B. B^c.hliński

Odyssea Dieżnioiua
17 to w łaściw ie od k ry ł Cieśninę Be- 

ringp  ? Dokonał tego samodzielnie
podszturm a^ Iw a n  F iodorow. Przeżeg 
lo w a ło n  cieśninę z Zachodu na 
Wschód. W idz ia ł oba brzegi —  Czu- 
chotkę. i A laskę.

_ W  tym  czasie u brzegów Kam czat­
k i przeprowadzała badania rosyjska 
wyprawa, k tó ra  się nie powiodła. Z g i­
ną ł jeden statek, a drug im  m ałym  stat 
kiem dowodził Iw an Fiodorow. Ten 
statek w  1732 roku podszedł do brze­
gów amerykańskich u Przylądka Księ 
cia W a lii i  sąsiednich wysp. Fiodorow 
i  jego towarzysz Gwozdiew dowiedzie 
l i  się od Eskimosów o „W ie lk ie j Zie­
m i“ , ja k  nazywano Am erykę, o obfitoś 
ci zwierza futrzanego i bogatych łow i 
skach rybnych. Z tym i wieściami wró 
c ił F iodorow w ujście rzeki Kam czat­
k i.

A le  przed Fiodorowem Cieśninę Be 
ringa przebył Siemion Dieżniow. W  
1648 roku wśród rosyjskich pionierów 
na Syberii gruchnęła wieść, że w  u jś ­
ciu rzeki A nadyr nad Oceanem Spo­
ko jnym  są łow iska morsów i  tuziemcy 
gromadzą k ły  morsa, tzw. „ryb ią  
kość“ , będącą obok fu te r  w  w ie lk ie j 
cenie. W edług Czukczów, mieszkań­
ców^ Półwyspu Czuchatskiego, m ia ła 
istnieć cieśnina między ich kra iną  i 
Am eryką. Zorganizowano wyprawę 
m orską w ujściu  rzek i Anadyr.

w  ciasnych izbach 
ił na w lcsnę zbudc-

Na naczelnym miejscu w idnieje we­
zwanie do obalenia Rządu Tymczaso­
wego. Ośrodek P a rty jn y  ściąga do 
Smolnego oddziały rewolucyjnych żoł­
n ierzy i  czerwonogw'ir:."io'<.aw. W no­
cy przybywa do Smolnego Lenin i  obej 
muje naczelne kie row nictw o powsta­
niem.
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ciągu ostatniego pięciolecia u- 
’  * kazało się w  Polsce blisko 300 

pozycji przekładowych z piśm ienni­
ctwa radzieckiego o łącznym  na k ła ­
dzie, dochodzącym już do piątego m i­
liona egzemplarzy. W  te j działalności 
w ydaw nicze j przodowała spółdzielnia 
K siążka i W iedza“ , k tó ra  wypuściła 

w ięcej niż połowę ogólnej ilości egzem 
p larzy, dalej zaś uszeregowały się 
spółdzielnie: „C zy te ln ik “ , „W spó łp ra ­
ca“  i  „P rasa W ojskowa“ , a z p ryw a t 
nych wydaw nictw  — W ładysław  Bąk. 
Przeciętny nakład jednego przekładu 
w ynosił 18 tysięcy egzemplarzy. Oko­
ło  25 proc. przekładów należy do lite ­
ra tu ry  pięknej, dalej idą książk i o tre ­
ści po litycznej oraz naukowej. Spo­
śród tłum aczy lite ra tu ry  pięknej moż­
na by  w ym ien ić  Tuw im a, B ron iew ­
skiego, Jędrzejewicza, Stawara, B rze­
chwę, H ertza , Jastruna, Putram enta, 
W ażyka, Pollaka, Jastrzębiec-Kozłow

dzia ł skierowanych

POCHOD TRIUMFALNY
K S I Ą Ż K A  R A D Z I E C K A  

W  P O L S C E
za pośrednictwem swoich czternastu Ogółem „W spółpraca" posiada oko 
księgarń (z tego trzech w  W arsza- ło  100 tys. prenum eratorów, otrzym u- 
w ie ). W  księgarniach tych popyt na jących różne pisma radzieckie. Liczba 
książkę radziecką jes t zawsze w ięk- ta  będzie w  roku przyszłym  niewąt- 
szy od podaży i  ma silną tendencję p liw ie  podwojona. „W spółpraca“  za- 
zwyżkową, szczególnie w  zakresie cza kłada w  najb liższym  czasie trz y  nowe 
sopism i książek naukowych oraz księgarnie (w  Szczecinie, O lsztynie i 
szkolnych. Sprowadzono m. in. 15 T o run iu ), 
tys. elementarzy —  i  jes t już  ich 
brak. Kończą się zasoby trzy tom o- 
wych wypisów „R u sk ij ja zyk “ , spro­
wadzonych w ilości 10 tys. egzempla-

„K lu b  M iędzynarodowej K s iążk i i  
P rasy“  sprzedał książek radzieckich 
za około 20 m ilionów  zł. (od paździer

W  r. 1949 przez „K lu b “  otrzym ało 
pism a radzieckie 30 tys. prenum era­
torów , na r. 1950 jes t już  w  chw ili o- 
becnej 33 tys. zgłoszeń. W  czytelniach 
„K lu b u “  rozchodzi się m. i. po 1000 
egz. każdego numeru czasopisma „N a  
s tro jk ie “ , po 800 egz. pism „O goniok“  
i  „K ro k o d ił“ , po 300 egz. czasopism 
dla dzieci i  m łodzieży, jednakże m ło ­
dzież polska domaga się daleko w ięk­
szych ilości.

Podobnie ja k  książek radzieckich — 
brak jest ta k te  czasopism. Z  czy­
te ln i i księgarń „K lu b u “  wciąż sygna­
lizu ją  —  ta k  samo ja k  z księgarń 
spółdzie ln i „W spółpraca“  —  o rosną­
cym  zapotrzebowaniu na niem al wszy 
s tk ie  książk i i  wydawnictwa rosyjskie, 
a w  szczególności na książki i  pisma 
naukowe i  fachowe, • choć wydaw ni­
ctwa beletrystyczne i polityczne ta k ­
że dochodzą tu  w  ilościach jeszcze

W  c tż .y jŃ c l,  i  O l i d K U ,  u  c lS  t l  Z ę D 1 6 C _J \ . 0 Z 1 0 W “  *7 1 •< i  j  . . . . T r i  i  ct  Tl i  P  w  9  r P 7 a i a / > i r n l i
skiego, W yszom irskiego, Lewina, D ru - rzy . Również wyprzedaje się resztę m ka ub. r .  do sierpnia br.) „K lu b “  zao m ewystaiczających.

i  ~  ,  __  ’  . .  '  1 , __ i_ _ i___• t i  i  • • cc n n r r m f l  n i  h l i n t  o V  i  n r m r a  A rr - t n r  'P r» le /»o  f I O T flT T lłiiT  n n m r f  r
cką, Sandauera, Maliszewskiego, Jó­
zefa Brodzkiego, Stępniewskiego, Ra- 
fa lcw ską, /  Rogcwicza, S łobodnika, 
a z lite ra tu ry  naukowej —  K ierczyń-

na Pałac Z im owy —  siedzibę Rządu fską, Wudela i Schaffa. Jednakże l i -  
Tymczasowego, krążow nik „A u ro ra “  Fsta przekładowców jes t zbyt długa, 
obwieszcza początek nowej ery —  ery 'aby  można ją  było tu ta j podać w  peł- 
W ie lk ie j Rew o luc ji Socjalistycznej. Eni. Mało jes t lite ra tów  i  publicystów 
Czerwona Gwardia i wojska rew olucyj 'polskich, k tó rzy  nie w yzyska li swej 
ne zajm ują ins ty tuc je  adm in istracyjne, I znajomości języka rosyjskiego dla 
kom unikacyjne i gospodarcze. W no- ¡zbliżenia obu k u ltu r, 
cy z 7 na 8 zdobywają szturmem P a - j N ie ty lko  przekłady z rosyjskiego
łac Z imowy i  aresztu ją rząd K iereń- 
skiego.

W yłoniony przez Ogólnorosyjską Na 
radę Demokratyczną Parlam ent zosta­
je  rozw iązany. Bolszewicka odezwa do 
obywate li Rosji głosi obalenie Rządu 
Tymczasowego. W ładza przechodzi w 
ręce Rad. O godz. 10 m inu t 45 wieczo 
rem w Smolnym zostaje o tw a rty  I I  
O gó lnorosyjski Z jazd Rad.
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I I  Zjazd Rad uchwala dekret o po­

koju, dekret o nacjonalizacji ziemi i 
o nacjona lizac ji kopalń, lasów, wód. 
Zostaje utworzony pierwszy Rząd Ra­
dziecki.

idą w  Polsce; rozchwytywane są rów ­
nież książki w  języku rosy jsk im . Im ­
portem  książk i radzieckiej do Polski 
za jm ują się: spółdzielnia „W spó łp ra ­
ca“ , „K lu b  M iędzynarodowej K siążk i 
i  P rasy“  (RSW  Prasa), „K siążka i 
W iedza“ , „C zy te ln ik “ , Trzaska, E w ert 
i  M ichalski oraz szereg innych placó­
wek.

A  oto k ilk a  wiadomości, o trzym a­
nych z dw u  na jw iększych spółdziel­
n i, sprowadzających do Polski wydaw 
nictw a radzieckie:

„W spółpraca“  nabyła w  ciągu osta t­
nich trzech kw a rta łów  książek i  w y ­
dawnictw  radzieckich za blisko 75 m i­
lionów zł., rozprowadzając te książki

ks iążk i szkolnej „Rodnaja 
sprowadzonej w tejże ilości.

Na nową Encyklopedię Radziecką 
(50 tom ów) „W spółpraca“  ma już  
dzis ia j tysiąc k ilkase t zapisów. A tlas  
anatom iczny człowieka poszedł w  ilo ­
ści 2 tys. egzemplarzy, a p iętnastoto- 
mowa Encyklopedia Budowy Maszyn 
— w  2500 egzemplarzach. Sprzedano 
rów nież 5 tys. egz. H s to r i i  P a rtii.  Z 
l i te ra tu ry  pięknej „W spółpraca“  za­
m aw ia wszystko, co w  R osji wycho­
dzi, w  tysiącu egzemplarzy, ale ilość 
ta  wyczerpuje się szybko i na po lski 
rynek księgarski nie wystarcza. Na 
poszczególne tom y obu wydań Pusz­
k ina (dziesięciotomowe i  sześeiotomo- 
we) czekają tysiące klientów , roz­
chw ytu jąc w ciągu paru dni nadsyła­
ne ilości.

Z czasopism na jlep ie j idą „O goniok“  
i  „N a  s tro jk ie “ , a z dzienników —  
„Izw ie s tia “  i  „P raw da“ . „L ite ra tu ra  
Radziecka“ , wydawana w  Moskwie po 
polsku, rozchodzi się w  ilości 5 tys. 
egz., ale ilość ta  n iew ątp liw ie  się 
zwiększy, byle ty lko  egzemplarzy star 
czyło.

pa tru je  b ib lio tek i, prowadzi w  Polsce 
pięć bezpłatnych czyte ln i (w  W arsza­
w ie dwie, po jednej w  Łodzi, W rocła­
w iu  i  K atow icach), oraz jedyne w  Pol­
sce arch iwum  czasopism radzieckich 
(p rzy  u l. Bagatela w W arszaw ie).

Ogrom ny popyt na książkę rosyjską 
można zresztą zaobserwować bezpo­
średnio — przy  odwiedzaniu księgarń 
„W spółpracy“  oraz księgarń i  czyte ln i 
„K lu b u “ . Nowe transporty  wydaw­
n ic tw  rosyjskich są najczęściej roz-

,K lub“  sprowadza —  podobnie ja k  chw ytyw ane już  w dniu przybycia. Pol 
„W spółpraca“  —  wszystko, co w ysyła  ska publiczność prowadzi fo rm a lny  
za granicę „M ie ż -K n ig a “  w  języku  ro wyścig przy  kom pletowaniu obu w y-
sy jsk im  i w językach obcych.

Na nową Encyklopedię Radzecką 
„K lu b “  zebrał w  ciągu paru tygodni 
2700 subskrybentów (całość Encyklo­
pedii ma w yjść do r. 1955). „K lu b “  
sprzedał: 1300 egzemplarzy ostatn ie­
go tom u W ie lk ie j Encyklopedii Ra­
dzieckie j (o Zw iązku Radzieckim ), 
1000 kom pletów czterotomowego słów 
n ika  (T o łkow y j S łow ar), 700 komple­
tów  15-tomowej Encyklopedii Budowy 
Maszyn, 5 tys. egzemplarzy H is to r ii 
P a rt ii,  1000 kom pletów dzieł w yb ra ­
nych Lenina (po polsku, wydane w 
Związku Radzieckim) około 1000 eg­
zemplarzy „O w ie lk ie j wojnie ojczyź­
n ianej“  Stalina, 700 egz. plansz, i lu ­
stru jących plan p ięcio le tn i w ZSRR 
i  10 tys. egz. dzieł lite ra tu ry  pięknej 
(różne ty tu ły ) .

dań Puszkina i  przy zaopatrywaniu 
się w najnowszą rosyjską książkę nau­
kową i szkolną. Nieraz półki — boga­
to zaopatrzone w godzinach rannych 
— nad wieczorem świecą już pustka­
mi. Przystępność ceny gra tu ogrom- _
ną rolę — książka rosyjska (zazwy- [nych- _ Ustalone zostało ponad wszelką

Wyprawa była, jak na syberyjskie 
stosunki, bardzo liczna. Uczestniczyło 
w  niej 90 ludzi. Przodownikami wyzna 
czeni zostali Fiedot Aleksiejew i Sie­
mion Dieżniow.

Przezimowano 
Niżnii e-Koi ymska 
wano „kocze“ . B y ły  'to  w ie lkie, benT - 
kładowe, płaskodenne łodzie żaglowe 
Załadowano na nie zapasy sucharów 
prochu i ołowiu. Sam pomysł b y ł s z J  
lony. W razie natarcia lodów łodzie nv 
siałyby prysnąć ja k  skoruipk . Szten, 
wą falą mogły łatwo zostać zalane 
zatopione.

W yruszono w drogę w czerwcu 164c 
roiku.

_ Kocze żeglowały na jp ierw  wzdłuz 
n izinnej tundry, potem wzdłuż wybrze­
ży, coraz wyższych i  bardziej ska li­
stych. Posuwały się powoli. Z pó ł dro­
g i trz y  kocze zaw róciły i dalej ruszyli 
ty lko  najodważniejsi z Dzieżmiowem i 
A leksie jew ym  na czele. Dopiero na je 
sieni w  burzliw ą pogodę zoczyli żegla 
rz.e „W ie lk i S ka lis ty  Cypel“ , o k tó rym  
Dieżniow w  zapiskach swych powiada, 
że „w ysuną ł się w  morze za bardzo 
daleko“ . Jest to obła, k rąg ław a g ru ­
pa skalna, wydłużona ku przestwo­
rzom  m orskim .

N ie W dać stam tąd brzegów A m ery  
k i. Cypel, dla którego ustalono ostate 
cznie nazwę Cypla Dieżniowa, od Am e 
ry k i dzieli 85 k ilom etrów  cieśniny. A le  
widać z az ja tyck ie j strony, i  Dieżniow 
dostrzegł wyspy w  cieśninie. Jest ich 
dwie. B liższa dziś należy do Związku 
Radzieckiego, dalsza do Stanów Z jed­
noczonych.

W  samej Cieśnienie Beringa, za krań 
cow ym  bastionem A z ji pozostałe trzy  
kocze spotkał sztorm. Ocalał ty lko  
Diteżniow z n ieliczną garstką św iad­
ków  i  po w ielu ciężkich przejściach 
oraz bohaterskich wysiłkach w yko­
na ł powierzone mu zadanie.

Po powrocie Dieżniowa do Jakutska, 
wysłano go do Moskwy. N astąp ił ko­
m iczny f in a ł jego odyssei. Dieżniow 
domagał się zaległych od k ilkunastu  

poborów służbowych, k tó re  b y ły  
nader skromne, w ynosiły nie całe 6 
ru b li rocznie. Uzbiera ła się jednak 
sumka pokaźna w stosunku do zawar­
tości gubernia lnej kasy. W  obawie 
bankructw a gubernator dał Dieżnio- 
wowi zaszczytne, lecz ciężkie, nowe za 
danie. Kaza ł mu odstawić transport 
„ ry b ie j kości“  do Moskwy. Dieżniow 
w yw iąza ł się i z tego, wędrując z obu 
zem poprzez nieogarnione bezdroża 
Syberii. Nareszcie w  Moskwie po zda­
niu  skarbu spotkała go „nagroda“ . Wy 
płacono mu zaległe pobory w  wysokoś 
ci 126 ru b li „za służbę i za znalezie­
nie ryb ie j kości i za ran y “ . O wieko­
pomnym odkryciu ani słowa.

Takie są dzieje odyssei Siemiona 
Dieżniowa, k tó ry  dokonał jednego 2 
najważniejszych odkryć geograficz-

czaj opraw na!) jes t tan ia  —  trudno 
jednakże nie dostrzec w  tak o lbrzy­
m im  u nas zapotrzebowaniu na książ­
kę radziecką wyraźnego świadectwa, ¡y1'* f lo ty  rosy jsk ie j z D anii rodem. Sta 
że d ługotrw a łe  odseparowanie Polski 
od k u ltu ry  radzieckiej w  okresie m ię­
dzywojennym  —  było sztuczne.

Książka radziecka — nie ty lk o  w 
przekładzie, lecz i  w  oryg inale — 
idzie przez Polskę w pochodzie na­
prawdę trium fa lnym .

wątpliwość, że A zję  od A m eryk i dzie­
li  cieśnina. Zaszczyt m iana cieśniny 
przypad ł W itusow i Beringow i, oficero

ło się to przypadkowo, a może i  dla­
tego, że Dieżniow b y ł prostym  człowie 
kiem, biedakiem. W ypada nadmienić, 
że is tn ien ie Cieśniny m usiało być zró 
ne Cnm czjoom , a iii/io  uo^rzebano się 
tego fa k tu  w  pam iętnikach znanego 
weneejanina Marco Polo, k tó ry  w  X i I I  
w iek«, w ślad za swym ojcem i  s try - 

S T A N IS ŁA W  [jem  odbył słynną podróż do Chin i  ją
S TRUM FH - W O JT K IE W IC Z  ¡opisał.
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Sadriddin A jn i

Ś m i e r ć  l i c h w i a r z a
Tłumaczył z tadżyckiego Edmund Bora

OD T ŁU M A C Z A

Im ię  nestora nowoczesnej tadżyc­
k ie j lite ra tu ry  Sadriddin A jn iego zna 
ne jes t w całym  Związku Radziec­
k im . L ite ra tu ra  tadżycka w y ­
w odzi się cd starodaw nej lite ra tu ­
ry  narodów irańskich. K lasykiem  l i ­
te ra tu ry  tadżyckie j b y ł żyjący na 
przełom ie IX  i X w ieku B irdnsi, au­
lo 1* „Szahnameh“ , k tó ry  jest również 
ojcem lite ra tu ry  nowoperskiej.

N aród tadżycki ma za sobą boga­
tą  i  chlubną h istorię . W  ciągu jed­
nak ostatn ich wieków przed Be wołu 
c ją  Październikową, tak  ja k  i  inne 
narody azja tyck ie  znalazł się w sta­
nie upadku. Pod rządam i em irów bu- 
charskich, o lbrzym ia większość Tad­
żyków nie um iała ani czytać, ani p i­
sać. Dopiero Rewolucja Październiko 
wa zm ieniła radykaln ie  położenie te ­
go narodu. Uzyska ł on własną repub 
likę  socjalistyczną, rozw inęła się no 
woczesna socjalistyczna lite ra tu ra  ta 
dżycka, jedna z przodujących w A z ji. 
Zasługą Sadriddin A jn iego jes t to, 
że w prow adził do lite ra tu ry  tadżyc­
k ie j metodę rea lizm u socjalistyczne­
go.

Sadriddin A jn i —  s tw ie rdz iła  n ie­
dawno „P raw da“  —  to  p is a rz —  rea 
lis ta  z ogrom nym  doświadczeniem 
życiow ym  i  znajomością ludzli przez 
siebie opisywanych, warunków spo­
łecznych i  życia narodu tadżyckiego. 
Charakterystyczne jest, że tworząc 
pierwsze powieści tadżyckie, A jn i zre 
zygnow ał z „w ysubte ln ionych“  archa 
icznych tra d y c ji lite ra tó w  Wschodu. 
Doskonaląc się jako  m is trz  słowa 
wiązanego, osiągnął coraz większą 
jasność ideową, realistyczną w yra z i­
stość i  prostotę s ty lu .

O ile  nam wiadomo, dotychczas na 
język  po lski z o ryg ina łu  tadżyckiego 
nic nie przełożono. M iło  nam dać na 
szym Czyteln ikom  pierwszy f ra g ­
m ent prozy tadżyckie j w  przekładzie 
na po lski. Jest to  uryw ek z powieś­
ci Sadriddina A jn iego, k tó ra  pod tym  
samym ty tu łe m  ukazała się w  zbio­
rze utw orów  wspomnianego pisarza. 
M am y nadzieję, że za tą  pierwszą 
próbą zaczną się ukazywać w  coraz 
w iększej ilości w  języku polskim  l i ­
tw o ry  odrodzonych narodów Zw iąz­
ku  Radzieckiego.

P ewne w ypadki całkowicie w y trą ­
c iły  K o r i Iszkambę z równowagi. 

Zawdzięczał to niewczesnym kaw a­
łom , k tó re  p ła ta li m u kpiarze b lichar­
scy. Gdy ci naprzykład dowiedzieli się, 
że K o r i Iszkamba w ło ży ł pieniądze do 
Zjednoczonego Banku, k tó ryś  z nich z 
głęboko zafrasowaną m iną odciągał 
go na bok i  m ów ił: „S łyszałeś, że nie 
dobrze idą sprawy ze Zjednoczonym 
Bankiem ? Poważne k a p ita ły  w p ad ły  w  
ręce a rm ii niem ieckie j. M ówią, że dziś 
—  ju tro  nastąpi krach. N a wszelki w y  
padek bądź ostrożny“ !

K o r i Iszkamba, słysząc tę wiado­
mość, pędził na tychm iast do banku, 
odbierał pieniądze i  przenosił je , po­
wiedzmy, do Banku Rosyjsko -  Chiń­
skiego (A z ja tyck iego ). Oczywiście, 
fa k t  ten nie uchodził uwadze kpiarzy.

Znowu ktoś z nich przychodził do 
K o r i Iszkam by i  opowiadał mu to sa­
mo, co wczora j jego kolega o Zjedno­
czonym Banku. Ten, w strząśnięty, 
przenosił nagw a łt w k ła d y  do trzecie­
go z ko le i banku lub też z powrotem  
do Banku Zjednoczonego.

N iek tó rzy  przyjacie le rad z ili mu zło 
żyć pieniądze do Cesarskiego Banku 
Państwowego, jako że dopóki państwo 
cara mocno stoi, dopóty bank ten stać 
będzie rów nie pewnie. N ie zgodził się. 
Bank Cesarski p łaci bowiem mniejsze 
procenty. Dopiero gdy inne banki prze 
s ta ły  przyjm ować od niego pieniądze, 
zmuszony b y ł wszystkie swoje fundu­
sze przenieść do Banku Cesarskiego.

W krótce jednak zaczęto mu podrzu 
cać wiadomości o bankructw ie i  tego 
również banku. Gdy ty lko  w  gazetach 
ukazywała się wiadomość o klęsce woj 
ska rosyjskiego, kpiarze przekazywali 
ją , dw ukro tn ie wyolbrzym ioną K o r i 
Iszkambie i  ra d z ili mu, żeby b y ł ostroż 
ny z bankiem. N ie byłoby nic dziwne­
go, gdyby zbankrutował ,a w tedy o- 
czywiśeie jego nazbierane w  k rw a ­
wym  znoju pieniądze przepadłyby bez 
powrotnie.

A le  jakież środki ostrożności m ógł 
przedsięwziąć ? Cóż m ógł poradzić, 
gdyby bank m ia ł zbankrutować? W  
domu przecież w  obawie przed złodzie 
ja m i nie m óg ł trzym ać pieniędzy.

Stopniowo K o r i Iszkamba zaczął się 
domyślać, że kpiarze przynoszą mu 
wiadomości nieco przesadzone i  w yo l­
brzym ione w  porównaniu z rzeczyw i­
stością. M imo, że przed tym  n igdy nie 
podchodził blisko miejsc gdzie cżyta- 
no gazety, teraz zaczął się w y p y ty ­
wać czytających o wiadomości z fro n ­
tu. N ie w ie rzy ł jednak, gdy m u opo­
w iada li. Zmuszał ich do czytan ia na 
głos, żeby bezpośrednio, na własne u- 
szy przekonać się, że nie k łam ią.

W iadomości o klęskach s taw a ły się 
jednak z czasem tak  liczne w  gazetach, 
że bez żartów  dowcipnisiów zaczął go 
ogarniać niepokój. Poszedł do dyrek­
to ra  Banku Cesarskiego, opowiedział 
m u swoje zm artw ienie i  poprosił o ra

M ów ił: Jego Cesarska Mość został 
coprawda bez zajęcia, ale to nie szko­
dzi. Na czele rządu sto ją  mężowie, 
k tó rzy  wszyscy są ludźm i naszego ban 
ku. Oni nie pozwolą, żeby nasz bank 
załam ał się i żeby pieniądze takich , 
ja k  w y  p rzy jac ió ł państwa rosy jsk ie ­
go zginęły. N ie jes t też przypadkiem , 
że wysuwają na miejsce tam tego cesa 
rza jego w uja, w ie lkiego księcia!

K o r i Iszkamba nie znajdował ju ż  
jednak w  podobnych rozmowach pe ł­
nej pociechy. Słyszał bowiem, co w yra  
bia rewolucja, k tó re j się ta k ' bał. S ły ­
szał, że w  R osji chłopi zabierają dwo 
ry , ziemię, własność obszarników. Ta 
sama sytuacja w ytw o rzy ła  się ró w ­
nież w  miastach. W  Petrogradzie i  Mo 
skwie zabierają skarby banków cesa­
rza. W  ten sposób, oczywiście, bank 
załam uje się i  pieniądze, k tó re  tam  się 
znajdują , są stracone. K o r i Iszkamba 
rzek ł: „To, czego się obawiałem, zwa 
li ło  się na m oją głowę“ . Nadchodzące 
wiadomości psu ły mu krew. C ierp ia ł, 
chudł, brzuch m u się jeszcze bardzie j 
zapadł, ale nie p o tra f ił sobie pora­
dzić.

W  październiku 1917 roku K o r i Isz ­
kamba usłyszał, że na czele rządu sta 
ną ł człowiek, k tórem u na im ię bolsze 
w ik . Takiego im ienia przedtem n igdy 
nie słyszał. Od dyrektora Banku Ce­
sarskiego w iedział... że w ie lk i książę 
ma stanąć na czele rządu, ale jego 
im ię, k tó re  dyrekto r w ym ien ił, a k tó ­
re teraz wypadło mu z pamięci —- zu­
pełnie inaczej brzm iało. Żeby się zo­
rientować w  sytuacji pobiegł do banku. 
Chci-al pom ówić z dyrektorem . D yrek  
to r, „jedyny  prawdomówny człow iek“ , 
w y jaśn i m u całą prawdę.

B y ła  ju ż  trzecia godzina, a po zakoń 
czeniu pracy urzędnicy banku w yszli
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dę: „G dyby, broń Boże, państwo ce- Zasta ł ty lko  tłumacza, k tó ry  z po rtfe - 
sarza zupełnie upadło, cóż pocznie- 
m y? —  powiedział.

D y re k to r pocieszył go .'G aze ty  t iu rk  
skie, ta ta rsk ie  i w  ogóle gazety m uzuł 
mańskie są w rogam i cesarza rosyjskie 
go —  pow iedzia ł — przynoszę k ła m ­
liw e wiadomości. N ie w ierzcie w ieś­
ciom ulicznym , ani też in form acjom  
ukazującym  się w  gazetach. Przycho­
dźcie do mnie codziennie, będą wam 
czytał gazety ro s y js k i i  będę wam  
tłum aczy ł w iadom ości prawdziwe.

Odtąd codziennie przed wypiciem 
porannej herbaty K o r i Iszkamba szedł 
do dyrektora Banku Cesarskiego. Ten 
mu czyta ł gazety rosyjskie, a zamiast 
tłum aczyć, m ów ił mu te rzeczy, k tó re  
m iłe  b y ły  uszom Iszkamby.

— Niech Bóg strzeże państwo Jego 
Cesarskiej Mości od wszelkiego zła!
Niech oślepną oczy jego w rogów a ję 
zyk i odpadną! —  m ów ił K o r i Iszkam ­
ba, żegnając dyrekto ra, i  udawał się 
do bu fetu banka, gdzie napełniwszy 
całą niem al szklankę'- cukrem, nale­
w a ł do n ie j herbaty i  uspokojony na 
duchu popija ł...

*
W ybuchła rew olucja  lutowa. To, 

czego K o r i Iszkamba się obawiał, zwa 
li ło  się na jego głowę. Cesarz został 
usunięty z tronu. K o r i Iszkamba zro­
zum iał, że jego m od litw y  za pom yśl­
ność Cesarskiej Mości nie odniosły 
skutku. Teraz nawet dyrekto r banku 
nie zaprzeczał, że cesarz został bez 
zajęcia. M im o to nie przestawał po­
cieszać Korę Iszkambę.

Z tą  m yślą K o r i Iszkamba zw róc ił 
się do tłum acza: —

—  Mówią, że na czele rządu R osji 
stanął bolszewik, czy to prawda, czy 
też kłam stwo ? —  Prawda —  odpowie 
dzia ł tłumacz.

K o r i Iszkamba, w  pewnym stopniu 
zadowolony, znowu się zapyta ł:

—  Być może to je s t ten „w ie ł“  czy 
„w ie k “  czy „w ie lk a “  książę —  zapom 
niałem  jego im ienia, to je s t w łaśnie 
ten, o k tó rym  tw ó j dyrek to r m ów ił, 
że stanie na czele rządu? —  N ie  —  
powiedział tłum acz. K o r i Iszkam ba ze 
strachu aż podskoczył i  rzek ł: —  Do­
brze, dajcie spokój żartom . Powiedz­
cie prawdę. Ten bolszewik je s t lepszy 
czy gorszy od te j rew oluc ji, k tó ra  k i l  
ka miesięcy tem u podniosła głowę i  Je 
go Cesarską Mość M iko ła ja  zrzuciła  z 
tronu? I  czy nad ta k im i ludźm i ja k  
ja , k tó rzy  nie jedząc, nie ubierając się 
prawdę mówiąc, czy k łam iąc, nazbie­
ra l i k lk a  groszy, z litu je  się?

Tłumacz, pomyślawszy trochę, odpo 
w iedzia ł: —  Ta rew olucja , o k tó re j 
dotychczas słyszeliście, je s t przede 
w szystkim  dziełem bolszewików. B o l­
szewicy nie pozwolą, by ludzie tacy 
ja k  w y  w k łada li do kieszeni corocznie 
sto pięćdziesiąt tysięcy ru b li, podczas 
gdy in n i um ie ra ją  z głodu. D latego 
też bolszewicy w ys tą p ili i  b iorą w ła ­
dzę w  swoje ręce. Oni nad w am i się 
nie z litu ją .

K o r i Iszkamba zbladł. C iało jego 
przeszły dreszcze. N ie mogąc się opa­
nować, oparł się o ścianę i  próbując ] 
się pocieszyć, rze k ł: —  Dobrze, ale 
wasz bank, w  k tó ry m  są moje p ien ią­
dze, mocny jes t i  n ic m u się nie sta­
nie? Pocóż mam sto razy  dziennie u- 
m ierać ze strachu przed śmiercią, k tó  
re j jeszcze nie ma?

—  W  Petrogradzie, w  Moskwie ł  w  
innych w iększych m iastach bolszewicy 
aaińerają banki, fa b ry k (i, poc Tągi, 
na morzach zabierają parowce, a co 
do wsi w y d a li ustawę, w ed ług  k tó re j 
cała ziem ia obszarn ików  w ra z  z do­
by tk iem  przechodzi do pracującego 
chłopstwa —  zauważył tłum acz. W y 
bądźc e zadowoleni, że wasz dach jest 
cały.

K o r i Iszkamba pom yślał, że ten zno 
wu ża rtu je  i  chce sprowadzić na nie­
go „śm ierć, k tó ra  jeszcze nie nadesz­
ła “ . Czyż -bowiem je s t możliwe, by je  
den człowiek, k tó ry  się nazywa bolsze­
w ik, takie  państwo i  tak ie  bogactwo 
opanował ? Z tą m yślą powiedział 
w ściekły: —  Odejdź, precz, wstrę tna 
mordo! Niech Bóg w yrw ie  ci język. Zo 
baczysz ju tro , co ja  c i zrobię, jeżeli 
nie powtórzę dyrekto row i tego, co m i 
mówiłeś. N ie jestem  człowiekiem, jeże 
i i  dyrekto r nie w yrzuci cię z banku.

Tłumacz roześm iał się i  poszedł so

ny  z Banku Cesarskiego.

dawna w  ręku nie trzym a ł, przeczy- Tezom. „Być może zegar się zepsuł i 
ta ł k ilk a  wersetów i  pom odlił się, głoś śpieszy się —  pom yślał sobie —  i  żeby 
no płacząc i  prosząc Boga, by p rzyw ro  się upewnić, zapytał przechodnia: — 
c ił na tron  Jego Cesarską Mość. K tó ra  godzina? Tamten zw oln ił k ro -

N asta ł dzień, K o r i Iszkamba w y- [ ku popa trzy ł na zegar. “ Dwunasta“  —  
szedł z domu i  udał się do meczetu, odpowiedział i poszedł swoją drogą. 
Po m od litw ie  porannej szybko wyszedł | K o r i Iszkamba wpadł na nową m yśl, 
z domu i  udał się do Banku Cesarskie- [k tó rą  się próbował pocieszać: Być mo 
go. U s iad ł na kam iennej ławce obok ! że dyrek to r banku zachorował, być 
Banku p rzy  drodze, biegnącej z Kogo może koń jego złam ał nogę, a może 
nu do Buchary, i czekał na dyrektora, [dorożka zepsuła się?
Od niego się dowie wszystkiego i  spo j W  każdym razie, powiedział sob:e 
woduje, by tłum acz, k tó ry  jes t ja w - ;K o r i Iszkamba, jedno jes t pewne, że 
nym  w rogiem  cesarza, został wydało- | jest dwunasta, a dyrektora nie ma. Po

ra  m od litw y, pójdę się pomodlić. Tu 
nie ma sensu stać dłużej. Z tą  myślą 
odszedł od banku. Przeszedłszy k ilka  
kroków, pom yśla ł sobie: pójdę szosą, 
być może spotkam idących ze strony 
Kogonu urzędników banku i  dowiem 
się cd nich coś dobrego, uspokoję się.

Z tą  m yślą poszedł drogą, prowa­
dzącą do Kogonu. N ikogo jednak z u- 
rzędników banku ani też dyrektora nie 
spotkał.

I K o r i Iszkamba, straciwszy nadzieję, 
poszedł się pomodlić. Gdy do ta rł na 
miejsce, pełno ju ż  tam  było w iernych. 
W krótce nabożeństwo rozpoczęło si?. 
W tra kc ie  m o d litw y  ktoś do n  ego pod 
szedł i  Kora Iszkamba usłyszał, co ra  
stępuje: „S łyszeliście, że bolszewicy 
ob ję li w Kogonie władzę i  skonfisko­
w a li Cesarski Bank z wszystk im i pie­
niędzmi, złotem, srebrem i  papieram i 
wartościowym i, k tó re  w  n im  się zna j­
dowały ?

K o ri Iszkamba słysząc to zdążył ty ł 
ko wypowiedzieć: „Och, bolszewicy“  i 
zw a lił się na ziemię. W ie rn i nie zwru- 

, c ii i na to uw agi, dopóki nie skończyli 
m od litw y, potem jednak spostrzegli, 
że z jego ust sączy się na kamienie 
krew  pomieszana z pianą. N ie żył.N ie  żył..,

Nadeszła godzina ósma, ale z Kogo 
nu n ik t  nie nadchodził. Godzina dzie­
w ią ta , dziesiąta —  nie widać jednak 
ani dyrektora, ani żadnego z urzędni­
ków. N awet posługacz, k tó ry  przycho 
dz ił codziennie rano o tw ie ra ł loka l 
przed rozpoczęciem pracy i  zabierał 
się do sprzątania —  tym  razem nie 
przyszedł.

Serce K o r i Iszkam by biło gw a łtow ­
nie. P rzycisnął obie ręce do piersi, ale 
serce z każdą chw ilą  coraz mocniej 
łom otało, ja kby  chciało wyskoczyć.

Godzina jedenasta, ale n ik t nie przy 
chodzi. Zaczął m ówić do siebie: „G dy­
by chociaż ten p rzek lę ty  tłum acz przy 
szedł! N iechby k łam a ł, niechby żarto 
w a ł, ale cośby powiedział. N iech by 
już  raz ten płom ień się zapa lił! B y ło ­
by to lepsze, n iż powolne spalanie się. 
A le  i  tłum acz nie przychodził.

Serce K o r i Iszkam by b iło  coraz nie­
regularnie,!, czasami uspakajało Się,

W. Majakowski

Rozmowa 
z towarzyszem  

Leninem

bie, a K o r i Iszkamba pozostał w yp ro - ; a)e ^ak jakby  m ia ło zamrzeć na zaw-

K o r i Iszkam ba u fry z je ra

lem w  ręku również w yb ie ra ł się do 
domu. T łumacz b y ł jednym  z kp ia rzy  
bucharskich. K o r i Iszkamba z począt 
ku nie chcia ł ,o nic pytać te j „w s trę t­
nej m ordy“ , gdyż w iedzia ł, że ten t y l ­
ko go zm artw i. R ozm yślił się jednak, 
a spokój ducha jes t niezbędnym w a­
runkiem  m od litw y.
Jeżeli nawet odpowie niegrzecznie —  
nie szkodzi. Być może zza jego złych 
słów w y łon i się coś dobrego.

;--słowany ja k  posąg p rzy  ścianie. Skłon 
ny b y ł jeszcze bardziej, sądząc po śmie 

1 chu ' tłum acza, -przypuszczać, że ten 
żartow ał. M im o to jednak serce jego 
nie uspokoiło się. „Jeże li, nie daj Bo­
że, powiedział prawdę, cóż ze mną bę­
dzie?“

N ie  było  jednak sensu stać na m ie j 
scu. D yre k to r zabra ł kasę i  udał się 
do Kogonu (miasteczko koło Buchary). 
K o r i Iszkamba chcąc nie chcąc ró w ­
nież poszedł do domu.

i i i
Te j nocy sen nie im a ł się K o r i Isz­

kamby. W sta ł przed świtem, um y ł rę- 
| ce, o tw o rzy ł Koran, którego z dawien

sze. I  niekiedy -wydawało m u się, że 
sam słyszy mocne uderzenie w  piersi. 
Oddech staw ał się coraz krótszy, tak, 
że m ia ł wrażenie chw ilam i, że w  ogó­
le nie może oddychać. Omal nie zw a lił 
się na ziemię. W s ta ł z ław k i. Przejdzie 
się trochę, może w  ten sposób będzie 
mu ła tw ie j oddychać. Zakręciło m u się 
jednak w  głow ie, w  oczach pociemnia­
ło i  omal nie upadł. U trz y m a ł się na 
nogach ty lk o  dzięki temu, że oparł się 
o ścianę. W ciągną ł k ilk a  razy głęboko 
powietrze, zaczął spokojnie oddychać, 
u lży ło  m u —  kryzys przeszedł. Popa­
trz a ł na zegar, zobaczył, że jes t blisko 
dwunasta. N ie  w ie rz y ł w łasnym  o-

Pi Tyczyna

' W fabryce  
traktorów  

pod Warszawą
Jak łodzie — serca nasz? żwawe, 
przystaniom nowych mórz są rade. 
Wiodła nas droga za Warszawę, 
gdy kwitły zmierzchu zorze blade.
Pod czujną strażą gwiazd wieczoru, 
pól śnieżnych błękit w sen zapada.
U progu Fabryki Traktorów, 
robocza wita nas gromada.
W świetlicy jasnej tłum się tłoczy, 
i siów serdecznych grzeje ciepło. 
Życzeniem płoną wszystkie oczy, 
ażeby przyjaźń nasza krzepła.
„Ni kroku wstecz, gdy się zwycięża!“ 
— jednako brzmi, choć mowa inna... 
Swych plonów twórczych ważą ciężar. 
Ruś — Polska — Litwa — Ukraina.
Choć różne wszystkich mówców mowy 
z wiarą, iż wielka wspólna sprawa, 
na wierność jej twardymi siewy, 
przysięgę każdy z nas swą dawał.
Demokratyczna Polska Wasza, 
ku szczęściu kroczy tez bojaźni,
I  krzepnie co dzień w marszu

[bratnim
nasz krok zwycięski: rytm przyjaźni.
Choć łzy zakrzepły w Twych ruinach, 
Warszawo — synom Twoim chwr.’a. 
Nowa odradzasz się w ich czynach: 
jasna — i dumna — i wspaniała.
Tworzywo Waszych rąk — traktory, 
dziś orzą — by plon dały pola.
A cierpień, wahań złe ugory, 
niech przezwycięży Wasza wola!
W świetlicy jasnej tłum się tłoczy, 
i slow serdecznych rośnie ciepło. 
Promienna wiara w setkach oczu, 
że będzie wieczna przyjaźń krzepła!
Robocza żegna nas gro- lada, 
u progu Fabryki Traktorów.
Pół śnieżnych błękit w sen zapada, 
pod czujną strażą gwiazd wieczoru...

K rakó w , 29 stycznia 1949 r.
Przełożył

L. Z.
Wiersz ten poeta radziecki napisał 

pod wrażeniem pobytu swego w Pol­
sce w styczniu rb.

J. German

P O D R Ó Ż Z  P IO TR O G R O D U  
D O  M O S K W Y

Z  opowiadań o Feliksie Dzierżyńskim

Feliks Dzierżyński

Sekre tarz w  m ilczen iu  wszedł do 
gabinetu D zierżyńskiego i po ło ży ł 
na stole te legram .

„W  P io trogrodz ie  zosta ł zam ordo­
w any U ry c k i“ .

zosta li L e n in  i  S ta lin . L e n in  p rz y  te 
le fon ie , S ta lin  zaś z w ygasłą  fa jk ą  
w  rę k u

—  N ie  w ierzę w  ich  słowo honoru  
—  p o w ie dz ia ł L e n in  —  i  n ig d y  nie  
uw ierzę...

*
A  może k re ś lił w  swej w yo b ra źn i 

obraz Len ina : jego postać, sposób 
m ów ien ia , oczy. K ie d yż  w id z ie li się 

P rzeczyta ł jeszcze dw a  razy  te le - Le n in e m  i. Nadieżdą K on s ta n tyn o - osta tn i raz? O czym  m ó w ił Lenin? 
gram , po tem  zapy ta ł: w ą 2 ). W spom ina ł o tym , ja k  L e n in  N ie  b y ła  to, zdaje się, d ługa rozm o-

—  K ie d y  odchodzi pociąg do M o- n ie p o k o ił się, że D z ie rżyńsk iem u jes t wa. Zw ięzła , jasna i  prosta  ja k  zaw - 
skw y? ' n iew ygodn ie  siedzieć na koźle ; ja -  *ze-
_ N ie  dosłyszawszy odpow iedz i u d a ł k ież  wesołe i  m iłe  oczy m ia ł L e n in , N ik t  n ie  w iedz ia ł, o czym  m yś la ł 

się na dworzec. M ów ion o  m u  o spe- k ie d y  m ó w ił:  D z ie rżyńsk i ow ej nocy s ie rpn iow e j,
c ja ln y m  wagonie, ale n ie  s łucha ł. Na —  T rz y m a jc ie  się. Czyż m ożna Do M o skw y  p rz y je c h a ł jeszcze b a r- 
plecach m ia ł przerzuconą żo łn ie rską lak? A  może zsiądziem y wszyscy i  dz ie j w ychudzony, z zac iśn ię tym i 
torbę, czapkę ściągnął n isko  na o - pó jd z iem y piechotą. Co? w a rga m i, z ostrą zm arszczką na czo
czy. Szedł w  ro zp ię tym  szynelu, w  »u le.
dużych z w y ta r ty m i obcasam i b u - , W szedł do L e n in a  i staną ł p rzy
tach. N ik t  n ie  w id z ia ł w y ra z u  jego H ó rVeh ^  w sP ™ a? w ięz ien ia , w  d rzw ia ch . 1 PrZy
oczu _  tam  nod n isko  opuszczonym l edenaf cle la t - -  -

■ipm w  A le ksan d row sk ie  w ięz ien ie  etapowe?daszkiem  czapk i; b y ł to  bvć  może n  i , •ssa ass sssi ¿tszs,
D o Len ina? S trze lać do Len ina?  S y b e n ??

T a k  d o ta r ł do dw orca.

L e n in  n ie  odzyska ł przytom ności, 
katorżn icze? D z ie rżyń sk i s ta ł p rz y  drzw iach , 
Zesłanie na rę k a m i za skórzanym  pasem, n ie d łu  

go, p ięć  m in u t. Potem  w yszed ł 
jjc s k ry ł się za rog iem  domu. T u ta j, zda

-------- m y ś la ł o  tym , że ja k o  w a ł°  m u sió. że k toś  ściska ł go za
ITT  ,  ,  , , , . p rzew odniczący W C zK  zobow iązany gardło- P otrząsną ł głową, zacisnął

. . .  , ,  , W  ow ych la tach  dworzec b y ł b ru -  j est st rzec p rzyw ódców  i że n a fw ie k  z?by 1 o p a rł się Plecam i 0 ścianę do

ięKą czoło, lo te m  spo jrza ł na  sekre P^uty. teraz, w  t  , chw iii?  Po c h w ili z jego oczu sp łynę ły
tarza. Ten zna ł ju z  owo, za ledw ie  _ Z w o lna  w  t ło k u  w yszed ł na  peron . dw ie  łzy . D op ie ro  teraz p o ją ł, że p ła
m gn ien ie  trw a jące , spo jrzenie że laz- i  d o b rn ą ł do jak iegoś pociągu s to ją - ^  ka ł. N ie  u lż y ło  m u  to  jednak, p rze -
nego F e liksa ; dziecięce i  bezradne, cego na od leg łych  torach . A  może m y ś la ł o s łow ie  hono ru  c iw n ie , bó l jego w zm óg ł się jeszcze
S po jrzen ie  to  z ja w ia ło  się w  jego o - Począł dopy tyw ać się, k ie d y  ten  po w roga? ba rdz ie j.
czach, gdy dopuszczono się ja k ie jś  ciąg będzie w  M oskw ie . Okazało się, °  tym , ja k  z w o ln io n y  pod s łow em  W yszed ł zza dom u i szybko sk ie -
strasznej, n ie  da jącej się n a p ra w ić  że dopiero ju tro  rano. honoru , genera ł K rasn ow  u c ie k ł nad ro w a ł się ku  bram om  K re m la ,
nikczem ności, n iezrozum ia łe j d la  je -  Pociąg b y ł m ieszany i sk ła da ł się D on i  przez d łu g i czas zraszał z iem ię  N aprzec iw  niego szedł, op ie ra jąc 
go czystej duszy. z w agonów  pasażerskich, to w a ro - k rw ią  ludzką . A  przecież d a ł s łow o się na lasce, G o rk i, w  kape luszu o

Z a d zw o n ił te le fon. w ych , a naw et  z w e g la rek . W szyst- honoru, że n ig d y  n ie  w ys tą p i zb ró j szerok im  rondzie. P rz y w ita li się w
Tak, W łod z im ie rzu  I ljic z u . D o -. m ie jsca b y ły  zajęte, dachy zas m o p rze c iw ko  w ła d z y  Rad... ----------------

lirze, W łod z im ie rzu  U jiczu . szczelnie p o k ry te  lu dźm i. P odróżn i A lb o  o m onarch iśc ie  P u ry s z k ie w i-  —  T a k  —  po w ie d z ia ł G o rk i. __Ta
P ow ie s ił s łuchaw kę i  odezwał się S ta li ^ w ™ ? 4 w  p rze jśc iach  m iędzy c zu 3 ) i  j eg0 s łow ie  honoru?4). k ie  to  spraw y. T ak.

do sekre ta rza: w agonam i i  na bu fo rach . A lb o  o członkach C entra lnego K o -  M achną ł ręką  i  poszedł do Len ina.
—  Jadę do P io tro g ro d u  N a w e t parow óz b y ł ob lep iony  pa m ite tu  p a r t i i kadeck ie j D a w ydo w ie  D z ie rżyń sk i u d a ł się do W C zK.
W  P io trogrodz ie , w  S m olnym  1) sa?®ram .1- to  pociąg „pośpieszny“  i  K iszk im e?  O ni rów n ież  d a w a li s ło ---------- -

wręczono m u  d ru g i te le fonogram . D z ie rżyń sk i przeszedł się dw a ra -  w o  hono ru  p rzy z w o ity c h  lu d z i. i )  Sm olny, gmach, w o k o ło  k tó re -
C zy ta ł «o długo me w ierząc w ła  F  , P0CI.aRU —  n igdz ie  n ie  b y  P rzych o d z iły  m u może na pam ięć go rozeg ra ły  się c iężk ie  w a lk i rew o 

7 ™ A,, ® „  ■ ąC- 10 w o ln e S° m ie jsca. W  końcu p o - słowa L e n ina  w ypow iedz iane  w  ową lucy jne . Po zdobyciu  Sm olnego w
stroda ł zm ys ły  że to Ł ^ d z f k i  i  W iedzia ł do i ^ g o ś  brodatego czer noc, k ie d y  pod S m olnym  p ło n ę ły  s ie rpn iu  1917 r. m ie śc ił się tam  sztab
strada ł zm ysły, re  to ja k iś  d z ik i i  w o no a rm is ty : ogniska i  na stopniach s ta ły  k a ra b i-  re w o lu c ji soc ja lis tyczne j.
s ,aSZn7  f en.‘ . , , . ~  Posuń s i?> tow arzyszu. n y  maszynowe. O w ej nocy D z ie rżyń  2 ) Nadieżda K on s ta n tyn o w a  K ru p

W  M oskw ie  trzem a w y s trz a ła m i Brodacz u s tą p ił D z ie rżyńsk iem u s k i zosta ł m ia no w an y przew odniczą skaja, żona Le n ina ,
został ciężko zran iony, być  może część stopnia, po tem  obaj p rzen ieś li cym  W C zK. s) P u ryszk ie w icz  (1870 —  1920)
śm ie rte ln ie  —  Le n in . się na b u fo r. —  N a tychm ias t p rzys tępu jc ie  do w sp ó łp ra co w n ik  m in is tra  P lehwego,

tk  ro b o ty  —  p o w ie dz ia ł .w te d y  L e n in  rep reze n tu ją cy  s k ra jn ie  rea kcy jn ą  i
O czym m yś la ł D z ie rżyńsk i w  tę na pożegnanie. —  N ie  w ierzę w  ich pogromową po litykę ! 
viaździstą, chłodną noc sierpnio- słowo hono ru  i  n ig d y  nie uw ierzę... 4) K onsty tucy jno ’ -  dem okra tycz-

O w ej nocy D z ie rżyńsk i, opuszcza- na p a rtia  (zo rgan izow a ła  się w  1905

L e n in  b l is k i śm ierci.
S trzelano do Len ina.
W czoraj, słyszał głos Len ina , a gw i 

przedw czora j L e n in  —  z w eso łym  wą?
uśm iechem  w  oczach —  rozmawiał z B yć  może w sp om in a ł o tym , ja k  jąc Sm olny, ob e jrza ł się i poszuka ł r . )  wystąpiła °  stanowczo "p rzeciw ko

przed wielu laty jechał dorożką z oczami okna pokoju, w k tó ry m  po- rewolucji. **-. ~ —n im  zupe łn ie  z bliska..,

Kłębem zdarzeń,
zgiełkiem  powszednim

odpłyną ł dzień
w m iarowe zmierzchanie. 

Dwóch nas w pokoju: 
ja
i  Lenin —

na fo to g ra fii
na b ia łe j ścianie.

Usta otw arte
w mocnych słów potoku,

warga
szczecinkę

wąsów napręża, 
w potężnej czaszce 

ściśnięta
głęboko

w zmarszczkach na -czole 
ludzka m yśl

potężna.
Tam pewnie 

pod nim
przechodzą tysiące.

Tam las chorągwi...
rą k  trawa...

I  wstałem z krzesła
w radości ja k  w gorączce,

chciałbym
tam  iść —

bieżące sprawy zdawać! 
„Towarzyszu Leninie, •

ja  z własnej ochoty,
’nie ja k  na służbie,

składam rapo rt z n o w ii. 
Towarzyszu Leninie,

ten kaw a! roboty
będzie

zrobiony
i  już ją  się robi.

Goimy,
odziewamy gołe piszczcie, 

mocniej
ciągniemy

rudę i węgiel.
A  obok tego

jest bardzo 
wiele

paskudztwa,
bredni —

jest na potęgę.
Ciężko

odgrywać się, opędzać co dzień. 
Bez Ciebie

nie wszyscy
kroku dotrzym ali.

W zdłuż naszej ziemi, 
a i wokół

chodzi
bardzo

dużo
wszelkiej kanalii.

Cala się 
typów

galeria
gromadzi.

A n i ich nazwę,
ani obliczę.

K ułacy i  b iurokraci,
L izuchy,

sekciarze
i pijanice —  

pierś wypuczywszy,
spacerują dumnie, 

znaczek przy p iersi
raz po raz skubną.

M y  ukróc im y ich,
to się rozumie, 

ale wszystkich 
ukrócić

okropnie trudno. 
Towarzyszu Leninie,

gdzie fa b ry k i dym ią 
i na pokry te j śniegiem 

i  zbożem
ziem i —

twoje
wchłonąwszy 

serce
i  im ię

m yślim y,
oddychamy,

walczymy,
ży jem y!“

* P rze łoży ł Adam  W ażyk
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O t m arcie głómnego seybu 
m kopalni „Ziem om it”

6 bm. na teren ie nowobudowanej, nowoczesnej kopa ln i węgla kam ien­
nego „Z ie m o w it“  odbyła się uroczystość uruchom ienia szybu głównego oraz 
nowozmontowanej maszyny wyciągowej. Inw estycje  te um ożliw ią dalszy 
rozw ó j kopa ln i, bow iem  zw iększyły  m ożliwości wydobywcze kop a ln i o oko 
ło  100 proc. K op a ln ia  rozpoczyna obecnie eksploatację p ierwszych pokładów  
w ęglow ych craz rozbudowę chodn ików .

O tw arc ia  nowego szybu dokonał w

K opaln ia  „Ł ag ieu in ik i“ 
inpkonała roczny plan
Załoga, należącej do Bytom skiego 

Zjednoczenia P rzem ysłu Węglowego 
kop. „Ł a g ie w n ik i“ , w ykona ła przedter 
m inowo w  dniu 6 bm., jako druga w  
swym  Zjednoczeniu, roczny plan p ro ­
dukcji.

N a  uroczystym  zebraniu gó rn icy zo 
bow iązali się wydobyć do końca roku 
dodatkowo 100.000 ton węgla ponad 
p lan trzy le tn i.

Przedterm inowe wykonanie planu 
uzyskała załoga dzięki rozszerzeniu 
współzawodnictwa pracy i  systema­
tycznemu w ys iłkow i uwieńczonemu 
przekraczaniem  planów, w okresie ca­
łego trzechlecia.

Robotnik
Zakł. „Cegielskiego“ 
laureatem  konkursu  

recytatorskiego
J u ry  konkursu recy tac ji poezji ra ­

dzieckiej i  rosy jsk ie j oraz konkursu 
chórów na najlepsze wykonanie pieśni 
radzieckiej ogłosiło w yn ik i popisów, 
k tó re  odbywały się z okazji „M iesiąca 
Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko-Radzie­
ck ie j“  w, Poznaniu.

Pierwszą nagrodę za najlepszą re ­
cytację zdobył robo tn ik  Zakładów Ce­
gielskiego —  Zbigniew  W ojnowski,

Konkurs
zespołom jakościom ych  

fabryk m ełnianych
(Tel. w ł.) W sobotę 5 bm. we wszy­

s tk ich  fab rykach  przem ysłu w e łn ia ­
nego rozpoczą ł. s ię  konkurs  na n a j­
lepszy zespół na jwyższej jakości. I  tak 
PZPW  n r  1 zg łos iły  13 zespołów, 
PZPW  n r  2 —  10 zespołów, PZPW  
n r  3 —  19 zespołów, PZPW  n r 35 — 
16 zespołów itd .

5 zespołów, k tó re  w  ram ach kon ­
ku rsu  uzyskają ja k  na jw yższy p ro­
cent w ykonan ia  e x try  i p r im y  przy 
zachowaniu, lub  przekroczeniu baz 
ilośc iow ych  ,otrzym a w ysokie prem ie 
pieniężne.

W przem yśle baw e łn ianym  konkurs 
ta k i rozpoczął się w  dn iu  1 paździer­
n ika , w y ła n ia ją c  w ie le  nieznanych 
nazwisk. Rozstrzygnięcie konkursu 
dla  fa b ry k  przem ysłu bawełnianego 
nastąpi w  p ierw szych dn iach g ru d ­
n ia . Na teren ie  Łodzi do konkursu  
stanęło 110 zespołów z poszczegól­
nych fab ryk , (kw) ..

Opiekę nad zdrowiem robotnika 
podejmą „ tró jk i społeczne”

(Tel. w ł.) Z in ic ja ty w y  Zarządu 
Gł. Zw . W łókn ia rzy  na te ren ie  łódz­
k ic h  fa b ry k  przem. w łók . powstają 
„ t r ó jk i  społeczne“ , k tó rych  zadaniem 
jest czuwać nad zdrow iem  robotn ika , 
przebywającego na leczeniu domo­
w ym .

Działalność „ t ró je k “  rozciągać się 
będzie na p ra k tykę  leka rzy  U.S., k tó ­
rz y  częstokroć w sku tek b iu ro k ra tycz ­
nego i  nieżyciowego podejścia do 
zgłoszeń robotn iczych, ■ powodują 
wzrost absencji w  zakładzie p racy i 
narażają poważnie chorych lu dz i na 
odw lekan ie leczenia.

obecności przedstaw icie li Zw. Zaw. 
G órników i  całej za łog i oraz przedsta 
w ic ie li PZPR, dyrek to r generalny 
Centr. Zarządu Przem ysłu Węglowego. 
Szczęśniak.

W  im ien iu  przodowników pracy gór 
n ik  A n to n i Kow alczyk oraz sztygar 
Jan Dziobek zapewnili zebranych, iż 
załoga kopaln i dołoży wszelkich sta­
rań, aby swój budowany od podstaw 
nowy zakład pracy uczynić dumą i  
chlubą górn ic tw a polskiego.

Następnie przem ów ił dy rek to r gene 
ra ln y  CZPW, Szczęśniak. Podkreśla­
jąc, iż  uroczystość odbywa się w  
przeddzień rocznicy W ie lk ie j Rewolu­
c ji Październikowej, mówca stw ie rdz ił, 
iż  wspaniałą rozbudowę polskiego prze 
m ysłu  we w szystkich jego dziedzinach 
um oż liw iły , wyrosłe  na fundamencie 
W ie lk ie j Rewolucji Październikowej, 
przem iany społeczne, k tó re  dokonały 
się w  naszym państw ie.

Dzięki Rewolucji ' klasa robotnicza 
Polski buduje dziś socjalizm , rozbudo­
wuje urządzenia społeczne, ku ltu ra lne  
i  gospodarcze, mając możność czerpać 
pomoc z bogatej skarbnicy doświad­
czeń Zw iązku Radzieckiego.

P ierwszy sekretarz K P  PZPR, K u ­
bica podkreślił, iż  nowa kopaln ia jest 
jeszcze jednym  warsztatem , w  k tó rym  
wykuwać się będzie dobrobyt k lasy ro ­
botniczej. Równolegle z rozwojem  ko­
pa ln i, następuje poprawa warunków  
by tu  k lasy robotniczej, o czym świad­
czy m. in. wybudowanie w  pobliżu za­
kładu w ie lk ie j ko lon ii m ieszkalnej, w  
k tó re j o trzym a li m ieszkania niemal 
wszyscy pracownicy kopaln i.

Również i  te osiągnięcia —  stw ie r­
dz ił mówca —  to w yn ik  zwycięskiej 
w a lk i k lasy robotniczej, w  k tó re j na­
tchnieniem jes t W ie lka  Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa, zaś n a j­
w iernie jszym  sprzymierzeńcem —  po­
tężny Związek Radziecki.

A rch itektu ra  ZSRR
na w ystaw ie uj Łodzi

, Staraniem oddziału Łódzkiego Sto­
warzyszenia A rch ite k tów  R.P. oraz 
W ydzia łu  K u ltu ry  i  S ztuk i Zarządu 
M iejskiego, o tw a rta  została w  Łodzi 
w M ie jsk im  Ośrodku Propagandy i 
Sztuki wystawa, poświęcona a rch itek­
turze narodów ZSRR.

W  czterech dużych salach Ośrodka 
rozmieszczone zostały piękne fo to g ra ­
fie  i  plansze, obrazujące odbudowę 
wsi i  m iast w  Związku Radzieckim. 
Część eksponatów ilu s tru je  nieustan­
ny  w zrost budow nictw a dom ów mieś z 
kalnych w  m iastach i  osiedlach robot­
niczych. Osobny dzia ł w ystaw y po­
święcono rozbudowie M oskwy i  je j ko­
le i podziemnej. Część zdjęć przedsta­
w ia  gmachy tea trów , filh a rm o n ii, 
wspaniałe pałace k u ltu ry  i  pałace pio 
nierów, gmachy klubów  robotniczych 
oraz budowę uzdrow isk radzieckich i 
budownictwo sportowe.

Oddzielny zbiór fo to g ra fii poświę­
cony jes t zabytkowym  obiektom bu­
downictwa w  Zw iązku Radzieckim.

Prognoza pogody
Zachmurzenie na ogół duże z opada­

m i i  prze jściow ym i przejaśnieniam i. 
Nocą tem peratura w  pobliżu 0 st., 
dniem maksym alna do +  8 st. W ia try  
um iarkowane, przejściowe, dość silnć 
z k ie runków  południowych, skręcające 
na wschód.

Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego Nr 4

W  G LIW IC A C H , U L . Z W Y C IĘ S T W A  34

zatrudni natychmiast:
w przedsiębiorstw ie oraz w oddziałach Częstochowa, B ielsko i  Opole

IN Ż Y N IE R Ó W -T E C H N IK Ó W  
M AJSTRÓW  B U D O W LA N Y C H
IN Ż Y N IE R A -E L E K T R Y K A  N A  K IE R O W N IC Z E  STANO W ISKO  
2-CH T E C H N IK O W -E LE K T R Y K Ó W  
2-CH K A L K U LA T O R Ó W .
M IE S Z K A N IA  Z A P E W N IO N E .

Place w ,g  U k ładu  Zbiorowego Pracy w  Budownictw ie. Zgłoszenia 
osobiste lub pisemne p rzy jm u je  Oddz ał Personalny P. B. P. N r  4 G li­
wice, ul. Zwycięstwa 34. t  K r. 1644-1

Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego
R Y B N IK , U L . K O Ś C IU S Z K I 54/56, N r. T E L . ISO

przyjmie od zaraz:
inżynierów  mechaników 
inżynierów  e lektryków  
inżynierów  arch itektów  
inżynierów  górniczych 
techników mechaników 
techników hu tn ików  
techników budowlanych 
techników górniczych 

Zgłoszenia wraz z odpisami 
sonalnego Zjednoczenia.

/

terfm ików  e lektryków  
techników maszynowych 
techników konstrukto rów  
techników warsztatowych 
sta tyków  budowlanych 
budowniczych 
sztygarów  maszynowych 
sztygarów  e lektryków , 

świadectw należy kierować do b iu ra  per
t  K r. 1642-1

IZ B A  S K A R B O W A  W  K IE L C A C H

sprzedaż samochodów osobowych: O pel-O łim pia, oszacowany na 250.000
i Renault oszacowany na 180.000 zł.

O fe rty  w zalakowanych kopertach oraz dowody na 10 proc. wadium  od 
ny szacunkowej należy składać do dnia 25 listopada 1949 r . w  Izbie 
arbowej —  pokój 54. K r  1645-1

O tw arcie o fe rt w  dn iu 28 lis topada 1949 r .  o godzinie 10.

SPORT i WYOIOWANIE FIZYCZNE
Zwycięstwem nad Albanią 2 : 1  ( 1 : 0 )  

piłkarze polscy zakończyli sezon
spotkań międzypaństwowy c hZakończenie ko n feren c ji 

działaczy kolarskich
W  sobotę i  niedzielę obradowali w  

W arszawie działacze kolarscy zebrani 
przez PZKol. na ogólno-polskiej kon­
fe ren c ji przedstaw icie li zarządów okrę 
gowych.

W  sprawozdaniach, re fera tach i  dy­
skusji najczęściej słyszało się skarg i 
na brak sprzętu wyścigowego, to rów  
ko la rsk ich  oraz odpowiedniej ilości 
działaczy sportowych.

Nowym  głów nym  założeniem pracy 
zw iązku na przyszłość je s t zwrócenie 
się „fro n te m “  do m łodzieży, k tó ra  na 
swych row erach turys tycznych żyw io ło  
wo garnie się do ko larstw a. Tę m ło ­
dzież związek otoczy szczególną opie 
ką, bo w  n ie j w idz i przyszłość nasze­
go ko la rs tw a wyczynowego i  zrobi 
wszystko by najlepszym  wśród n ie j 
dostarczyć nowoczesny sprzęt w yśc i­
gowy.

M am y nadzieję, że w yn ikam i kon fe­
ren c ji działaczy ko larsk ich zainteresu 
je się nie ty lk o  G U K F, którego przed­
staw icie l b ra ł udzia ł w  obradach, ale 
również M otozbyt i  Zjednoczenie Prze 
m ysłu  Rowerowego.

Mistrzostwa świata  
u; hokeju na łodzie

W dniach 13 —  22 m arca 1950 r. 
odbędą się w  Londyn ie  m istrzostw a 
Świata i Europy w  hoke ju  na lodzie. 
O rgan iza torzy m is trzostw  spodziewa­
ją  się udz ia łu  14 państw : Kanady, 
USA, Czechosłowacji, P o lski, S zw a j­
carii, Szwecji, A u s tr ii,  B e lg ii, H o lan­
d ii, F ranc ji, W łoch, N orw eg ii, F in ­
la n d ii i  A n g lii.

W y n ik i spotkań 
koszykarzy stolicy

W  rozgryw kach o m istrzostw o „ A “ 
k lasy O kręgu W arszawskiego padły 
następujące w y n ik i:  „S pó jn ia -M ary- 
m on t“  —  „D ru k a rz “  37:24 (19:9), Zy- 
ra rd ow ian ka  —  AZS IB  39:33 (22:16). 
Spotkanie Znicz — K o le jarz-P o lon ia  
n 'e  odbyło się z powodu n ieprzybycia  
drużyny Znicza.

W y ś c i g i  k o n n e

Wyniki gonitw
niedzielnych

G on. I ,  d y s t. 1.690 m „  n a g r. 90.000 z).: 
1) M a k ro n , 2) G w a ra . T o t. :  390; f r .  450, 
3®0: p o rz , 1.020.

G on . I I ,  d y s t. 1.9C0 m ., n ag r. 160.000 z ł:: 
1) A tla n ta , 2) F ixu im , 3) K i lo w a t .  T o t, :  
3.240; f r .  600, 910 390; p o rz . 5.810.

G on. I I I .  d y s t . ’ 2,490 m „  n a g r. 80.000 z ł.: 
1) P a rada , 2) G aney. T o t. ;  360; f r .  300, 300; 
p o rz . 720.

G on. IV , d y s t. 1.200 m ., n a g r. 2-0O.COO z ł.: 
1) A k ty w ,  2) A w a r ia .  T o t. :  3.540; f r .  1.140, 
720; p o rz . 5.730.

G on. V , dys-t. 3.000 m ., n ag r. 250.000 z ł.: 
1) P u łtu s k . 2) T a k t, 3) E q u a to r. T o t. :  1.330; 
f r .  720 tfCO, 810.

G on . V I.  d y s t. 1.600 m ., n ag r. ,,B o ro w - 
n a “  400.000 z ł.: 1) Good B ye , 2) T u r f ,  3) 
V a bamque. T o t. :  600; f r .  230 , 300, 300;
p o rz . 1.320.

G on. V I I ,  d y s t. 1.000 m ., n a g r. 160.000 
z ł. :  1:> L ir y k a ,  2) A le g o r ia  i  S c a r le tt łe b  
w  łe b . T o t. :  540; f r .  230, 420, 260; p o rz . 
840 540.

G on . • V I I I ,  d y s t. 2.200 m ., n ag r. 80.000 
z ł.: 1) L u m p , 2) Cesar. T o t. :  OSO; f r .  360, 
250; p o rz . 1.530.

G on . IX ,  d y s t. 2.400 m ., n a g r. 100.030 z ł.: 
1) R ozg rom , 2) W e rbena . T o t. :  450; f r .  
360, 430; p o rz . 1.710.

T r ip le :  A tla n ta , P a rada . A k ty w
P a r ada , A  k  t y  w , P u  ł  tu  sk
A k ty w ,  P u łtu s k . G ood B y e
P u łtu s k , G ood B ye , L ir y k a
Good B y e , L ir y k a ,  Lum ip
L ir y k a ,  L u m p , R ozg rom

IŁ K A R Z E  polscy zakończyli sezon spotkań m iędzypaństwowych 
zwycięstwem  nad A lban ią  2:1 (1:0). Zakończenie to jest może 
efektowne, ale ok. 30 tys. w idzów  zebranych na stad ion ie  WP 
do 88 m in . g ry  n ie  w iedzia ło , czy napastn icy reprezentacji 
zdo ln i będą „w y d u s ić “  zwycięstwo. O ile  A lbańczycy p o tra f ili 
m ile  zaskoczyć publiczność warszawską poprawną grą zespoło­

wą i  dość dobrym  w yszko len iem  teehniczhym , o ty łe  Polacy z ro b ili p rzy ­
k rą  niespodziankę. Drużyna, jako  całość ustępowała gościom w  zgran iu  
i  p rzygotow aniu  technicznym . In d yw id u a ln ie  w idać było, że nie wszyscy 
zaw odnicy są w  pe łne j fo rm ie . Jedynym  atutem  w  walce, by ła  przysło­
w iow a ju ż  am b ic ja  i  ofiarność w  grze, k tóre w  osta tn ich m inu tach  da ły 
zwycięstwo.
Po tak ich  uwagach u trzym anych  w 

ton ie m ino row ym , trzeba zapytać — 
czy zwycięstwo b y ło  zasłużone? Oczy­
w iśc ie  tak. 4 Goście n ie  reprezentują 
k iesy eu rope jsk ie j i  d la  dobrych d ru  
żyn n ie  są groźni. N ie  znają jeszcze 
nowoczesnej szkoły p iłk a rs k ie j, ba­
w ią  się w  zaw iłe  kom binacje  p rzy ­
ziemne i  m ając w yraźną przewagę w 
polu w  rezu ltacie  n ie  p o trś fią  w yp ra ­
cować sobie pozyc ji dogodnej do 
strzału.

D rug im  argum entem  do tw ie rdze­
nia, że zwycięstwo po lsk ie j d rużyny 
by ło  zasłużone jest przebieg spotka­
nia. Pt> okresach przew agi w  p ie rw ­
szej części meczu, po p rze rw ie  nasi 
p iłka rze  m ie li w yraźną przewagę spy 
chając całą drużynę A lb a n ii do roz­
paczliw ej obrony.

W naszej reprezentac ji najlepszą 
by ła  tró jk a  obrony z Parpanem  na 
czele. Boczni pom ocnicy skutecznie 
wspom agali defenzywę, ale przez nie 
cekie podania do przodu pa ra liżow a li 
w  'd użym  stopn iu  akcje ofenzywne.
Napad b y ł najsłabszą fo rm acją  zespo­
łu . Jego chaotyczna gra była  wprost 
denerwująca. Zdaje się, że .zestawio­
ny  b y ł n iezbyt szczęśliwie, a Swicarz 
jako k ie ro w n ik  a taku n ie  w yw iąza ł 
się z zadania. Jedynie H ogendorf po­
t r a f i ł  w ykorzystać większość z o trzy  
m anych p iłek , stwarza jąc sw ym i „ra i 
darni“  niebezpieczne sytuacje pod 
bram ką p rzec iw n ika .

W zespole a lbańskim  najlepszym  
b y ł środkow y napastn ik  B o r ic il i 
bram karz V og li. Dobrze, choć ostro 
zagrali rów n ież  obaj obrońcy i  p ra ­
w y  pom ocn ik  Spahin.

W pierwszej po łow ie A lbańczycy 
gra ją  z w ia trem . Mecz rozpoczynają 
Polacy w  ostrym  tempie i  w  p ie rw ­
szych m inu tach  k ilk a k ro tn ie  a taku ją  
bram kę gości. Chaotyczne ataki koń­
czą się jednak na po lu  ka rnym  

Prowadzenie zdobywa Polska w  16 
m in. przez C ieślika, k tó ry  ¿łową

Porażka bokeistóu; 
u; O łom uńcu

Hokeiści polscy, przebyw ający obec 
nie w  Czechosłowacji na obozie tren in  
gowym, rozegra li jako Legia (W arsza 
wa) mecz z reprezentacją Ołomuńca, 
przegryw ając 2:6 (1:1, 0:2, 1 :3).
B ram ki dla Leg ii zdobyli: Z ia ja  i 
Skarżyński.

Pływ acy W arty  
b iją  reko rd  Polski

Z udzia łem  zespołów „W a rty “ , „Spój 
n i“ , .S ta li“  z Poznania oraz „G w a rd ii“ 
kro toszyńsk ie j rozegrane zostały w  
Poznaniu pierwsze zawody p ływ ack ie  
w  k ry te j ha li. Zawody zakończyły się 
zwycięstwem  „W a rty “  92 pkt. przed 
„S pó jn ią “  88 pkt.
Podczas zawodów męska sztafeta 
„W a rty “  10x50 m tr. styl. dow. pobiła  
reko rd  Polski w y n ik ie m  5:1".6 m in . 
Zespół „S p ó jn i“ , k tó ry  za ją ł drugie 
m iejsce z czasem 5:18.8 m in. uzyskał 
rów n ież w y n ik  lepszy od dotychcza­
sowego reko rdu  Polski.

Liga pięściarska na półm etku
Sznajder zn o kan to ira ł Kuniatkoiuskiego

IĘ Ś C IA R S K IE  ro z g ry w k i w I  Lidze postępują ja k  dotychczas 
zgodnie z przew idywaniam i. Ubiegła niedziela przyn iosła zno­
wu zwycięstwa faw o rytów , a więc G ward ii warszawskiej 

gdańskiej oraz gdańskiego Kolejarza. Na uwagę zasługuje 
jedynie fa k t, że przeciwnicy tych trzech matadorów boksu po l­
skiego staw ia ją  im coraz bardziej zacięty opór i przegryw a ją  

w coraz to m niejszych wynikach. Jedynie bydgoski Związkowiec wyraźnie 
odb ija  od reszty n isk im  poziomem.

Gwardia W arszawa zdobyła w  B yd­
goszczy punkty  walkowerem  16:0, a 
spotkanie towarzyskie zakończyło się 
porażką miejscowego Związkowca 
4:12.

K o le jarz  Gdańsk pokonał w  Łodzi 
Związkowca 9:7. Mecz ten s ta ł na dość 
n isk im  poziomie. Z ciekawszych w a lk  
w ym ien ić  należy zwycięstwo C hychły 
nad Taborkiem  w wadze średniej, re ­
m is K le ina z Czarneckim oraz porażkę 
B ia łkowskiego w walce z N iewadzi- 
łem.

Gwardia Gdańsk zorganizowała 
mecz z chorzowską Stalą w  Tczewie 
ze względów propagandowych. Im pre 
za należała do udanych, poszczególne 
w a łk i s ta ły  na wysokim  poziomie. Pu 
bliczność Tczewa m ia ła  okazję do o- 
glądania sensacji w  postaci p rzegra­
nej Kw iatkow skiego w. wadze śred­
n ie j ze Sznajdrem przez k.o. w i r .

Emocjonującą walkę stoczyli w  p ió r 
kowej A ntk iew icz z Bazarnikiem , przy  
czym zw ycięży ł zasłużenie A n tk iew icz . 
:G cłyński pokonał w  le kk ie j Kusza 
przez t.k.o. w  I I  r., a M iko ła jczew ski 
w  muszej w ypunktow ał pewnie Dzię­
cio ła.

Sytuacja w  tabe li po osta tn ie j n ie­
dzieli wygląda następująco:

G órnik (Rafilui) 
pokonał G arbarnię  

uj fin a le  I I  Ligi
W  pierwszym  fina łow ym  meczu o 

m istrzostwo I I  L ig i G órnik (R adlin) 
pokonał zasłużenie krakowską Garbar 
nię 4:2 (1 :1). G órnik w ys tą p ił w  o- 
słabionym składzie bez Zdrzałka,

Gra by ła  żywa i  in teresująca i  to ­
czyła się p rzy  le kk ie j przewadze go­
spodarzy. Najlepszym  graczem na boi 
sku b y ł Schleger z Górnika, k tó ry
zdobył trz y  b ram ki dla swej drużyny, 

zm ie n ił k ie run ek  p i łk i  po rzucie w o l ' Strzelcem czw arte j b ram ki dla Górni

57.360
114.991)
246.903

7.980
3.240

ry m  W iśniewskiego. Od 20-tej m in  
A lbańczycy m ają w ięcej z gry. A tak  
ich przeprowadza szereg udanych 
a k c ji w  polu, lecz gubi się pod b ram ­
ką.

Po przerw ie , gra jący z w ia tre m  Po 
l;c y , znów ostro atakują , jednak 
strza ły  C ieś lika i Barana pewnie w y ­
łapu je  doskonały b ram karz  a lbański. 
W 7-ej m in . atak gości kończy się 
kornerem , po k tó ry m  następuje za­
mieszanie pcd polską bram ką. Za nie 
przepisowe zatrzym anie p i łk i  sędzia 
dyk tu je  rzu t ka rny, k tó ry  G in a li za­
m ienia w  w yrów nu jącą  bramkę.

Polacy a taku ją  coraz częściej zdo­
byw ając w yraźn ie  przewagę. Goście 
ograniczają się do defepzywy, a taku­
jąc jedyn ie  sporadycznie. K on tu z jo ­
wanego Barana zastępuje K ohut, a 
na 15 m in u t przed końcem W iśn iew ­
skiego zm ienia M ordarsk i, Dopiero w 
88 m in. g ry  K o h u t z podania S w i- 
carza w span ia łym  strzałem  zdobywa

ków b y ł Dybała. B ram ki dla G arbarni 
zdobyli Nowak i  Bożek (z rzu tu  k a r­
nego).,

1. Gwardia W-wa 5 9:1 58:22
2. Gwardia Gdańsk 5 8:2 52:26
3. K o le jarz  Gdańsk 5 7:3 51:29
4, Zw iązkow iec Łódź 5 4.6 40:38
5. Związkowiec Bdg. 5 1:9 19:61
6. B a to ry  Chorzów 5 1:9 18:62

1.800 zwycięską bram kę. ( m w )

U W A G A ! U W A G A !
P AŃ STW O W E PRZEDSIĘBIO RSTW O  B U D O W LA N E

Oddział Inżynieryjno-Budowlany Nr 2
W  K A T O W IC A C H

zaw iadam ia wszystk ich petentów, 
że z dniem 1 listopada 1949 r. przeniósł swoje b iura  główne

Z U L . F R A N C U S K IE J  N r  4

nauLBarbaryll(barak)
te le fony : 360-40, 360-06, 364-07. K r  1641-0

Akadem ie
O godz. 14 w  ś w ie t l ic y  Z>AIiKS-u (Ul. 

Sn Ę.deeklch 10; o dbędz ie  się  d la  c z ło n k ó w  
i  p ra c o w n ik ó w  Z w ią z k u , a kad e m ia  k u  
uczczen iu  ro c z n ic y  R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn i­
k o w e j.

Wy stawu
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

now ska. Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  P o ls k ie  
Sztuka Z d o b n icza . S z tu ka  S ta ro ż y tn a  — 
T tw a rte  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
?oboty, n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W p o n ie d z ia łk i m u zeu m  za m k n ię te .
M U Z E U M  w  W IL A N O W IE  o tw a r te  co- 

tz ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16.
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ys taw a  

.S tró j L u d o w y " .  O tw a r ta  co d z ie n n ie  o<3 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac Pod B la - 
:hą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
codz ienn ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie - 
iz ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

*
OG RO D Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  c o ­

d z ienn ie  od godz. 9 d o  16.

Teatry

Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu
poszukują

technikóuj - chemikom
do prac labo ra tory jnych.

W ynagrodzenie według um owy zbiorowej.
Zgłoszenia w raz z odpisami dokumentów przy jm u je  dział personal­

ny zakładów chemicznych w  Oświęcim iu (woj. krakow skie) lub sekcja 
personalna Zakładów Chemicznych Oświęcim

K r  1643-0

Pierwsza Fabryka Lokomotyw w Polsce
PRZEID S IĘ  B IO RS iTW O  P A Ń S T W O W E  W Y  OD R Ę B N IO  N E 

W  C H R Z A N O W IE

poszukuje
IN Ż Y N IE R Ó W  - M E C H A N IK Ó W  i  T E C H N IK Ó W  
do ru c h u  1 b iu r  te c h n ic z n y c h , k o n s t ru k c y jn y c h  i  fa b ry k a c y jn y c h .  
P O T R Z E B N I SĄ  Z A R Ó W N O  D O Ś W IA D C Z E N I P R A K T Y C Y  
ja k  i  s i ły  inło-dsze.

P o d a n ia  z ż y c io ry s a m i p ro s im y  k ie ro w a ć  d o  W y d z ia łu  P e rson a lne g o  F a b ry k i.  
(N ic u w Z ff lę r im o n e  p ozo s tan ą  bez o d p o w ie d z i) . K r  1648-1

P O L S K I d z iś  n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  d z iś  n ie c z y n n y . . 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz. 19.15 „ N ie m c y “

K ru c z k o w s k ie g o .
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „O szu s t oszu-

k a n y ‘ .
M A Ł Y  o godz. 19 „ G łu p i  J a k u t) . 
R O Z M A IT O Ś C I d z iś  n ie c z y n n y .
TH AITR  S Y R E N A  godz. 19.15 „P a n  Z m i-  

l io n a m i“ . _ ,
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  d z iś  n ie ­

c z y n n y .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  W n ie d z ie ­

lą godz. 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  i  Jego z w ie - 
rzę ta “ .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S p o tk a n ie  

nad Ł a b ą “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19,
n iedz. 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ L e n in ”  godz. 
14, 19, 21.30. Z w . Z a w . 16.30.

POfLO NTA (M a rs z a łk o w s k a  56): „ B ia ły  
k ie ł ”  godz. 14, 16, 18. Z lw . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): S k ła d a ­
ny  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15. 17, 21. 
Z w  19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. co d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p r ' s ra m u  w  k a żd y  p ią te k .

S YR ENIA  ( In ż y n ie rs k a  2): „P rz e c z u c ie “  
godz. 17, 2il. Z'w . Z a w . 19, n iedz . 15.

TĘC IZA  (S uz ina  4); „K o p c iu s z e k “  godz. 
17, 21. Z w . Zaiw. 19, n ie d z . 15.

i  M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ L e n in "  
godz. 14, 16.30, 21.30. Z w . Z a w . 19.

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137); „ C y r k "  
godz. 17, 2'1. Z w . Z a w , 19, m iedz. 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „ D n i  i  n o ce “  godz. 
17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „Ś w ia t  się 
ś m ie je "  godz. 17 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono leg itym ację  
Wochnik Danuty.

tram w a jow ą
80906-1

W

W  dniu 8 bm. (w torek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i 12.01,, 16.00, 20-00, 23.00.

W sze ch n ica  21.10.
840 „Glos m ają kob ie ty“ ; 8.50 9.35 

M uzyka; 10.0 OP.C-K.; 10.10 D la  przed­
szkoli; 10.30 Muzyka; 10.55 D la klan 
I —XI; 11.15 Aud. 'lite racka ; 11.35 M u­
zyka; 12.30 D la w si: „H ig iena  podsta­
wą zdrow ia"; 12.55 Mélodie ludowe; 
13-25 Przerwa; 16.20 Kom pozytor tygo­
d n ia — Cezar F ranek; 17.00 R ecita l for 
tepianowy; 17.30 „A ta k  na Pałać Z i­
mowy" — Sawieliewa; 17.50 M uzyka w 
wyk. Zespołu W asiaka; 18.15 „Glos m a­
ją  kob ie ty"; 18.35 K w a rte t smyczkowy 
N r. 7 Beethovena ;19.15 H is to ria  lite ra ­
tu ry ; 19.45 Pieśni w  w yk. Chóru; 20.40 
M uzyka; 20.55 P am ię tn ik i K ilińsk iego ; 
21.30 W ieczór poezji i  pieśni radzie­
ck ie j; 22.15 N a muzycznej fa li;  23.10 
M uzyka taneczna; 24.00 Koniec audycji.

F a la  395.8 m .
W ia d o m o ś c i:  5.15, 6-00, 645, 16.00,

20.00, 23.00. W sze ch n ica  18.1,0.
5.10 Początek audycji 5.20 Koncert 

dla św iata pracy; 6.05 G im nastyka; 6.15
7.10 M u z y k a ; 8.00 M u z y k a ; 8.35 P rz e ­
rw a ;  13.30 M u z y k a ; 14.00 Z  ż y c ia  W ę ­
g ie r ;  14.15 M u z y k a ; 14.55 D la  c h o ry c h ;
15.10 D la szkól popołudniowych; 15-30 
D la  św ie tlic  dziecięcych; 15.50, 16.35, 
17.00 Muzyka; 17.45 S.P.; 18.00 Z k ra ju  
i ze św iata; 18.15 Czeska m uzyka ka ­
m eralna; 19-00 Pogadanka; 19.45 M i­
strzowie Bel-Canta; 20.40 M uzyka ta ­
neczna; 21.55 A udycja  lite racka ; 22.15 
U tw ory kompozytorów rosyjskich; 22.35 
Słowo honoru — Pantielejewa; 22.55 
23.15 M uzyka; 24.00 Koniec audycji.

R ZECZPO SPO LITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne; 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zl. za wyraz, minimum 
10 słów. maximum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100; 71 — 121 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm zl. 180; '¿ul 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zl 
280; tekstowe do 70 mm. z* 170; 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zl. 270; 
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 mm 
zl. 420; nekrolo-i do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 min 
zl. 150; 201 — 300 mm. zl. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y JM U JĄ »
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Impet“ Krucza 48, księ­
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 49. 
księgarnia „Wolność“ ul. Marszałkow­
ska 95 W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńsłtl
Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik“ Druk. N r 3

B-88399


